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we Lwowie i na 

prowincji.

N a le ż y to ś ć  p o c z to w a  o p ła c o n a  r y c z a ł te m .

Nr. §814. Lwów, czw artek 28  mer ca 1929. Rok XX.

N akładem  S p ó łk i W ydaw niczej G R O D K i i S p ó łka , R edaktor naczelny: J E R Z Y  K O N A R S K I.

Wspaniały pogrzeb Marsz. Focha.
W m  m  a iM sce .
Rekonstrukcja gabinetu po Świętach? - Pożar olorLyrriego stat
ku w dokach. - Ćwiczenia ©fiperów i szeregowych rezerwy. - 
Ujęcie sorewców iapad!! na we‘jon nocztowy Delrcą; Uda

wali oni arystokratów w Poznaniu kupeii sobie dwa auia.
Wina, wódki, lik ie ry  sialteniej psYca firma „ZhKOrjiNE" - woor i Stachowicz, flkadem i&s * J . ■* L Sapiehy 25.

CHOROBA PREMJERA BARTLA.
(Tului onoja oU n a f f lo  korespondenta.)

Warszawa, 26 marca.J$afc) P. Pre-.. 
111 jer Bartel w  dalszym ciągu nie opu
szcza swych apartamentów pryw at
nych. P. Premier chory jest na angi
nę, która ma przebieg normalny. W 
związku z niedyspozycją p. Premiera 

tppgłoski o zn ran ach .w  gabinecie chwi- 
łowo ucicih!y_,_, albowiem przypuszcza
ją., że w  okresie choroby V Premjera 
żadnych zmian nie będzie.

OPUBLIKOWANIE PROTOKOŁU 
LITWINOWA.

(Te f i r n o m  otl n aszego  I o responden la ) .

Warszawa, 26 marca, (ab) Dzien
nik ustaw  publikuje ustawę z 23 m ar
ca ratyfikującą protokół podpisany w 
Moskwie 9 lutego tor miedzy Estonią, 
Łotwą, Polską, Rumunją a Sowietami. 
Protokół ten — jak wiadomo — nie

zw łocznie wprowadza w życie w sto
sunkach pom iędzy' powyższemi pań
stwami pakt Kellaga.

KONSULATY POLSKIE A DZIAŁAL
NOŚĆ EKSPORTOWA

i’7 p jrfoneni  .. r w iiżego kofespom lcn la) .
Warszawa, 26 m arca, (st) Nowy 

dyrektor depart. M S. Wewn. Łuka- 
siewic.z postanowił rozszerzy©’ działal
ność polskich placówek konsularnych 
w dziedzinie gospodarczej.' Zgodnie z 
ogólną wytyczną rządu placówki te 
mają współdziałać szerzej niż dotych
czas z rządem w dziedzinie eksporto
wej.

— o------

JUBILEUSZ „KLUBU W IELBICIELI11.
(Do a r ty k u łu  n a  str .  7-mej.)

Szlagier sezonu O r ^ n . l

Sthimay Harraesp 
rou;

Od 1/& Kabaret i BAH

ZGON ZNANEGO MAGNATA ŚLĄSK.
Katowice, 26. marca. (T e l.fc . P.) 

W zamku swym w Nakle pod Tar- 
noiwskicmi Górami zmarł na zapale
ni i płuc ziemianin i przemysłowiec 
•śląski., Edwin łienksl von Donners- 
mnrGk. Zmarły był prezesem „Volks- 
bundu“ śląskiego

 «T—->

TYTUŁY RODOWE ZNIKNą. 
Z DOWODÓW OSOBISTYCH.

Warszawa, 26. m arca. (Tel. G PO 
Min. spraw wawn. m a wydać zarzą
dzenie, aby samorządy nie pozwoliły 
na wpisywanie tytułów rodowych do 
dowodów osobistych.

  o-------
NIEBEZPIECZNY MISJONARZ
Wilno, 26. marca. (Tel. G. P.) 

Z terenu powiatu wileńsko-<t reckiego 
wysiedlony został ostatnio za agitację 
antypaństwową przysłany z Angin 
misjonarz metodystów H any Jeozaon, 
Wysiedlono go do Litwy, skąd — jak 
ustalono — .pochodzi.

 o-------
WYGRANE LOTERJI KLASOWEJ.

Warszawa, 26. marca. (Tel.1 G. P.) 
W 18 tym dniu ciągnienia 5-tej klasy 
Lolerji Państw, padły główniejsze 
wygrane na następujące numery:

3.000 zł. nra 17961, 30318, 120777.
2.000 zł. nr 41986, 132303, 154493.
1.000 zł. nra 1680, 36834, 43223, 

53280, 55277, 60215, 60822, 67906, 
70017, 85127, 91607, 93742, 9S9&5, 

,96900, 97007, 12242, 115-467, 118088,
161201, 161411.

 o-----
UJEMNY BILANS HANDLOWY 

FRANCJI.
Paryż, 26. marca. (Tel. G. P.) 

Bilans handlowy Francji w ykazał w 
lutym saldo ujemne w wysokości 
1,044 milj. franków. Jest to znaczna 
poprawa w porównaniu ze styczniem, 
w którym deficyt wynosił 1 i pół mdi.
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DYSKUSJE NAD KWESTJĄ MNIEJSZOŚCIOWĄ. — „KRÓL POGODZI WSZYSTKICH". — OO TRZEBA DAĆ RU
SINOM W ZAMIAN ZA PODPIS? — GDYBY SPRAWA BYŁA TAK PROSTA...

Lwów, 27 marca.
Kwestia, czy nasza polityka wobec 

-mniejszości narodowych przynosi w y
niki dodatnie l'ufo -ujemne, nie da sitf 
dziś obiektywnie przesądzić. Brak bo
wiem dość pewnycfh punktów porówna
wczych. Nigdy nie wiadomo, -co jest 
trwałym objawem ewolucji, dokonującej 
się w łonie mniejszości, a co -tylko 
przelotnym skutkiem sytuacji ogólno - 
państwowej. Dopiero znaczniejsza per
spektywa czasu, a jeszcze bardziej — 
przebieg pierwszego epizodu krytycz
nego, i zachowanie się mniejszości w 
obwili i, gdy 'będą miały pełną możność 
ujawnienia swego rzeczywistego sto
sunku do państwa, — dopiero wówczas 
poznam y prawdziwe owoce dokonu
jącego się procesu historycznego.

iMimo tej niepewności — przeważa 
u nas w ocenie problemu mniejszo
ściowego pogląd pesymistyczny. W yra
zem jego są mniej tub więcej radykalne 
pomysły „ratunkowe" stronnictw lewi
cowych z autonomją -terytorialną i wy
odrębnieniem szkolnictwa na czole, 
a  -także bez przerwy tocząca się dy
skusja n a  ten temat •— w prasie, Sej
mie, w „Instytucie Badań Narodowo
ściowych", w stronnictwach i organi
zacjach społecznych. Dowodzi to, że 
opinja publiczna nie uw aża dotyehezaso 
wych rezullta-lów naszej polityki naro- j 
dowościowej za dostateczne i szuka | 
nowyoh norm -postępowania.

Wypowiadają się w  tym kierunku J 
i teoretycy, często znający zagadnienie j 
jedynie z 'literatury, i praktycy, bliżej ) 
-stojący zjawisk i ich terenu.

Bardzo wyraźni-e określają swe sta
nowisko polskie kola monarchistyczne, 
sprowadzając całe, tak -bardzo złożone 
zagadnienie do prostej kwe-stji—-króla. 
-Król — zdaniem p. Zdzisława Zamoy
sk iego— usunie wszelkie tarcia, jedno
cząc większość z mniejszością pod zna
kiem wiemopoddańczej miłości.

-Ostatnio z  bardziej intresującemi 
uwagami n a  temat kwcstji ruskiej w y
stąpił na łam ach „Czasu" p. Jerzy Łu
bieński. Po naogół trafnej definicji po
jęcia „mniejszości" -występuje on prze
ciw polityce drobnych i jednostronnych 
„aktów darowizny". Należy

„przywiązać Małopoflskę Wsch. 
przez stworzenie Rusinom najide- 
alniejszych w arunków życia, w y
pełnienie wszelkich ich słusznych 
żądań, uprawnień i samoistnośc-i 
-samorządowej i szkolnej — z ucz- 
ciwem i jasno wyrobionem -prze
świadczeniom, -że się im to nale
ży".

A zatem w ogólnych zarysach coś 
w rodzaju angielskiej polityki domi- 
njalnej, ale ponadto z -domieszką n ico | 
romantycznego sentym entu. Mniejszo
ści bowiem

„muszą -poczuć z naszej strony 
uczu-cie prawdziwej bratniej miło
ści, miast uczucia nienawiści i u- 
cisku".

Alle gdzie gwarancja, że te nasze 
oświadczyny wywołają zamierzony 
©kutek i natchną Rusinów gorącą mi
łością -państwa? „Gwarancję" wyobra
ża sobie -p. Łubieński w formie doś<j 
nieskomplikowanej, — w formie

„dwustronnego aktu umownego, 
kontraktu, uczciwie i -przez równo
rzędne siły zawartego,... równorzę
dnie praw a i obowiązki rodzącego". 

Pięknie. Serdecznym artykułem 
wstępnym powitalibvś-ny ów dzień, w

którym — powiedzmy — na ratuszu 
lwowskim podpisanoby ów „uczciwy i 
równorzędny" akt pokoju. Ale — p. 
Łubieński nie zna stosunków i nie zna 
historji, a to co pisze, jest wyrazem je
dynie osobistego idealizmu.

P. Łubieński winien również w Kra 
kowie wiedzieć, że „nienawiść" ku Ru
sinom i ucisk nie istnieje. Może raczej 
— wibrew rozumowi politycznemu -a  
zbyt szybko zapominamy i przekreśla
m y przeszłość, -zamykając ją, choć d ru 
ga stron-a z niej, z jej krwawych mro
ków czerpie swój „program polityczny" 
na przyszłość. Nie uderzaliśmy nigdy 
„nie wołaliśmy „za Zbrucz", gdy do 
nas się woła „za San!“ Broniliśmy się 
tyilko, ilekroć zapalano nam dach nad 
głową I jeśli czu-wamy dziś w  pogoto
wiu, z  radością i ulgą -przyjęlibyśmy, 
(każdej chwili realną możliwość roz
brojenia.

P. Łubieński, gdyby znał his-torję 
bodaj -ostatnich Jat dziesiątków, w ie
działby, że jego „akt umowny" jest po
mysłem starym i wycofanym z obiegu. 
Wycofanym dlatego, ponieważ żaden 
z polsko - ruskich „kontraktów" nie zo
stał dochowany, ponieważ każdy z nici) 
okazał się w  praktyce aktem jednostron

nym. Czyż m am y przypominać, jak 
postępują politycy ruscy z .yugodą" w 
m-omencie, gdy ją wyeksploatowali? 
Gzy mamy przypominać, że w  tych 
sprawach niema „sil równorzędnych", 
ani podpisu aość pewnego, ani przyrze
czeń, którym możnaby dać wiarę?

Kweslja ruska byłaby dawno i de
finitywnie rozwiązana, ig-dyby polegała 
na  braku dobrej woli z naszej strony i 
na  braku -teoretycznych pomysłów. A 
■jeśli istnieje, jeśli jest tak trudna, -jeśli 
tylu pierwszorzędnych polityków zja
dło na  niej zęby, nie doszedłszy do -po
zytywnego wynik-u, —dzieje się to dla- 
łego, ho... każda symbioza jest £ktem 
dwiu stronnym.

A tej dwustronności nie możemy się 
doczekać.

Cała wina, cała odpowiedzialność, 
cala nienawiść i agresywność skupia 
się jedynie po stronie przeciwnej. I jak 
długo sami Rnsini nie zmienią się w 
swej duszy, w  swych metodach poli
tycznych, w swych pojęciach na rzetel
ność i uczciwość, tak długo nie widzi
my -potrzeby ponawiania oferły, którą 
oni podejmą i wygrają, widzą-c w całe, 
-sprawie tylko — chytry fortel wojen
ny.

KTO ZOSTANIE MINISTREM SKARBU? — WERSJE O
MINISTRA KWIATKOWSKIEGO.

(Telefonem od naszego ko responden ta .;

USTĄPIENIU

Warszawa, 26. ma-re-a, (-ab) Je-dno 
z pism wieczornych zwykle dobrze 
poinformowanych o Larn, co się dzieje 
w rządzie, przynosi dizisiaj w sprawie 
pogłosek o -zmianach -w -rządzie, że 
faktycznie możliwość zmian w rzą
dzie była omawiana. Roamoiwy le 
stały się alkitualne od chwili ustąpie
nia p. min. skarbu Czechowicza, n a  
którego miejsce nie mianowano mini
stra, jedynie powierzono p. Grodyń- 
skiemu kierownictwo agend Mimiist. 
skarbu. Obecnie zachodzi konieczność

obsadzenia tego ważnego resortu.
Również liczyć się należy z możli
we, rn ustąpieniem p. Min. przemysłu 
i handlu Kwiatkowskiego, który ma 
oćktjśó ze względów czysto osobistych. 
Nie są również wylkiluraone zmiany 
w innych resortach. Wszystkie te 
zmiany zyskują na aktualin-ości po 
zamilknięciu sesji parłamemtarnej. — 
Wobec choroby ip. Premjera przy
puszczają, że rekonstrukcja rządu 
nastąpi dopiero po świętach.

z  prośbą o użyczenie azylu .
(Telefonom od naszego 

W arszawa. 26. m arca . fali). Jak  
clcuioiszą z Wicdimia', b. k-ainolorz am- 
1‘ilirja.dki soejal-iM a Ronuior, o ń rz y n ia i 
od Trockiego prośbę o uzyskanie  
dlki niiego zezw olenie na pobyt na le 
-rylorjum republiki austrjackiej. —

k orespondenta .)

Tmcrlki p rzód  w ybuchom  wojiny św*ia 
ibpwdj d ług i c-zais 'bawi® w  Wde-chiiu. 
Jołs'1 -rzeczy Ibaindizo wiyilipiliiiwy, czy 
•1 'zyld aniisi!:r., n a  k tórego  czele stoją 
■chiiizeAiciijatil.slko-spoioc-zin.ii, zechce u - 
-wzigjl-ęidin-ić -prośbę Trockiego-.

POŻAR STRAW IŁ 40.00<ł.TOi\OWY OK RĘT NI EM, „EUROPA"
HAMBURSKŁM.

PORCIE

B erlin, 26. m arcu,  (Teł. 0 .  P.) W  j e d 
ne j  z n a jw ięk szy ch  stoczni niem ieckich  
Bloelim i Bess w porcie  han ib i irsk in i  
w y b u ch ł  n a  n a jb a rd z ie j  now oczesnym  
o k ręc ie  p a saże rsk im  niom, Ł loydu  P ó ł 
nocnego  „ E u r o p a ” pożar, który zn isz
czył niem al doszczętnie, okręt, prawie  
już w ykończony. P łom ien ie ,  k tó re  sza la 
ły 7 w ew ną trz ,  rozpaliły m etalow ą p o 
w lokę zew nętrzną do czerw oności, a na. 
wet do białości. Na tle nocy o k rę t  patat,  
o toczony  k łębam i pary', unoszące j  się 
z k i lk u n as tu  s t ru m ien i  ianccli  na  niego

Stra ty  są olbrzym ie.  P rzy czy n a  p ożaru  
do tąd  n iez n an a .  Ogólnie p rzypuszczają ,  
że m usia ło  n a s tąp ić  w k i lk u  m ie jscach  
króik ic sp ięcie. Krążą pogłoski rów nież  
o sabotażu.

„ E u r o p a "  by ła  o k rę tem  o 16.000 ło 
n ach  i  m ia ł  być  t rzecim  o lb rzy m im  s t a t 
k iem póln. niein, L lo y d u  d la  k o m u n ik a 
cji  z Am eryką.  Okręt budow any był 
z najw iększym  przepychem  i m iał być 
ostatnlem  siew em  techniki. Koszt budo
wy wynosi 50 m il jo n ó w  m arek. Szkoda  
ubezpieczona była na 44 m iljony marek.

ii
UDEKOROWANI ZA ZASŁUGI 

KOŁO CHORZOWA.
(Tclefon -u co  . inszigo k o re sponden ta ) .

Warszawa, 26 marca, (ab) P. Min. 
prze-m. i 'handlu Kwiatkowski udeko
rował w dniu dzisiejszym orderem Od
rodzenia Potlski następujące osoby: 
krzyżem komandorskim in-ż. Podos- 
kiego, gen. dyrektora Chorzowa za za
sługi położono przy przejęciu fabryki 
przez władze polskie, krzyżem kaw a
lerskim inż. Saiplera, dyr. techniczne
go Chorzowa za pracę niepodległościo
w ą i zasł-ugi na polu go-spodarczem, 
inż. Brzozowskiego, członka zarządu 
fabryki za zasługi na polu .pra-cy nie
podległościowej oraz na -polu organi
zowania sprzedaży wytworów cho
rzowskich.

NIEMCY REORGANIZUJĄ STRAŻ 
CELNĄ.

Berlin, 26. m arca. (Ted. G. P.) 
Wkrótce władze niemieckie pnzystąpią 
do reorganizacji straży celnej, strze
gącej granic wschodnich, która bę
dzie zorganizowana na wzór polskiej 
straży granicznej. W szystkie urzędy 
cetne na granicy polskonniemieeikiej 
przerobione będą na , biura o typie 
półwojskowym. Do nowych urzędów 
przydzielonych ma być wielu czyn
nych oficerów Reichswehry. Nowe 
biiura włączane będą adm inistracyj
nie do ministerstwa finansów.

 o-------
I ZNIKNIE PO NIM SLAD... 

Moskwa, 26. -marca. (Tel. G. P.) 
Według ogłoszonego tu rozporządze
nia d-o 1 m aja rb. wszystkie ulice, 
aleje, kluby itip., noszące nazwę Troc
kiego, będą musiały mieć zmienioną 
nazwę na inną..

 -o-------
AMERYKA EI.EKTRYFIKUJE 

SOWJETY.
' ( e le lonem  od naszego  k o responden ta )  

Warszawa, 26 m arca, (st) Sow. 
Tow. handlowe -w Ameryce Amtorg, 
będące reprezentacją interesów rządu 
■sowjcckicgo na -terenie Stanów Zj., pod
pisało -drugą rimowę z wiOlkiem Tow. 
amer. General Electric Cotnp. o dostar
czenie elektr środków technicznych. 
Umowę zawarto na  la t pięć. Chodzi o 
elektryfikację koleji sow. oraz produ
kowanie aparatów  wysokiego napięcia.

nu o zoi
Gdy n ad ch o d z ą  W ielk ie  Święta 
J tw a  dusza  b iedą  zmięta ,
P rag n ie  wskrzesić  swoje  siły.
K tóre  zg rzy tem  czasu  pity .

U traci ły  życia soki.
Skieruj  licz nam ysłu  k rok i  
W  progi A. K aźm irowiezn,
Który  w brew  dziś losu bicza

Swą w ęd l in ą  w b iedy  kresie  
Z drow ie  tw o je  w n e t  podniesie .  

2.715 Bruno F renkel.
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Wspaniały pogrzeb Marsz. Focha
Wzruszająca manifestacja żałoby Francji u trumny

nieodżałowanego Wodza.
Zwycięzca Wielkiej wojny spocznie obok Napoleona.

P ary ż , 26. m arca . (Te-I. G. P .)
W  dirnm pogrzebu  Marazalllka Focha 
P aryż  p rzy ją ł c h a rak te ry s ty czn y  
w ygląd . Całe życiie m ias ta  skupiło  
się n a  u lic a c h , b tó rcm ł m ia ł p rz ę d ą  
gać koinid.ukit pogrzebow y. N a d a 
chach  dom ów  tłu m y  ludzi. Naiwa i 
chór k a te d ry  Noltfre D aine zasia ły  bo 
gałto udekorow ane poczw ódną d.ra - 
ipcpjią. Wiszyśufide slwiaiMia pnzeisłomię 
dio k repą . Na poduszkach  spoczy

w a ły  in sy g n ia  mairisizałlkowlslk.ic,, sza- 
ibla i kcipi zm arłego.

Rell/ilgijina cerenioinjja pogrzebow a 
roizipoiczęlia się w  ka ted rze  Notce D a- 
ime w  obecności ipirezydelmla Dom - 
'n iergue‘a, rodzim y Zm arłego, człiom- 
ików rz ą d u , delegaeyij iilld. O becny 
b y ł także aricybilstkup P a ry ża  Dubois 
i mmmcijniisz aipositoil&ki. Z auw ażam ) 
w ie lk ie  w zruszen ie  księcia  Waliii.

Orszak pogrzebowy.
P o  oabożeń&liwiie orszak żałobny  

sk ie ro w ał się k u  D om ow i Im w a li - 
dów . Omsz-aJk ża łobny  olllwłoralł o d 
d z ia ł gromad.jorów, za k tó ry m  pio- 
nfeipowiały iinin-e o ddz ia ły  francusk ie , 
a  dallej

delegacje zagran iczne.
/ n  w ojski om ipiasl eipoiwailo dmeho- 
wieńlstiwo z k ard . Duboiils n a  czele. 
P rzed  tiruiminą n iesiono  oindciry i o d 
znaczenia, a  itakiże proiwadizoino 
w ierzchow ca M arszałka^ okrytego 
krepą. O bok Druminy szll.i trz e j m a r 
szałkow ie F ra n c ji, czterech  m arsza! 
ków  Amglji, m in is te r  w o jn y  Paim- 
!eve i g enera ł a mor. P ersh in g . Za 
'ruiminą szli człoinkiaw.ie rodzim y, a 
liurż obck p rezy d en t repulbiLliki, pirzod 
stawiiiciidle 'żb.gńauniicSsn.ii, klsiąiżę W a 
ll ji, książę F la n d r ii , członkow ie r z ą 
d u , k o rp u s  dyp lo m aty czn y , cizłoiniko

iwie ipainlaimonltiu i w.ieile de/legacyj.
I O godz. 10.15 wśród ciszy i ogól

nego wzruszenia Irum na umieszczaną, 
została

na lawecie armatniej, 
zaprzężonej w 7 koni i przykryta 
trójkolorowym sztandarem. Rozległy 
się żałobne głosy dzwonów i głosy 
trąbek gwardji republikańskiej, a  w 
chwilę potem orszak ruszył przez 
ulice.

Po dojściu na Plac«Egody orkiestry 
wojskowe zaczęły grać „Marsylian- 
kę“, a artylerja oddała’ 21 strzałów 
armatnich. Nad konduktem krążyło 
60 samolotów. Po dojściu orszaku na 
plac przed Domem Inwalidów, na 
trybunie ukazał się Poincare, który 
z gleb okiem wzruszeniem wygłosi! 
przemówienie, słuchanie którogo u- 
łailiwiały ustawione obok głośniki.

iiowa Poincarego.
„Marszalek Foch — mówił Poinca

re — kierując się ućznciem ludzkości, 
zgodził się na zawieszenie broni i  
sprzeciwiał sie dalszemu rozlewowi 
brwi, przekonany, że rozejm przy cał- 
kowitem wypełnieniu prawa pozwoli 
na ustalenie w arunków przyszłego po
koju. Dla żołnierza tego wojna nie by
ła celem, lecz tylko środkiem do obro
ny i  utrzymania niepodległości i  bez
pieczeństwa własnego kraju. Nie kiero
w ał się on nigdy ani duchem im peria
listycznym, ani żadną urazą lub nie

nawiścią. Po zakończeniu wojny chciał 
być tylko żołnierzem pokoju. Aby ucz
cić pamięć Focha, w inniśm y nie pozo
stawiać w  cieniu żadnej linji Jego wiel
kiego charakteru. Nawet ci, co nie po
dzielali Jego przekonań, nie mogli .się 
powstrzymać od uznania Jego wspa
niałego talentu wojskowego. iPochyila- 
>my czoło przed świętemi dla nas pro
chami Tego, który służąo Francji, słu
żył całej ludzkości i który żyć będzie 
wiecznie i wiecznie się odmładzać w 
umysłach potomności".

Defilada żałobna.
Po  p rzem ó w ien iu  p rzed  t r u m n ą  prze 

def ilow ały  oddz ia ły  w o jsk a  f rancusk iego  
pod  w o dzą  g u b e r n a to r a  P a ry ż a  gen. 
G ou rau d a ,  o raz  oddz ia ły  w o jsk  so juszn i
czych. D efilada trwała oko ło  półtora go 
dziny. N astępn ie  p rzede f i low a ły  d e leg a 
cje b, u c ze s tn ik ó w  w o jn y ,  Alzatczycy i 
L o ta ry n g czy cy ,  p o tem  b. u czes tn icy  w o j 
n y  p a ń s tw  sojuszniczych.

W reszc ie  t r u m n a  n a  law ecie  a rm a ty  
w p ro w a d z o n ą  zosta ła  do  w n ę t r z a  Dom u 
Inw al idów , d o k ą d  weszli ty lk o  c z ło n k o 
wie rodz iny ,  p rezy d e n t  D oum ergue ,  ksią  
żęta W alj i  i P la n d r j i ,  a m b a sa d o ro w ie ,  
m arsza łk o w ie  F ranc ji ,  o raz  k i lk u n a s tu  
przedstawicie li  d u ch o w ień s tw a  j n a jb l iż 
szych p rzy jac ió ł  zm arłego .  W r o ta  z o s ta 
ły za n im i  zam k n ię te .

Przed ostatecznem  um ieszczeniem  
obok grobu N apoleona, irum na została

um ieszczona tym czasow o w grobowcu  
gubernatorskim . Nad t r u m n ą  o d śp ie w a 
no  k i lk a  p ieśni ża łobnych  i  o d p raw io n o  
m odły .*

WSPANIAŁE MANIFESTACJE 
ŻAŁOBNE.

Paryż, 26. m arca. (Tel. G. P.) 
We wszystkich m iastach Francji oraiz 
większych m iastach krajów sprzy
mierzonych i neutralnych odbyły się 
dziś nabożeństwa żałobne za duszę 
śp. M arszałka Focha.

GEN. SIK O R SK I NA PO G R ZEB IE 
FOCHA.

W arszaw a , 26. m arca , (st.) Na 
pogrzeb  M arsz. Fotcha w y jech a ł ró 
w n ież  w  ch a rak te rze  p ry w a tn y m  
gen. W ł. S ik o rsk i

ZACHOWANIE SIĘ AMBASADY 
NIEMIECKIEJ.

Paiyż, 26. m arca. (Tel. G. P.) Am
basada niemiecka w  .Paryżu nie bie
rze udziału w żadnych oficjalnych 
uroczystościach żałobnych Marszałka 
Focha. Natomiast w czasie uroczy
stości żałobnych ma gmachu am basa
dy niemieckiej w Paryżu opuszczono 
chorągiew niemiecką do połowy masz
tu, co było oddaniem honoroów ż a 
łobnych.

PODZIĘKOWANIE PREZYDENTA 
FRANCJI.

Warszawa, 26. m arca. (Tel. G. P.)
Pan Prezydent Rizpliitej Ignacy Mości
cki otrzym ał następującą depeszę: 
„Dowody serdecznej sympatii, które 
W asza Ekscelencja składa nam  w 
Swój cm i Państw a Polskiego imieniu 
w okrutnej żałobie, która nas dotyka, 
głęboko mnie (wzruszyły. W imieniu

ULSA
ęi£HYiKHVDURJKIJf PERFUMETOlW -
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Fraftcji dziękuję Waszej Ekscelencji z 
całego serca. — Gaston Doumeggue"

HellsM latiae w Polsce.
W CAŁEJ POLSCE UCZCZONO PAMIĘĆ GENIALNEGO WiODZA

SO JU SZN IC ZEG O .
(Telefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

AYarsizawa, 26. m arca., (afb). Dziś 
w  ka ted rze  Św. Jaina odbyło się na  
hożeńfitiwo żałobne za spokój duszy  
śp. M arszalka Focha. W  izaistęip- 
skwiie p. P rezy d en ta  Rapiltaj p rzy b y ł 
adjuilainit piuBk. G łogowski, w  z as tęp 
stw ie chorego p. P re m je ra  Bartla 
m in . Skłndkowski, w  zastępstw ie 
M arsz. Piłsudskiego, k tó ry  (również 
n iedom aga, w ieem in. Konarzewski. 
Pozaitem 'bydii obecni p rz e d s ta w i
ciele S ejm u  i S ena tu  z M arszałk iem  
ma cizele, ja k  rólwlniież ca ły  k o rp u s 
d Yjpttematyc zmy.

W  nawie głównej ustaw iany był 
katafalk, na którym spoczywała sym
boliczna trumna, pokryta całunem o 
barwach framc/uiSkich i polskich. 
Przed katafalkiem  ustawiony był 
portret śp. Focha, obok insygnia or
deru Orła Białego i Wielkiej Wstęgi 
Virtuti Militari. Przy katafalku peł
niło wartę honorową 7 oficeTów fran
cuskich i 7 polskich.

Mszę żałobną odprawił ks. kard. 
Rakowski w asystencji bisk. Galla 
i Szlagowskiego.

W dniu dzisiejszym jako w dniu 
pogrzebu Marsz. Focha gmachy pu
bliczne i pryw atne były udekorowane 
flagami państwowemi spuszczonymi 
na znak żałoby do połowy masztu.

Kraków, 26. marca. (Tel. G. P.j 
W katedrze na W awelu odbyło się 
dziś staraniem  Rady m iasta Krako
wa uroczyste nabożeństwo żałobne za 
spokój dusizy Marszałka Focha. Mszę 
śuv. celebrował ks. bidkup Rospoind 
w asyście licznego kleru.

U C ZCZEN IE PA lM IEGI FOCHA  
W  TA RN O PO LU .

T arn o p o l, 27. m arca .
Z in ic ja ty w y  K om ite tu  obyw atel 

sfciego odby ły  się wcizoiraj u ro c z y 
stości żałobne ku  cizie.' śp. F ocha. 
W zią ł w  .nich u d z ia ł w ojew oda Moi- 
szyńskii '\v otoczeniu p rzedstaw iciel: 
w ładz i urzędów , gen era ł SoKłohub- 
D aw oyno z ko rpusem  oficersk im  i 
liczne zastępy  gpiołeczeństiwa i m ło- 
dzieży szfcollinej. Mslzę św. żałobną i 
egzekw ie p rzed  uddkoroiwuinyin k a -  
tafalkietm, obok k tó reg o  sitraż ho n o 
row ą peM ili o ficerow ie 54 pp., o d 
p ra w ił w  oisyśicie ks. k a n o n ik  R a- 
fuaziny. Koimpainija honorow a odd ała  
trzy  salw y.

Uroczystości takie odbyły się pra 
Wie w  w szystkich, narwet na jm niej
szych m iejscow ościach wojewódE- 
twa.

O ZATOPIENIE ANG. OKRĘTU PRZEZ 
AMERYKANÓW,

Londyn, 26. m arca .  (Tel. G, P.) W  
Int.  k o lach  d y p lo m a ty czn y ch  ocen ia ją  
sp raw ę  zatopien ia okrętu ang. „Im alo- 
nc“ przez am er. okręty stra in ieze  h a r -  
dzrt p esym istyczn ie. Anglja  w s trzy m a  się 
od  o f ic ja lnego  p ro te s tu  aż do  chwili  d o 
k ładnego  w y ja śn ien ia  sp raw y .  Anglja 
ule zam ierza akceptow ać zasady jakoby  
okrętom  am erykańsk i:.. w olno  było

'■ m m m m r - h *
strzelać do podejrzanych okrętów  poza  
obrębem  granicy przybrzeżnej.

LOTNICY HISZPAŃSCY PRZEBYLI 
ATLANTYK?

B nenos Aires, 26. m arca .  (Tel. G. P.) 
Donoszą,  że n a d  N atalom  (Brazylja) w i 
d z ian o  a e ro p lan ,  o k tó ry m  p rz y p u szcza 
ją,  żc jest to sam olo t  „Jesus del Gralpo." 
der**, na którym  lotn icy  hiszpańscy Ji- 
m euez i Ig losias dokonyw ujg lotu  z Hi- 
szpanji do B razyljl.
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W i  o eicia o rz s w i^ fó .
„PIERWSŻA FALA KRAKOWSKA" PRZYPŁYNĘŁA DO WARSZAWY. — SAMOLOTY WOJSKOWE KEKO

GNuSKUJA ZAGROŻONY OBSZAR. '•
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Narazie wobec normalnego spły- . grozi obszarom warszawskim. Możli- 
wamia lodów i spłynięcia większych ' wość powstania wielkich zaitoTÓw bę- 
zalorow żadne niebezpieczeństwo nie dzie istniała między 27. a 31. marca.

W t a  gazu S5*nu - pop n m
RO ZSA D ZA N IE Z \T U R 6 W . — U SZK O D ZO N E MOSTY. — B O H A 

TER SK A  AKCJA D Z IE L N Y C H  SA PER Ó W  
Przem yśl, 26. m arca . (Tcl. G. P .) l gu nocy z poiniediZi&iiku -na wilwdlc 

W sy tu ac ji pow odziow ej na Sanie zwiod.zsł s ta ro sta  p rzem y sk i M icha-

Warszawa, 26. marca, (st) Dziś 
D rano z Obwódka! odległego od W ar
szawy o 50 km nadeszła ' wiadomość, 
iż lody tam zaczęły pękać i Wisła 
m szyła. Niezwłocznie ,n a miejsce w y
ruszyły samochody. Między Otwoc
kiem a  Warszawą, ustawiono drużyny 
robotnicze oraz saperów, którzy mają 
wysadzać zatory. Ponieważ woda w 
Wiśle płynie z  szybkością nic prze
kraczającą 10 km na godizmę t. ziw. 
pierwsza la la  krakowska od strony 
Otwocka i Karczewa >naipłynęla do 
stolicy dopiero koło godz. 3 popoł. 
Huk pękających lodów jest słyszany 
w promieniiu 50 m od Wisły. W obec
nej chwili wojsko rozsadza tworzące 
się wielkie zatory pod Bielanami i Fel 
jowizną.
':./j'ak informują władze z obszarów 

zagrożonych zastali już ewakuowani 
wiszysey chorzy. Ludności zdrowej nie 
ewakuuje;? się, gdyż narazie sytuacja 
nie jest groźna. Po nadpłynięciu t. zw 
tali krakowskiej, noziom Wisły pod 
W arszawą wynosił praiwie 3 m ponad 
poiziom norm alny. Rano w yruszyły z 
W arszawy szlakiem  górnej Wisły dwa 
samoloty wojskowe w stronę Dęblina, 
gdzie uformował się duży zator pod 
wsią Wargowcc. Zator iem jednak diziś 
spłynął. Kończy się rozbijanie dru
giego zato-ru w pobliżu Dęblina koło 
wsi Łoje. Przed południem lad n a  
małej przestrzeni pod Siekierkami za
łam ał się i popłynął az do mostu Po.- 
niaitowskAgo, gdzie go zatrzym ały 
filary.

M N. KWIATKOWSKI W GDYNI 
I POZNANIU.

Warszawa, 26 marca. 'Tcl. G P.) 
W dn- 26 hm. Min. przemysłu i handlu 
inż. Kwiatkowski w towarzystwie dyr 
Departam entu Kożudhowskiego i No- 
sowicza udaje się w sprawach służbo
wych do Gdyni i Poznania.

 o------
SKAZANIE KOMUNISTÓW CZĘ

STOCHOWSKICH.
C zęstochow a, 26. marca. (Tel. G. 

P.) Sąd okręgowy rozpatrywał spra
wę Merdzika, Brzozy, Wieczorka i 
St. Łukawskiego, oskarżonych o u- 
tworzenie partji komunistycznej i dzia 
łalność wywrotową Merdziik podczas 
\wborów do Sajnru figurował jako 
kandydat na posła. Merdzika skazano 
na 4 lata  ciężkiego więzienia, Brzozę 
na 2, pozostałych uniewinniono.

  o -
WYBORY NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

Praga, 26. m arca .  (Tcl. G. P.l W  sze
regu  g m in  n a  Ś ląsku  Cieszyńskim  o d 
by ły  się w y b o ry  gm inne ,  w  k tó ry c h  k o 
m u n iśc i  ponieśli  wielkie  s t ra ły .  Po lacy '  
u t rzy m al i  naogó ł  s tan  p o s iad an ia ,  a  t y l 
ko  w K arw in ie  powiększyli  go, u z y sk u 
jąc  14 m a n d a tó w  n a  41.

KIEDY l  STĄPI D l KTATOR 
HISZPfAiNJlI?

Pairyż, 26. m arca . (Teł. G P.) 
„Jwuirna!" don.oisi z dadiryłu.. żc w 
tam te  jsizych d ó b r ze poin fo rm o w a - 
nyich ko łach  -pairauje pogląd, .iż po 
o Iw arciu w ystaw  w  Sew illi i Barce
lonie de Rivera zrzeknie się w ła 
dzy.

i jego dop ływ ach  inaiślnipite n ie 
znaczna 'pcipraiwa. Z ato r lodow y 
pod Tarnaiw ą zasia ł przez pracują
cych /. narażeniem  życia saperów  z 
Sanoka n ozsadzomy. M aśy Icda z a 
trzy m a ły  aię n a  zaltarzn m iędzy Ba 
b icam i a  Rulszel)cy,cami pow ięk
szyły go do 15 kim . długości. Zatęf 
len  nozisaldzali osaipcirzy z 5 p. sap e 
rów z K rakow a. W e w torek  o godz.
1.15 nuszył lód w imn młejfeau. W  ra 
zm iiiiiw orzenła się irtoiwego zaitoru 
koiło B u rk a , grozi zalainiie Iluulkłt i 
Ghaihupeik, po łażonych  tuiż n a d  
wiodą.

Na W iatrze (d op ływ  Samu) zo
stał zuipełmn ziiiesiony siary most 
w ojskow y poid Krównikaimi. Mosty 
w  Siekui i Łucizycach isiliniie uszko
dzone. M ost w  Przdkiojpamcj zostali 
naipiraiwfoiny pmzez pionierów . W  o S

Poznań, 26. marcia. ('Tell. G. P .) 
Dc potM i o ujęciu przez policję po- 
znanslką sprawców napadu na anihu 
lains pocztowy na przestrzeni Roz
w adów -D ębica w  dniu H>. bm. Są 
to 2-lotni Edward Bedełek i 21-Ieln' 
Czesław Starosolsu.' B andyci zra-
bciwialszy 100.000 zł., wyjęićlłaili do 
Pozirain.ia,- gidzic ipod pu zylbramcmi 
naiziwłslkamii hr. Jerzego Potockiego

Sofja, 26 marca. (Tel. G. F.) W y
krycie spisku komunistycznego wzbu
dza jak najwyższe zainteresowanie. A- 
reszlowanym emisariuszem (bolszewic
kim jest Ml eden Stojanow rl który ska
zany na 15 lat więzienia, schronił się 
do Moak yy, udzie dłuższy czas prze
bywał, Powróciwszy pod przybranem

low ski tereny zagrożone, kieauiljąie 
oscbiiiśiciic akcją raiLoWtoiiczą.

V\ po w . samhor.sk.im sy tu a c ja  
dość pom yślna  Mosty na SbrwiąKU 
i Caerelnaiwóc w  Saimlnorze i D u b la - 
nach  udało  sic  dizięiktf n ad lu d zk im  
w prost w ysiłkom  saperów  u ra to 
wać. W  Sainioku olsUiał się rów nież 
dzięki ipaniccy z Drizdśeia now y m ost 
d rew n ian y , 120 m . d ług i.

W dóbromflskim powiecie wylała 
Wyrw.a, przepływająca przez Dołuo- 
m.ii, i;ic czyniąc 'jednaik żadnych po
ważniejszych szkód

Akcją przeciwpowodziową na tere
nie pow. Przemyśl, Dobromfl, Sambor 
i Sanok kieruje jeden z najznakomit
szych puIslKcn olicerów pionierów 
kap, Szwejce. z D. O. K. X., który oso
biście przeprowadza rozsadzanie za
torów.

i Z dzisław a Staszewskiego za m ie 
szkali w piorwlslzooądinyrn hoilołu, 
S a iffcd P ?  wylsILaiwnc żyicłe, kupili 
sobie 2 auta i pirzebywailii w p ie rw - 
szcrzędinyich lobaiiaich ro.zrywlko- 
wtyich- T-e?n tryb  ży c ia  zwirócit utwa- 
ggćpoilk j;, która, i.oh airesaluwallia.. 
Pira,zy;zna!lii się cliii d a  doikanainia 
raibui nlku.

nazwiskiem Ibrał czynny udział w pro
pagandzie wywrotowej. Podczas ba
dania w dyrekcji policji MPleden Sloja- 
now usiłował popełnić samobójstwo, 
rzucając się przez okno z gabinetu in
spektora. W m ieszkaniach Stojanowa 
i jego spólmków znalezi, no '-■'a-wne 
■.urny pieniężna i broń. t

W ęd lin y  czysto 
w .e p rz o w s  p  erw- 

szej jakoś.: i

poleca rC R IS  i A L  L w ó w  — 
L e g io n ó w  1. T e l. 3 S -3 7 .

D niestr ruszył!
Lwów, 27. marca.

(—) W dniu wczorajszym władze 
poiic\jne otrzymały z Pow. Komendy 
P. P. w Rudkach raport telefoniczny o 
stanin wód na terenie tamt. .powiatu. 
Na Dniestrze woda podniosła się do 
4.70 m., podczas gdy normalny stan 
wody wynosił ,2 m. Lud popękany w 

I stanie stojącym. Niebezpieczeństwo 
na razie nie grozi.

W ereszyca wyllcwa obok Power- 
ćha na łąki. Tyśmienica wylew a pod 
Tecszakowem. Strwiąż pod Czernicho
wem wylał na łąki i woda dostaje się 
już do domów w Czernichowie. Droga 
między Czernichowem a Koniuszkami 
na przestrzeni 500 m zalana, na. 40 
cm,, wobec czego nastąp iła  przerwa w 
komunikacji kołowej. Z trzech mostów 
jedynie most na drodze powiatowej w 
Czernichowie zagrożony. Patrol pio
nierska w  sile 8 ludzi czuw a nad  nie
bezpieczeństwem.

Z Tarnopola d o n o szą^  że ^uszył w 
powiecie zaleszczycklm Dniestr. Sy
tuacja obecna nie budzc narazie w iek- 
szych obaw.

o------
Ii. MINISTER W OJNY W  M ląZ IE N IU .

Ityga, 26. m a rc a .  (Tel. G. P.) B. ml 
n is łe r  w o jn y  G oldm an,  o sk a rżo n y  o przy 
w laszczenic  soliic cudzych  obligacyj,  zo. 
sU i skazany na rok w ięzien ia

 O------
ARESZTOW ANIE ZABÓJCY SCHLE- 

C.LA?
Zagrzeb, 26. m arca .  (Tel. G. P.) P o 

licja a resz to w a ła  w N ow ym  Sadzie na  
czelnego r e d a k to r a  d z ie n n ik a  nac jonn  
lis lyczncgo „ V id o v a l ‘, k tó reg o  rysopis  
o d p o w iad a  rysop isow i jednego  z z a b ó j 
ców r e d a k to r a  n acze lnego  p ism a  J j jo -  
\y'osti“ Srhlegla.

Bialogród, 26. m arc a .  (Tcl. G. P ) A 
rc sz lo w an y  tu  zosta ł  r o h o tn ik  nazwi 
sk icm  Metcsi, pod za rz u te m  uczestn i
ctw a w zam achu na dziennikarza Schle 
fila-

} O------
PRZYZNAŁ SIĘ DO OICOBÓJSTWA

Berlin, .̂26‘. marca. (Teil. G. P.) 
Syn lir. Stolberg-Wernigerade zeznał, 
iż zabił fwego oica, jaik Ev;ierdz: 
przez nieostrożność. ma.ninulując 
strzelbą.

o------
1 AUTOBUS WYRŻNĄŁ O DRZEWO.

Gdańsk, 26 m arca .  (Tel. G. P.) K u r 
su jący  n a  lin.ji M alborg-G dańsk  a u to b u s  
pasażerski  n a jech a ł  na  p rz y d ro ż n e  drzi 
wo, przyczem  15 p a sa że ró w  zas ta ło  r a 
n ionych .

 -------
W  PARYŻU UPAŁY.

Pairyż, 26. maTua. (Tel. G. F.) Z a 
ipamiawały Lu upały, jakich w marcu  
nie pam iętają ud r. 1873. Notowano 
22.6 stopni1 ciepła. Tyaniozaisem na 
iniedadekc sitTsuinlkowa położonym  
Pali tyku jeszcze grube w arstw y lo 
du ham ują żeglugę. ,

z a s n ą ł  o b o k  t r u p a  o e ia r ó  .
Pairyż, 26 m arca . (Tcl. G. P.) 

W  Ly-omie 20-iellinć p i ja n y  iabotim k 
wiróciiiwszy do donnu, zalbił owego o j 
ca, poozem położył się koło trupa i 
zasnął. Doipiero .następnego dinia 
b ra ł  je.go zauw aży ł to  i dał zma-ć po- 
tiiGO

'O "

UlępbG; sprawców napadu
na wagen pocztow y pod  Dębicą .

UDW YALT \ i  PO Z N A N IU  A.RYSTGiKRATÓW I K U PIL I SO BIE
D W A  A U TA .

Przygotowania do dyktatury
zv Niemczech ,

HTTGGENBERG NA DYKTATORA W Y SU W A  GEN 5EFUKTA.
B erlin , 26 marca. (TeJ. G. P.) .Trdcn okazujp.jpnuggrnherg za pośrednictwem

z przywódców niem. nacjanalislów 
Huggenbe.rg wystosował do 3000 ame
rykańskich .polityków i rkonomistów 
obszerny list, w którym  wskazuje na  
grożące Niemcom i całem u światu 
niebezpieczeństwo .bolszewizmu w  r a 
zie niekorzystnego rozw iązania proble
mat odszkodowań wojennych. .Tak się

ppułk. Hmdenburga (syna "prezydenta 
Rzeszy) usiłuje preJyskać również i gło 
w? państw a dla swych celów. Na wo
dza przewrotu nanioual.stycznego w 
Niemczech upatrzony jest gen v 
Seeckt, który po ustąpieniu Hmden- 
'burga dbjąłby dykiatnrę wojskową.

PrziliCM Sjli8Ml mi i  BułjWi
USIŁOWAŁ F3PEŁNTĆ SAMOBÓJSTWU.
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Hieniisliia ssoioi m m M i
MURZYNI JAKO POTĘŻNY CZYNNIK KULTURALNY. — HISTORJA DZIELNICY MURZYŃSKIEJ W HARLEM. — 
NAMIĘTNA WALKA KULTURALNA. — PIELGRZYMKA BO CZAF.NEJ ZIEMI OBIECANEJ. — AFRYKA DLA 

AFRYKAŃCZYKÓW! — ZOBACZYCIE, ŻE TAKŻE JA JESTEM PIĘKNY!

(K orespondencja  w łasna „G azety P orannej“)
Harlem, w marcu.

Murzyn może być dzisiaj rozpa
trywany jako problem tylko ze stano
wiska ekonomicznego, etnograficznego, 

' a może także politycznego. Ze stano
wiska kulturalnego nie jest dzisiaj już 
problemem, lecz czynnikiem — po
tężnym pen&zlem, który zabarwia 
nasz smak, nasze życie rzeczywiste i 
urojone, .leżeli rozłożymy na- barwy 
kolor biały współczesnej naszej kultu
ry, znajdziemy w nim także — czarne 
plamy murzyńskie...

Ameryka je-st krajem, w którym 
Murzyni — jak to sami utrzym ują —•

Cudowna zmiana.
Jak mogła się dokonać w tak krót

kim czasie taka zmiana? Oto z koń
cem XIX. w. zaczęto w Ilarlemie wie
le budować. Wówczas zjawili się przy 
ul. 134 na wschód od Lemolks 

pierwsi Murzyni.
Stali się oni solą w oku dila białych, 
którzy natychm iast stam tąd uciekli i 
przenieśli się do innych części mia
sta. Nastąpiła wielka z.niżka gruntów 
w tern miejscu. Właściciele kamienic 
postanowili wyrzucić Murzynów ze 
swoich domów, równocześnie jednak 
starali się pozbyć swoich realności. 
Utworzyło się wówczas natychm iast 
murzyńskie towarzystwo akcyjne „A- 
fro-American Realty Company", któ- 
Tego celem było nabywanie domów w 
lej okolicy. Czarni właściciele kam ie
nic zachowywali się teraz wobec bia- | 
łych tak, jak poprzednio biali wobec 
czarnych. Wypowiedzieli pop r ostu 
mieszkanie białym  i postanowli od- 1

KTÓRE KATEGiORJE PO D LEG A JĄ PO W O LA N IiU . — ĆW IC ZEN IA  O DBĘDĄ SIE  .MIĘDZY 15. MAJA
A PA Ź D ZIER N IK IEM .

swoją kulturę odnawiają, łuib — jak 
jest w rzeczywistości — właściwie 
tworzą. Ich duchową, stolicą jest nie- 
wątphwic Hariem, który przed kilku 
wiekami założony przez emigrantów 
holenderskich jako New-Harlem, z po
czątkiem XIX. w. był zamieszkiwany 
głównie przez Irlandczyków, którzy 
•nazwali go krótko Harlem. Od kilku
dziesięciu lat jest dzielnica, zamknię
ta  między 125 a 150 ulicą, zamieszki
w ana wyłącznie przez Murzynów. — 
Wszystko tam stoi pod znakiem czar
nej rasy.

tąd przyjmować tylko czarnych loka- 
terów. Wówczas ceny domów spadły 
jeszcze niżej, a  biali 'byli szczęśliwi, 
że mogą. kamienice chętnym  odsprze
dać. Wreszcie /pozostali biali zdecydo
wali się na dopuszczenie czarnych lo
katorów. Trzydzieści lat wystarczyło, 
aby zaludnić okolicę 134 ulicy w zu
pełności Murzynami.

Bardzo ciekawą jest rzeczą odpo-

Walka kulturalna murzynów z Jankesami

Lw ów , 27. marca.
W  nolku bieżącym  będą powołani 

ina ówiiicizemia: 
a ) Oficerowie: piechoty (z czołga 

m>:), kaw alerji, lotnictwa, saperów, 
łączności, samochodów', żarndarme- 
rjt, taborówą uzbrojenia, san itar
n i (łyiliko lelkanze i lekanze w et.)  
.następujących ikałegoryj:

1) w szyscy cii oficerow ie, k tó rzy  
Ibylli objęci pow ołan iem  n a  ćw icze
n ia  w ub ieg łym  noku, a  niie odbyli 
ćw iczeń z pow odu choroby, o trzym a 
■n>ia odroczenia  lub  z iininych p ow o
dów ;

2) z roczników 1903, 1902, 1901, 
1898, 1893 i 1895;

3) w szyscy nowiomianowainl pod 
porucznicy rezerwy i nowoprzyjęcd 
oficerowie rez. z b. ammji z a b o r
czych od roe-zmika 1903 d o  1893.

W szyscy oficerow ie rezerwy po
wołani na ćw iczenia otrzym ają W > 
niedługim  czasie od swoich kornen- 
dnnlów P. K. U. im ienne karty po
w ołania na ćw iczenia

<b) Szeregowi rez.:
1) podoficerowie i szeregowcy 

rocznika 1903, z wyjątkiem  szere
gowcowi taborów, kluż/by uabroje-

Ta industrializacja i urbanizacja 
Murzynów czyni z nich ważny czyn
nik w pelitycznem i kulturalnem ży
ciu Ameryki. Nie przyszło wprawdzie ' 
dotąd do otwartej walki politycznej, 
gdyż Murzyni cioszą .się tam  (na pa
pierze) wszelkiemi prawami obywatel
skiemu Tam zaciętsza jest walka kul
turalna. Harlem budzi śpiącą Afrykę,

filia, s łużby  lo tn ic tw a  i s łużby  iiirlem- 
detoitury;

2) szeregow i (podoficerowie i sze 
rogowej'), którzjr podlegali pow oła
n iu  w  ubiegłych Jatach, lecz ćwiczeń  
nie odbyli z iróżnjrch powodów;

3) podchorążowie rezerwy rocz
n ik a  1905, w lotn ictw ie, nad to  1906, 
ipróoz tego ci wszj'scy podchorążo
w ie  rez. z innych roczników, którzy 
dotychczas nie uzyskali warunków  
nom inacji na podporuczników re
zerwy;

4 niek tóre  kiaitcigarje specjalistów  
airtylerjii przeciwlotniczej, lotnictwa

Lwów, 27. marca.
(—) Oncgdaj w nocy gajowy Ste

fan Rnszka z przysiółka Ślązaki paw. 
Kamionka Strum. w lesic hr. Bade- 
niego z Buska natknął się na czterech 
osobników, którzy na jego widok po- 
esęJi •trzalać, btrzały ohybUys cg

wiedzieć n a  pytanie, skąd nagle wzię
ło się tutaj talk wielu Murzynów. Z 
początkiem XX. w. żadne miasto am e
rykańskie nie posiadało wśród swej 
ludności sto tysięcy Murzynów. Obe
cnie Ameryka ma na północy tylko 
przeszło dwa miljony Murzynów, któ
rzy wszyscy umieją czytać i pisać, 
m ają własne gazety i czasopisma, 
których w Ameryce jest przeszło 500. 
Oto w Ameryce już pr.zcd wybuchom 
wielkiej wojny, a zwłaszcza po nim 
okazał się

wielki brak sił roboczych. 
Zaczęto zatem sprowadzać Murzynów 
nietylko z południowych Stanów, lecz 
również z  południowej Ameryki, z 
Meksyku, z wysp Antylskich... Nie
słychana siła asym ilacyjna Ameryki 
zam ieniła w krótkim czasie Murzynów 
mówiących po hiszpańsku i po portu- 
gałsku na angielskich gentlemanów. 
Obecnie Murzyni twiorzą 10 proc. lud
ności amerykańskiej. M ałżeństwa m ie
szane są coraz częstsze, a oprócz l t  
miljonów Murzynów znajduje się obe
cnie w Stanach Zjednoczonych prze
szło dwa miljony Mulatów.

zawiązuje uroję panafrykańską, .dozo
ruje pracy Ligi Narodów, gdzie spe
cjalna komisja zajmuje się kolanjami. 
G-dy w r. 1919 odbył się w Paryżu 

pierwszy kongres panafrykański, 
n ik t .się o niego nie troszczył, a gazety 
zaledwie o nim doniosły. Inaczej już 
było, gdy w r. 1927 odbył się w No
wym Jorku czwarty kongres. Prze-

\
i łączności, oraz podoficerowie w  ta 
barach i szoferzy w  samochodach. 
Kaltegonje te  zm ianą określone d o 
kładnie w  sw oim  czasie.

W szyscy szeregowi rez. obow ią
zani do odbycia ćw iczeń otrzymają 
im ienne karty pow ołania na ćw i
czenia.

Rozpoczęcie ćw iczeń jest prze
w idyw ane około 15. m aja br., ukoń
czenie z końcem października br.

Selczegóławyich in-formacyj moż 
na będzie zasięgnąć w  każdej P. K. 
U. w drugiej połow ie kw ietnia br.

widząc, sprawcy zbiegli. Jednego z  
nich Buszka następnego dnia rozpo
znał, a okazał się nim Bronisław 
Związek z Mirocima. Policja areszto
wała dalszych dwóch sprawców, a to 
Michała Kilańskiego i Józefa Orłow
skiego.

‘ wodniczący światowego związku Mu-- 
rzynów, pochodzący z wysp Antyli 
skioh, Markus Galvey, człowiek 
wszechstronnie wykształcony i zna
komity mówca, rzucił w św.iaft- hasło: 
„Afryka dla Afrykańozyków!" i uwa-r 
żał się wprost -za prezydenta Pani 
atryki.

Czarna część świata sta ła  się miej
scem pielgrzymki dla wykształconych 
Murzynów. Najsławniejsi czarni poeci 
—• jak Dubois luib Langston Hughes 
jadą do Afryki, aby studjować swą 
„ojczyznę", a za nimi podążają bogaci 
Murzyni z  żonami i dziećmi, zaopa
trzeni w Baedekera i w aparaty foto
graficzne, aby utrwalić -na kliszy tam
tejszy krajobraz i tamtejszego czło
wieka. Murzyni eaczynają również 
studjo-wać resztę świata, zapoznawać 
się z polityoznami instytucjam i roz
maitych krajów, oraz z europcj-skiemi 

| językami i kulturami. A więc np. .wiel
ki rewolucyjny' poeta murzyński Clau- 
de Mackay, urodzony w r. 1899 na Ja
majce , udał się w r. 1921 do Rosji, 
spędził dłuższy czas we Francji i 
w Niemczech i zwiedził dokładnie 
Stany Zjednoczone, aby później z ol
brzymim materjałem powrócić do No
wego Jorku. Największy żyjący, choć 
jeszcze bardzo miody, poeta m urzyń
ski Langston Hughes, zwiedził Europę 
i Afrykę. Jossie Fauset studijował w 
Sorbonie. Wielki poiwieściapisarz mu
rzyński Walter White spędza miesią
ce zimowe roa Riwjerze. Jeżeli Murzyn 
gdziekolwiek odznaczy się na świecie 
— nazwisko jego, jak płomienna ra
kieta, przelatuje przez 500 gazet Sta
nów Zjednoczonych, Czarny tenor 
Hayes śpiewał przed królem angiel
skim — wiedzą o tcm natychm iast 
wszyscy Murzyni Ameryki. Paryski 
fabrykant samochodów ofiarował auto 
Józefinie Baker — wszystkie gazety 
murzyńskie zaimiesizczają fotografię 
sławnej rodaczki w owem ancie.

M urzyni-są dumroi nietylko z ży
jących rodaków, lub niedawno zm ar
łych, ale również z tych ludzi, którzy 
cd Murzynów pochodzą. Wielki poeita 
rosyjski Puszkin, którego przodek ipnzy- 
był do Rosji z Afryki za czasć/w Pio
tra  Wielkiego jest jedną z najpopular
niejszych postaci literackich wśród 
Murzynów. Przywłaszczają sobie oni 
Aleksandra Dumasa, w którego ży
tach m iała płynąć krew murzyńska. 
Słowem — jes-teśmy świadkami prze
budzenia się ze snu olbrzymiej, potęż

ni rasy, która m a przed sobą świetne 
widoki rozwojowe, a już obecnie stała 
się doniosłym czynnikiem kultural
nym nietylko w Ameryce, lecz rów
nież w Europie.

Burza sprzecznych uczuć, szaleją
ca w piersi Murzyna, uzewnętrznia 
się

w ciekawej twórczości lirycznej,
która łączy płomienny patos z melan
cholijnym sentymentalizmem. Cha
rakterystyczne w tym względzie są 
zwłaszcza utwory zaledwie 26-letmie-

Podziękowanie.
J. Wielmożnemu Panu Drowi B. 

Groo‘wi, lekarzowi Kasy Chorych we 
Lwowie, składam serdeczne podzię
kowanie za poniesione trudy w cza
sie mojej długotrwałej choroby, oraz 
za wyleczenie mnie przez umiejętne 
i bardzo staranne wykonanie operacji 
2714 Rudolf Łabowicz.

Strzelający Związek w lesie
h r j Bademego.

CHŁOPY STRZELAJĄ, ALE PAN BÓG KULE NOSI I DLATEGO GA
JOWY OCALAŁ.
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go liryka murzyńskiego, Langstona 
Huguesa. Jeden z nich ,pt. „Także 
ja!“ zamieszczamy poniżej w  swobod
nym przekładzie z języka angiel- 
skieigo:

Także ja opiewam Amerykę!
Jestem czarnym  bratem!
Wypędzają mnie ma obiad do kuchni, 
Gdy przychodzą zaproszeni goście. 
Lecz ja się śmieję,
I jem dobrze,
I staję się silmy!
Jutro
Zasiądnę do stołu,
Gdy przyjdą, zaproszeni goście.
Nikt się już nie ośmieli 
Powiedzieć mi:
„Idź jeść do kuchnil“
Wówczas...
I wszyscy zobaczą, jaki jestem pię- 
I będą się wstydził i 1 [kny,
Także ja także ja  jestem Ameryką!!

St. Lubicz.

Sam obójstwo JS-letn. 
wyrostka.

Lwów, 27. marca.
(—) W W ierzblanach, paw. Ka

mionka Struim. 15 - letni Wojciech 
Grzeszczuk w pobliskim lesie popełnił 
samobójstwo, zastrzeliwszy się ze 
strzelby. Powodem samobójstwa były 
niesnaski z rodzicami.

O fiara zatkanego  
komina.

Lwów, 27. marca.
{—-) Z Borszczowa donoszą maim, 

że onegdaj w nocy z powodu wczesne
go zamknięcia kom ina uległa śmier
telnemu zaczadzeniu 22-letnia Kata
rzyna Czubak, izamiaszlkała w  Sło- 
bódce muszkatowieokieg, pow. Bar
szczów.

Sam obójstwo 19detn. 
mężatki.

Lwów, 27 m arca.
(—■) Wczoraj popołudniu w realno

ści przy ul. Magazynowej 7 usiłowała 
pozbawić się życia 19-letnia Michalina 
Pańków, żona robotnika. Desperatka 
pokłóciwszy się z  mężem w  zamiarze 
samobójczym napiła się jodyny. Pogo
towie ratunkowe po udzieleniu jej pier
wszej pomocy odwiozło ją do szpitala.

Malec pod  autem .
Lwów, 27 marca.

{—) Wczoraj o godż. f> wiecz. w y
darzył się na  ul. Zamarsłynowskiej 
wstrząsający wypadek. Oto na .prze
chodzącego jezdnią 8-letniego Maury
cego Knopta najechała autodorożka. 
Nieszczęśliwa ofiar wypadku doznała 
wstrząsu mózgu. -Pogotowie ratunkowe 
w stanie nieprzytomnym odwiozło 
chłopca do szpitaliku św. Zofji. Szofe
ra  aresztowano.

N agły zgon.
Lwów, 27. marca.

>(—) We wsi IlłuibocEiku, paw. Tar
nopol zm arł onegdaj Tano nagle w 
swym mieszkaniu 40-lotni gospodarz 
Matwij Połobnicki. Przyczyna śmierci 
nie została ustalona. Dochodzenia 
prowadzi miejscowa komisja.

POPIERAJCIE TOWARZYSTWO  
OPIEKI N A n ZWIERZĘTAMI! ZAPI 
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW, ABY 
ULŻYĆ DOLI ZWIERZĘCEJ!

Z  M ie jsk ie j R ady P rzybocznej.

B u d ż e .  ■ i s s t a  L w o u 'a
na rok 1929 30 uchwalony.

L w ów , 27. marca.
(/j|p.) Na w czora jlsizeon posiiedze - 

niiiu Rady P rzybocznej uchw alono  
'budżet miiasla L w ow a na r. 1929/30
po dylsIkiueijS wdelce ożyw ionej, a 
ch w ilam i hulrzfliiwe), zabarw ione j po 
JiiyciZnom.i' wjTcieozikainai a naw et o- 
sdbilsteimii alkizjaami.

Na w stępie posie.dzejn.ia r. L itw i-  
nowilcz przed łoży ł im. kom isji 
imaillkii Isiisltę 19 członków  kom isji d la  
sp ra w y  uisiaiwy sam orządow ej.

N astępnie  w d a lszy m  c.iiągu dy- 
Ktkiuisjii budżeitowej z a b ra ł głos ks. 
prof. Szydelski im . KI. Ch. U. Mo- 
Wca roapoteząd od om ów ien ia  sp ra - 
■wy ondymacji w yborczej zazn acza - 
ijgto, i'żw uw zględn ien iu  naszych  sio  
sumlków b y łoby  wlslkazaue, a b y  ordy 
nacja została oparta na zasadach  
projektu opracowanego przez po
przednią Radę m iejską. P rzeszed ł
szy  do p o lem ik i z p rzem ów ien iam i 
ireiprezein>balnltów klulbu nair. żyidcw- 
akicigio, 'wygłeszememi n a  poiprzod- 
in.iem. (posiedzeniu w  sipoisób miezlwyk 
Ile rzeic-Zoiwy i ipciwal/:)ny, oidpieira za
rzuty czynione gm inie, jakoby po
trzeby ludności żydow skiej nie znaj 
daw ały kiedykoiwlCk zrozum ien ia  
w reprezentacji m. Lw ow a. \W k a -  
ziijo,, 'że przeciiiw zarz mtoiwi odisuiwa- 
niai żydów  od silan,oiwilak, św iadczy 
ebetóby la, że w  poprzedn iem  Pre- 
zydjmun m iasta zasiadał przez d łu 
gie lata człoinek społeczeństwa ż y 
dowskiego.

W  dailsizjim ciąigu w  •ziwląKiku z 
m o w ą 'kls. Łcipiartyńtekicge, w ygło
dzoną n a  poiprzedlniiem posiedzeniu , 
nuciwca zaznacz}71!, żc k lub jego sia ł 
zawsze n a  slamowlteku zgodnego 
w spółżycia z ludnością ruską a rząd 
obecny n iew ątp liw ie także odnosi 
się z najiepstzemli intencjam i wobec 
tej ludności. Jeidineikoiwoż fak ty , 
•cbicidby wyipaidibi aalailw ch 'm iesięcy 
•wisikaKuIjąi, żc ze strony społeczeń
stw a ukraińskiego noiohodzą trud
ności. Jest to w ynik iem  pewnych  
prądów nurtujących w  tern społe
czeństwie, k tó ry m  czynn ik i oidlpo- 
wiicdziałlne w śró d  U kraińców  lilie u -  
milrją się przeciwstawić.

Podkreśla, że wszelkie objawy chę
ci zgodnego współżycia są witane

przychylnie przez .społeczeństwo .pol
skie oraz stwierdza poprawny stosu
nek do społeczeństwa i państwa staro- 
ntsmów.

W dalszym ciągu mówca w yraża 
zadowolenie, że w budżecie w m ia T ę  
możności finansowej są uwzględnione 
działy opieki społeczne}, do czego też 
zalicza budowanie domów dla ubogie} 
ludności. Wskazuje na potrzebę popie
rania walki z gruźlicą. Omawia spra
wę rozdziału agend w Zakładzie elek
trycznym. W yraża uznanie dyrekcji 
M. K. O., a uwłaszcza dyr. Ukmie za 
pracę w kierunku, wychowania publicz 
ności do oszczędności. Nakoniec o- 
świadza, że klub jego będzie głosował 
za budżetem.

Im. Kłhrbu nar. państwowego prze
m aw iał red. Mejbautm. Podobnie jak 
n a  poprzedniem posiedzeniu dr. Do- 
maszewicz, mówca podtrzymywał tezę, 
'że deklaracja, uchwalona na posie
dzeniu 11 marca, jako dotycząca ży
wotnych zagadnień ogólno państwo
wych nie przekraczała kompetencyj 
Rady Przybocznej.

Następnie polemizował ostro z w y
wodami mówców Klubu nar.-żydow
skiego, przyczem nie brakło hum ory
stycznych epizodów z powodu przory- 
w ań ze strony atakowanych preopinan- 
tów. Nakoniec mówca oświadczył się 
za budżetem.

Następny mówca dr. Wa*3er za
b ra ł glos im. Żydów-Polaków. Omówił 
poszczególne pozycje, a następnie prze 
■szedł do problemów ogólnych. Zasta
nawiając się nad zestawieniem budże
tu stwierdza, że starano się uwzględ
nić ciężkie położenie finansowe lud
ności przy równocizesnem skierowaniu 
uwagi na konieczne potrzeby miasta. 
W dziale dóbr miejskich nastąpiła 
.zmiana na  lepsze, co zaznacza się w 
podniesieniu dochodów. Wskazuje na 
potrzebę reorganizacji w  M. Zakł. 
Elektr., podkreślając, że panuje tam 
bezwątpienia szkodliwe rozprężenie.

W pewnej chwili, gdy mówca po
lemizuje z wywodami red. Mojbauma, 
dochodzi do ostrej scysji z po.yodn 
drastycznego wyrażenia tego ostat
niego. Gdy dr. W asscr skończył mó
wić, red. Mcjbauim złożył deklarację, 
odwołując nieparlam entarny wyraz.

Proces adw. dr.
OSKARŻONY TWIERDZI, ŻE JESZCZE SAM DOPŁACIŁ DO WSZYST

KICH INTERESÓW, ZA KTÓRE OBECNIE ODPOWIADA.
Lwów, 27. marca..

(—) W drugim dniiu procesu p t z o - 
ciiwko adwokatowi droiwi W ładysła
wowi Grzeszozyńslkiomu w  dalszym 
ciągu zeznawał oskarżony, odpierając 
iwszczególne punkty oskarżenia, tłu
m aczył, że są. to wszystko sprawy 
natury cywilnej i żaden z jego kljen- 
tów nie jest poszkodowany, raczcij on 
sam jast poszkodowany, gdyż należą 
mu się różne kwoty za spełnianie 
funkcji adwokackich.

Następnie zeznawał jako pierwszy 
świadek Konstanty Rubel, eon, urzę
dnik. Świadek w swoim czasie chciał 
budować dom i .potrzebował pienię
dzy. Zwrócił się do arełutetety Sza
m ana, któremu dał weksle na 6 tyu. 
złotych. Weksle te dostały się do rąk

adw. (trzeszczyńskiego, który -zeskon- 
tował je, a świadek otrzymał nie
znaczną tylko ilość pieniędzy. Po 
upływie powtnego czasu otrzym ał na
kaz zapłaty z Banku, albowiem we
ksle zostały zaprotestowane. W mię
dzyczasie świadek wszedł na drogę 
cywilną, wobec cizego stjwiierdza, że 
nieprzyłącza się do postępowania 
karnego.

Podobnie drugi świadek Henryk 
Paluch, który dzięki transakcjom 
oskarżonego dra G rzesze z y ńs k i ego
straci! 780 dolarów, w międzyczasie 
pogodzi! się z  oskarżonym i do postę
powania karnego się nie przyłącza.

Dziś zeznawać będą dalsi świad
kowie.

-———o - .- i

Imieniem stronnictwa staroraskiego 
przemówił dyr. Baczyński. Nawiązu
jąc do przemówienia ks. Łopatyńskie
go na poprzedniem posiedzeniu wska
zał, że Klub ukraiński nie jest wy
łącznym reprezentantem ludności 
ruskiej. Naiodny Dom i Stauropigja 
stojące na gruncie odimiennym, w y
wierają wielki kulturalny wpływ na 
naród ruski. Wskaauje, że instytucje 
te tyiko w małej mierze korzystają 
z subwencyj i prosi o szersze uwzglę
dnienie ich potrzeb. Oświadcza, że 
będzie głosował za budżetem.

R. Maksymowicz (Klub gospodar
czy) uznając potrzeby miasta, zazna
czył, że jednak opodatkowanie obciąża 
nadmiernie sfery gospodarcze, a zwła
szcza kupiectwo. W yraża życzenie, 
aby na  przyszłość starano się o obni
żenie tych ciężarów. Skarży się na 
zbyt ostre stosowanie przepisów poli
cyjnych w stosunku do kupiectwa 
odnośnie do zam ykania śkłepów, wy
wieszek, urządzenia lokali iit(p.

. Nakoniec zabrała głos dr. Klafte- 
nowa (Klub nar.-żyd.) i w  obszernem 
przemówieniu zajęła się sprawą do- 
lacyj dla organizacyj żydowskich, o- 
pitfci społecznej, podtrzymując wnio
sek postawiany na komisji, aby n<a 
ten cel została w stawiana do budżetu 
kwota 50 tys. złotych.

ODPOWIEDŹ KOM. NADOLSKIEGO.
i  o z ak o ń c ze n iu  d y sk u s j i  genera lne j  

z ab ra ł  glos kom . prof. N adolsk i celem  
odpowiedzi  n a  p rzem ó w ien ie  r e p re z e n 
t a n tó w  k lubów . P r z y z n a je  słuszność  w y
w odom  poszczególnych  m ow ców f iż n a 
leży dążyć  do  u m ie j s z e m a  c ięża ró w  p o 
d a tk o w y ch  przez podniesien ie ren tow no
śc i przedsiębiorstw  m iejskich  i p r z y t a 
cza p rz y k ła d  W arszaw y ,  k tó r a  n p .  z k o 
lei e lek lycznej  cze rp ie  znaczn e  dochody.

Z k o le i  p rzech o d z i  do w sk azan ia ,  iż 
p o s tu la ty  w zakre s ie  opieki  społecznej,  
l iygjeny, u p o rz ą d k o w a n ia  m ia s ta  i lp .  n ie  
m ogły  być  spe łn ione  w n a leży te j  m ie 
rze z p o w o d u  ograniczenia now ą ustawą  
udziału m iasta w dochodach państw o
w ych, co zm usiło  do redukcji budżetu  
z 36 m ilj. na 26 m iij. W y k a z u je  w  d a l 
szym c iągu  n a  pods taw ie  cyfr ,  że insty
tucje hum anitarne i ku llnralue żydow 
skie i  ukraińskie korzystają z  subwen- 
eyj m iejskich, j a k k o lw ie k  pozycje  te  nie 
są u w idoczn ione  w  budżecie .  Co do p r o 
b lem u b u dow lanego ,  to rozw iązan ie  jego 
p rzechodzi  siły m ia s ta  i m oże  być ty lko  
p rz ep ro w a d z o n e  przez  p a ń s tw o  W y ra -  
ża p r z y t r m  u z n an ie  d la  M iejskiej Kasy 
O szczędności, która w iib. roku na p o
życzki budow lane postaw iła do dyspozy
cji 3 i pół m iij. zł. zaś na rok bież. 5 
m ilj. P rzem ó w ien ie  p. k o m is a rz a  zostało 
p rzy ję te  przez  R ad ę  P rz y b o czn ą  n a d e r  
gorąco, a k i lk a k ro tn e  żywe ok lask i  były  
w y razem  u z n an ia  d la  jego m ąd re j  u m ia r  
k o w a n e j  po l ityk i  g ospodarcze j ,  P. k o m i
sarz  w yraz i ł  m. in. także  żywe u z n an ie  
d la  p racy  u rz ę d n ik ó w  gm innych ,  oraz  
d row i B rzesk iem u  i Komisji  b u d że tow ej  
podz ięk o w an ie  za  pe łną  pośw ięcen ia  p r a  
cę n a d  zes taw ien iem  budżetu.

P o  przed łożen iu  ref.  d r a  Brzeskiego;  
p rzy ję ło  jednogłośn ie  wszystk ie  działy  
budże tu  bez zm ian ,  zaś rezo luc je  na  
wniosek ks. prof.  Szydelskiego en bloc.

Sum a ogólna  uchw alonego  b u d że tu  
w ynos i  25.638.553 zł
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„Gazety Porannej" i „Kwiatu śnieżnego".

iLw ów , 27 m arca .
Cip) W  dzisie jszym  num erze 

zn a jd ą  nasi C zyteln icy  czwarty ku 
pon w ielkiego konkursu w iosenne
go „Gazety Porannej" i K wiatu  
Śnieżnego. D la p rzy p o m n ien ia  p a 
m ięci naszych C zyteln ików  nadm ie  
n iam y , że pop rzedn ie  kupony  u k a 
zały  się w  n astęp u jący ch  n u m erach  
naszego p ism a: Kupon dr. 1 w  nr. 
8804, z 18 m a rc a  br., kupon nr. 2 
w  nr. 8800 z d n ia  20 m arca  b r. k u 
pon nr. 3 w  nr. 8808 z d n ia  22 m ar 
ca b r. O ile k tó ry  z C zytelników , 
p rag n ący  w ziąć udzia ł w  naszym  
tu rn ie ju  k o n k u rso w y m  zan iedbał 
w  odpow iedn im  d n iu  w ycięcia  k u 
ponu, m oże się zaopatrzyć w  braku 
jacy kupon w  A dm inistracji nasze 
go p ism a.

A więc p iękne C zyteln iczki i 
sym patyczn i C zytelnicy , s taw ajc ie  
w szyscy do apelu! P iękne nagrody  
jak ie  d la  zw ycięzców  w  tu rn ie ju  
konku rso w y m , o fia row ała  firm a  
W ilh e lm  S euferl, posiad a jąca  w y 
łączne p raw o  eksp loa tac ji na  P o l
skę znakom itego

parysk iego  k rem u  „Neige dc 
F leu rs"

w arte  są zaiste m ałego tru d u , j a 
kiego w y m ag am y  od naszych  Czy
teln ików , aby  w ziąć m ogli udzia ł 
w  losow aniu p rcm i j konkursow ych  
L osow anie  to, po u k azan iu  się w  
„Gazecie P o ra n n e j"  w szystk ich  
dziesięciu  kuponów , odbędzie się w  
lokalu naszej redakcji w  obecno
ści n o ta riu sza .

C zyteln ikom  naszym  w iadom e 
jest ju ż  z poprzedn ich  naszych  z a 
pow iedzi, ja k  w artośc iow e p rz e d 
m ioty  sk ła d a ją  się. na  d w anaśc ie  
p re rn ij konkursow ych . D la naocz
nego stw ierd zen ia  każdego z uczesl 
n ików  naszego k o n k u rsu  w iosenne 
go, ja k  w sp an ia łe  są te p rem je , 
przez szereg dn i w ystaw iliśm y  je  
w  C ukiern i Z alew skiego p rzy  ul. A 
k ad em ick ic j na w idok  pub liczny . 
Obecnie p rem je  te zostały  p rzen ie 
sione n a  w ystaw ę sk lepu  S ta n is ła 
w a  B aran a , ul. A kadem icka 1. 20, 
gdzie m oże je  oglądać każdy , kte* 
ich dotychczas n ie  w idział.

A w iec p rzy p o m in am y : Celem
nab y cia  p raw a  uczestn ic tw a  w  kon
k u rs ie  należy  w yciąć  ko le jno  d zie
sięć kuponów  konkursowych, u k a 
zu jących  się sukcesyw nie  w  „G a
zecie P o ra n n e j" , o raz zaopatrzyć 
się w  dw a rew ersy  prem jowe, za- 
łąrzone do każdej nowej podw ój
nej tu b y  k rem u  „Neige de F leu rs" . 
N owe tuby  k rem u  „Neige de 
F leu rs"  w raz  z rew ersam i p rem jo - 
w erni są do nab y c ia  w  n a s tę p u ją 
cych p e rfu m eriach  i d ro g u crjach : 

LWÓW:
B Bohosiewicz, Hetmańska 6; Dro- 

gerja Piotr Mikola-sch i Ska, ul. Koper
nika. 1: Ludwik Hoszowski, Akademic
ka 3; Łopuszański i Samczej, pi. Ma
riacki (Gmac-h Sprechera); Jan Sud- 
łio-ff, Akademicka 19; Jakób Chamysz, 
Syksłuska 2; Mr. Ernest Bomse, dro
gerja, Akademicka. (Hotel George‘a); 
Rudolf Fluhr, Legionów 21; Jonasz 
Gross, Legjonów 29; W ładysław Świ- 
tlik, uli. św. Zof>i ^2; W inckler i Syn, 
Rynek; Alojzy Hubner, Rynek; Mr. B. 
Rleiberg, drogerja, Gródecka 87; M. 
Zachanjasiewicz, drogerja, Głęboka 19; 
Rosęnstuck i Lącłns, Sykstuska 31; —■

D Z IŚ  P O R A Ź  O S T A T N I ! !
Je d yn a  s p o s o b n o ś ć  o g lą d a n ia
prze m iłe j, pełnej w d zię k u , . . . .  ^

która każdego zachw yca  jako Niewiniątko w  Apsal!® f
Laura La Planie i

Leona Sapiehy 33; 
perfumeria, pi. Aka-

Marja Lutman,
„La Parisienne", 
demicki.

TARNOPOL:
Józef Fuchę, drogerja, ul. Mickiewi

cza 33; Ad alf Bick, perfumerja, ul. 
3 Maja 12.

ZŁOCZÓW:
Mr. C. Appel, drogerja.

PRZEMYŚL:
W ładysław Borgowski, uh Mickie

wicza; M. Laufer, drogerja, Mickiewi
cza 22; Józef Ilafner, drogerja, Rynek 
— Ign. Wohlfeld, perfumerja, uh F ran

ciszkańska 31; Kupferberg i Kneyer, 
Plac na Bramie 4.

STANISŁAWÓW:
W ładysław Jurgens, perfumerja, uh 

Kościuszki 1, „Faihol", perfumorja, ul. 
Sapieżyńska 11; Bretbholz i Kram, ul. 
Piłsudskiego 1.

KOŁOMYJA:
Samuel FeJldman, perfumerja, Ry

nek; Marek Feldman, uh Piłsudskie
go.

• o .

Jubileusz „Klubu wielbicieli
ROMANTYCZNA HISTORJA

Lwów, 27. marca.
(—} Niezwykły jubileusz niezwy

kłego klubu odbył się niedawno w Bu
dapeszcie. Oto dziesięciu członków 
•t. zw. „klubu wielbicieli" zebrało się 
razom, aby święcić uroczystość 40-let- 
niago istnienia klnbn, a równocześnie 
złożyć hołd wybranej serca 67-letniej, 
Marji Csaias, emerytowanej nauczy

cielce ludowej.
Historja tego klubu jest nader ro

mantyczna. Oto przed czterdziestu la 
ty  p. Mania była uroczą i ponętną 
blondynką, której 'wspaniało, brąizowe 
oozy rzucały płomienie i wzniecały 
w sercach młodzieńców

pożai miłości.
Toteż p. Marja była otoczona liczną 
rzeszą wielbicieli. I zdarzyło się, że 
aż dw unastu wielbicieli oświadczyło 
się niemal równocześnie o jej rękę. 
P. Marja znalazła się w nielada kło
pocie. Serce jej nie uderzało gorącej 
ani do jednego. Wszyscy konkurenci

ORYGINALNEGO KLUBU. — DWUNASTU DOZGONNYCH 
CIEKAWA UROCZYSTOŚĆ IMIENINOWA.

(Do ryciny na str. 1).
wydali się jej równie sympatyczni 
i mili. Ponieważ zaś m iała dobre ser
ce i nie chciała żadnego z nich u ra
zić, oświadczyła im, że

za żadnego z nich nie wyjdzie 
zamąż,

lecz pragnie, aby wszyscy pozostali jej 
przyjaciółmi. Równocześnie owych 
dw unastu odpalonych konkurentów 
zaprosiła na zwoje imieniny, gdzie 
•wszystkich traktow ała z tą samą u- 
przejm ością...

Tem postępowaniem foaTdzo sohie 
u jęła owych młodzieńców, którzy prze
ważnie, z wyjątkiem  dwóch, nie o 
wiele od niej by'li starsi, bo zaledw ie o 
parę 'lat. Jeden z  nich .zaproponował 
wówczas współtowarzyszom niedoli, 
aby już więcej się nie żenili, lecz aby 
utworzyli

rodzaj klubu wielbicieli pięknej 
Marji.

Dziwaczny ten plan został przyjęty z 
aplauzem i został rzeczywiście urze-

WIELBICIELI. —

Kto wjechał do okna
firmy $?3 ©r i Stachowicz?

LEKKOMYŚLNY SZOFER „POŻYCZYŁ" AUTO ZNAJOMEMU, KTÓRY
ROBIŁ NIESZCZĘŚCIA.

NA-

Lwów, 27 marca.
(—) W wczorajszym num erze „Ga

zety Porannej" donieśliśmy o katastro
fie automobilowej, klóra w ydarzyła się 
wieczorem u zbiegu ulic Leona Sapie
hy i Śniadeckich. Ofiarą tej katastro
fy padły przechodzące w tej chwili u li
cą  dwie osoby’, a  mianowicie Michał 
Siepowicz zc swą 'żoną MaTją, żarn. 
przy  ul. Śniadeckich 7. Siepowicz do
znał uszkodzenia nad lewem okiem, 
zaś żona jego doznała silnego potłu
czenia i pokaleczenia szkłem 'lewętj rę
ki. Ponadto auto wjechało w okna wy
stawowe handlu delikatesów pod fir
m ą Moor i Stachowicz i zbiło 3 okna. 
Szkoda wynosi 500 zł.

■Na miejsce w ypadku p rz y b y ł kie
rownik VI. IComisarjatu podkorn. Ko
narski, który wdrożył dochodzenia i 
natychm iast .polecił auto Nr. 8320, sta
nowiące własność firmy „Autopark" 
zagarażować, a szofera Antoniego Kie- 
eora oddał do aresztów. Aresztowany 
Kieeor tłum aczył się, że to nie on kie
rował wówczas autem, lecz nieznany 
mu osobnik, bez jego pozwolenia wsiadł 
do auia i puścił w ruch, powodując wy 
gadek. Komisariat VI. przytrzym ał nie

jakiego Stanisława Zlatniczka, zamie
szkałego .przy uh Traugutta 9, który 
zeznał, że dnia tego przystąpił do Kie- 
cora i zapytał go, czy pozwoli mu na  
chwilę wóz prowadzić, na co Kieeor 
chętnie się zgodził. W pewnej chwili 
'Zlalniczek stracił panowanie i spowo
dował wypadek, poczem zbiegł.

Wobec tych zeznań i Zlatniczka 
aresztowano,

czywistniony.
Należy .zaznaczyć, że w przeciągu 

owych la t czterdziestu an i jeden z  o- 
wydh dwunastu nie sprzeniewierzył się 
wybrance swego serca i nie zdradził 
jej dla innej kobiety. Pozostali wszy
scy kawaleram i, a jedynymi dezerte
ram i okazali się dwaj wspomniani, 
starsi adoratorowie, którzy jednak opu
ścili p. -Marię dla rywalki, o którą nic 
mogła być zazdrosna — dla śmierci!
'  I oto obecnie z -okazji imienin p. 

Marji, która jest już staruszką i która 
mimo cnoty staropanieństwa trzyma 
się jeszcze doskonałe, zebrało się o- 
■wych dziesięciu wielbicieli, którym 
Tównież służy widocznie owa miłość 
platoniczna, gdyż cieszą się doskona- 
łem zdrowiem, choć najmłodszy z nich 
liczy lat 79, a najstarszy 82.

Rycina naszą przedstawia dwa 
portrety p. Marji oraz jej wielbicieli, 
zgromadzonych przy stole imienino
wym

  o——

Proces m ordercy  
Procia dobiega końca

Lwów, 27. marca.
(—) Tocząca się od szeregu dini; 

wznowiona przed Sądem przysięgłych 
rozpraw a przeciwko Wasylowi Fro- 
ciowi, oskarżonemu o skrytobójcze 
morderstwo na osobie Iwana Melnyka 
w Peniatyskach pow. Raiwa Ruska 
dobiega już końca. Wczoraj przesłu
chano ostatnich świadków i zamknię
to postępowanie dowodowe. Dziś prze
mawiać będzie prokurator i obrońca 
a w godzinach południowych zapadnie 
werdykt sędziów przysięgłych i w y
rok.

Nie gaz, lecz benzyna?
DOCHODZENIA WYKAZAŁY, ŻE PRZYCZYNĄ POŻARU NA UL. AKADE
MICKIEJ W PRALNI CHEM. BYŁO ZAPALENIE SIĘ ROPNEJ BENZYNY.

Lwów, 27 marca.
(—) Jak już wczoraj pokrótce wspo

mnieliśmy, przeprowadzone dochodze
n ia w sprawie eksplozji pożaiu przy uh 
Akademickiej wykazały, że eksplozję 
spowodował chłopak nieznanego na
zwiska, który zbił flaszkę z 
ropną benzyną, przez co wytworzyła 
się mieszanka, która poczęła się ulat
niać i  zajęła się od gazowego pieca.

Przeprowadzili badania na  miej
scu inżynierowie gazowni pod kiero

wnictwem dyrektora Gazowni inż. Żar- 
deckiego, które wykazały ponad wszel
ką wątpliwość, że eksplozja powstała 
nie z powodu jakiejś wadliwości w n- 
rządzeniach gazowych tego lokalu, lecz 
jedynie z powodu zajęcia się rozlanej 
benzyny. Po pożarze stwierdzono, że 
chociaż cały sklep uległ zupełnemu 
zniszczeniu, lo jedynie ocalały urzą
dzenia gazowe, które są jeszcze do u* 
żytku.

■ o -
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M imochodem.

AUTOBUSY.
Lwów, 27. marca

Minął nas w Jaśnie lśniący czer
wienią autobus plac Mariacki - Per- 
senkówika z drzemiącym wewnątrz 
jedynym pasażerom, gdy Hilary zau
ważył:

— Tleż wielkomiejskiego posmaku 
zdobył Lwów dzięki tym wehikułom. 
Może lo trochę na  nasze ulice za wiel
kie i za szerokie, ale jak szlachetne w 
linji. Ilekroć toczy się ulicą św. Zofji, 
przypomina mi 'wieloryba, który przez 
omyłkę w tłoczył się w koryto PeMiwi. 
Ale z tem wszyslkiem zbliża nas to 
do Zachodu, nieprawdaż?

— Prawda ż.
— A jednak i n a  słońcu są plamy. 

Wczoraj właśnie słyszałem  z kompe
tentnego źródła, że te autobusy — nie 
opłacają się.

— Widocznie za lunie są, bilety.
— Nic, tylko abyt mało się ich 

sprzedaje. Musiał pan zauważyć, że 
z wyjątkiem paru godzin w ciągu dnia 
wazy jeżdżą puste. Jest wprawdzie na 
to rada, ale obawiam się, czy ojcom 
m iasta nie wyda się zbyt radykalna. 
Oto wypadałoby, aby jeżdżący pasa
żerowie płacili >za nieobecnych. Poza- 
tom — i to jest główny przedmiot 
zmartwień magistrackich — autobu
sy te zużywają się zbyt szybko.

— Tandeta?
— Nie, są normalnie solidne, ale 

nie na nasze drogi. Rozmawiałem v. 
pewną panią, która jadąc po raz 
pierwszy autobusem miejskim, skon
statowała u siebie w strząs mózgu, a 
swą wędrującą nerkę odszukała w o- 
kolicy lewego ucha. Gdy przerażona 
błagała konduktora o ratunek, ów od
parł- „Ta co si pani martwi. To była 
m ała dziura, a tam dali na szlrece 
jest dziura na dwa m etry". Biedaczka 
wysiadła natychm iast i sądzi, że te 
mu, tylko zawdzięcza życie, j

— Straszne. - I
— Raczej skłaniające do rc-fleksyj. 

Autobusy te, drogi parnie, są żywern, 
choć mocno już kwękając cm wspo
mnieniem po ip. Strzeleckim. Są pom
nikiem jego mentalności, szybko de
cydującej się, stanowczej, ale niekie
dy, lub — jeśli pan woli — przew aż
nie trochę mylnej. Kosztowały coś 
ćwierć niiljona złotych. Naturalnie —

Z e  spraw m iejskich

y c h w a l^  M a g is t r a tu .
RU CH  B U D O W L A N Y . —  N O W E  UI.ICE. —  ST A Ł E  W S P A R C IA  DL A  UBO-

GICH.
Lwów, 27. marca, 

(jp). Na wczorajszej sesji Magistra
tu uchwalono między innem i udzielić 
zezwolenia Laurze Steil na wzniesie
nie 2-piętrowcgo domu przy ul. Cecho
wej, nadać nowym, ulicom n a  teranie 
tzw. kolonji oficerskiej na pl. Bema 
nazwy ul. Generała Dembińskiego i 
ul. Spółdzielcza, p. Leopoldowi i Oldze 
Schneidrom udzielić pozwolenia na 
budowę trzy-piętrowego domu miesz
kalnego przy ul. Modrzejewskiej, w y
nająć p. Janowi Mossowi lokal n a p ro 
wadzenie restauracji w realności miej
skiej pl. Halicki 1. 10 na rok 1929 ,za 
czynszem 311 zł., Alfredowi Szymań-

z krótkoterminowej pożyczka Mało
polanin. z natury ograniczony i po
zbawiony w szdkiej twórczej fantazji 
byłby rozważał: „Najpierw trzeba
naprawić drogi, a potem kupim y auto
busy". P. Strzelecki woli przeciwnie: 
„Przedewszystkiem trzeba Lwowia
nom pokazać autobusy, a o drogi 
niech dbają przyszłe pokolenia".

— To bardzo sm utne.
— Nie, to lyllko typowe. Janów 

Strzeleckich jest w Polsce znacznie 
więcej, niż pan sądzi. 1 dlatego dzieją 
się rzeczy dziwne. Mamy kom unika
cję samolotową, urządzam y wspaniałe 
wystawy powszechne i regjonalne, 
budujemy różne reprezentacyjne cen
trale i loncie pod W arszawą, ale ró
wnocześnie są w Polsce powiaty, w 
których ludność od czasu wojny po 
dziś dzień mieszka w ziemiankach...

Hilary urw ał nagle i m achnął 
ręką.

-o—-

Echo „zło te j ery".
Lwów, 26. m arca.

Z Sydu O kręgow ego \vc L w o
w ie nadeszło  pod adresem  R cdaklo  
ra  N aczelnego „G azety P o ran n e j"  
do L. P r, 344/28 następu jące , p i
sm o:

„P ostanow ien ie  sędziego ś led 
czego. — G dy osk. prv \v . K onrad  
M alaczyński nie postaw i! żadnego

skiemu zaś prowadzącemu restaura
cję w Rzeźni miejskiej w ynająć lokal 
na rok 392!) za czynszem rocznym
5.000 zt.

Dalej uchwalono udzielić Janowi 
i H d e n e  Głowackim pozwolenia na 
budowę demu jcdno-piętirowego oficy
nowego przy ul. Bocznej Dekcrta.

Uchwalano przyjąć Izaaka Rock
m ana do Związku gminy.

W końcu uchwalono przyznać 65 
ubogim stałe zaopatrzenie po 15 zł. 
miesięcznie, 20-tu -po 20 zł., 25-ciu 
po 25 zł. i 16-tu po 30 zł., a to od 1. 
kw ietnia 1929 do końca m arca 1930.

w niosku  w  zakreślonym  m u  len n  i - 
n i c , , , ,  z a s tan aw ia  się postępow a 

p rzeciw  Je rzem u  K onarsk iem um c
i S tefanow i K rzyżanow sk iem u o 
w ysl. ob razy  czci, po m y śli p a r. 46 
P- k .‘*

C zyteln icy  nasi n iew ątp liw ie  
p rzy p o m in a ją  sobie genezę lej sp ra  
w y. G dy p. S trzelecki w  gw ałto 
wanych zapędach  „czyszczenia 
lw ow skiego bagna" dziesią tkow ał 
m ag is tra l, a rów nocześnie p o w ie 
rzy ł za rząd  dóbr m ie jsk ich  p. K on
radow i M alaczyńsk iem u, m u s ie li
śm y w  im ię zasady  postaw ić co do 
lej n om inac ji pew ne, bardzo  zresz
tą pow ażne za rzu ty . P. S trzelecki 
„w  k ró tk ie j drodze" „z reh ab ilito 
w ał" swego w ybrańca  i zapew ne 
skłonił go do w n iesien ia  skarg i o 
obrazę czci. O dbyła sio. w  le j sp ra  
w ic jed n a  au d jen c ja , na k tó re j W y  
daw nic lw o  nasze p o d trzy m ało  z a 
rzu ty  i zaofiarow ało  dow ody. A o- 
!o —- w ym o w n y  epilog.

Ż a łu jem y  szczerze, że z p rz y 
czyn od nas n iezależnych  sp raw a 
un ik n ę ła  publicznego w y św ie tle 
nia. Nie chodzi nam  tu  o osobę p. 
M alaczyńskiego, k tó ry m  ju ż  p rz e 
sta liśm y  się in teresow ać, ale o uda 
rcnm ien ie  nam  sposobności do w y 
k azan ia  p rzed  bezslronnem  forum , 
ja k  dzia ła ł p. S trzelecki, ja k im  był 
jego system , jak iego  typu łudzi d o 

b iera ł solne, aw an su jąc  ich na n a
czelne stanow iska .

O zepsucie nam  tej p rz y je m n o 
ści m am y  żal do p. M ałaczyńskie- 
go. Czem uż nic postaw ił żadnego 
w niosku?

W ir ód  p ism  i k sią żek .
Lw ów , 27. m arca .

Stanisław  Grabski: lik onom ja  Spo
łeczna cz. VIII. p. t. „U stro je  Społeczno- 
Gospodarcze.  Stron  120. W y d aw n ic tw o  
Z ak ład u  N arodow ego  im. Ossolińskich
we L wowie .  Cena zł. 3__ .

Część Vi11 E k onom ji  Spot. Prof .  Sta-, 
n is ława G rabskiego z aw ie ra  nas tęp u jącą  
t reść:  Istn ienie  o d ręb n y ch  u s t ro jó w  sp o 
łeczno-gospodarczych .  Należyte  z ro z u 
m ienie  społeczno - gospodarczego  życia 
w y m aga  w y ja śn ien ia  k sz ta ł to w an ia  się
us t ro jó w  społeczno - gospodarczych .  Syn 
te tyczne  ujęcie c a ło k sz ta ł tu  gospoda rcze 
go u s t ro ju  spo łeczeńs tw  jes t  ściśle zw ią 
zane  z ew o lu cy jn y m  na  s tosunki  sp o 
łeczno - g ospodarcze  pog lądem  W y tw o 
rzone  przez  n iem ieck i  k ie ru n e k  h i s to 
ryczny  tcorje  rozw oju  u s t ro jó w  społecz
no -gospodarczych .  K ry ty czn a  ocena  po 
wyższych teory j .  W y p ły w ające  z k r y ty c z 
n e j  tej  oceny  w niosk i  m etodologiczne.  
P rzeo b rażen ie  średn iow iecznego  us t ro ju  
1'eodalno - k o rp o rac y jn eg o  we współcze
sny u s t ró j  k ap ita l is ty czn y .  Zasady  k la s y 
fikacji u s t ro jó w  społeczno  - g o sp o d a r 
czych. Usta lenie  różnic, i s tn ie jących  
m iędzy  poszczególnemi u s t ro ja m i  sp o 
łeczno - g ospoda rczem u Usta lenie  k la s y 
fikacji  u s t ro jó w  społeczno - g o sp o d a r 
czych  Drogi rozwoju  u s t ro jó w  społeczno 
gospodarczych.

(X) M aurycy Brdę! „B iała przygoda’’ 
(w ydaw nictw o „Globus” w e Lwow ie), 
przekład Kazim ierza B ukow skiego. Z n a 
k o m ita  powieść  „ Jc ro m e  R0° la t i tu d r  
n o r d ” s ta ła  się w os ta tn ich  czasach o- 
ś rodk iem  wielkiego z a in te re so w an ia  w 
sfe rach  l i te rack ich  i wśród  szerok ich  kć l  
czy ta jące j  publiczności  we F ra n c j i .  Z a j 
m u jąca  i d o sk o n a le  p o p ro w a d z o n a  fa 
buła, żywe i p las tyczn ie  n a k re ś lo n e  t y 
py, św ie tne  u ch w y co n e  ś rodow isko  oraz  
ba rw n y ,  w y k w in tn y  styl —  sk ła d a ją  się 
na  całość  w y b o rn ą .  Z n an y  l i te ra t  Kazi
mierz  l inkow sk i  p rzełoży ł  tę now ość  d o 
skona le ,

(X) Piotr F roudaic „M iłość cztrrna  
slo le ln iej K reolki (w ydaw nictw o „Glo
bus” we L w ow ie), przekład Ireny Ł o
zińskiej. N ajnow sza  powieść  a u to r a  „Czło 
w ieka  z a u te m ” posiada  w szys tk ie  cechy 
ta len tu  tego o ryg ina lnego  p isarza ,  k tó ry  
dążąc  do s tw o rzen ia  akcji  n iezw yk le  in 
teresu jące j  nie zap o m in a  o w a lo rach  a r 
tystycznych ,  Bez z a rzu tu  przełożyła  tę 
powieść  I ren a  Łozińska.

Popierajcie Ligę
morską i rzeczną!
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JANINA SCHULTZ.

OPAM IĘTAN IE.
Przen ik l iw y  ziąb. Niebo w gwiazdach ,  

k tó ry ch  żywy blask, jak  g dyby  klul w o- 
czy, lłicźem w dy ch an e ,  m ro źn e  pow ie
trze.

D w aj miodzi ludzie idą ale ją Pól E l i 
zejsk ich ,  p a trząc  bezm yśln ie  z pod swych 
podnies ionych  k o łn ie rzy  na m archew ,  
k ap u s tę  j inne  ró ż n o ro d n e  ja rz y n y ,  k t ó 
rych dostaw cy ,  uśp ien i,  c iągną  wozam i 
sznurem ,  niby w id o m a  p rocesja  u rzędów  
z a o p a try w an ia  w żywność.

Młodz eucy m ilczą  d tugo  — m ilcze 
niem  wielkich znużeń  czy sy tuac j i  w y 
soce lrem iły ck ? . . .

Ten d ru g i  w y p ad ek  u jaw n ia  się z k ró t  
kiego d ja logu ,  p row ad zo n eg o  w pobliżu 
, ,Cheyanx' de  M ar ty”.

— p rz ek lę ty  b a k a r a t l  — p rze ry w a  
M auzun, głosem p o n u ry m ,  milczenie .

— P rz e k lę ty  b a k a r a t l  — p o w ta rz a  j e 
go tow arzysz ,  jak  echo.

— Ile? — py ta  M auzun.
— 25.000 -  o d p o w ia d a  Augeroilc  l a 

konicznie.
— To c e k u w e l
— Nie! W ca le  a wcale nie c iekawe, 

sm utni:  tylko '. . .
— W łaśn ie ,  żc c iekaw e  — u p ie ra  się 

M auzun  p .z y  swoiem — bo ja  r ó j c i e ż

25.000 jak  obszył,
— - 1 cóż w len c iekaw ego?  Sm ulńe  

także... i k w i lą  — o d p o w iad a  Augcrolle , 
logiczny.

—  Masz czem p t k r y ć ?  —  py ta  jeszcze 
Mauzun.

— Ani c en tym a.
 J a  rów nież  — o o tak u ie  Mauzun.

- - Płacisz ju t ro ?
— Oczywiście.
— I nie uw ażasz  tego za c iekawe?.. .
— NiM Nie widzę., aby c iekaw e było, 

że dwóch  g łupców  trac i  w głupiej grze 
M i n i ę ,  k tó re j  wiedzą, że nic po s iad a ją  1

—  W ięc  co, m ój m iły  Augeroilc?... 
Zrobisz...  co?

Mama...
—  Gfos m łodego cz łow ieka  za łam ał  

się lekko p rz y  leni słowie.
—  A ty — d oda t  po chwili ,  z a p a n o 

wawszy nad ro zd rażn ien iem .
— B abc ;a  — rzucił  z kolei M auzun  

krótko.
Byli już  p. i/y końcu  alej, j eden  m iał 

sk ręcić  na  p raw o ,  drugi n a  lewo. M auzun 
\vz:ął p rzy jac ie la  pod ra m ię  i z a t r z y m u 
jąc go nagle,  rzek ł:

— Si ucha;,  w y m ó w il iśm y  d w a  stówa.
W ięce j  n a w e t  —  o d p a r ł  Augeroilc,

skuiowczo zrzędzący.
—  Tak ,  ale  dwa ważkie.  T y  „m am a" ,  

ja „babc ia" ;  dwa, k tó re  znaczą  co in n e 
go, aniżeli b a k a m i ,  h u la n k i  i inne  g łu p 
stwa. D w a s i w a ,  k tó re  p rzy p o m in a ją ,  
że z rob im y  wielką p rzy k ro ść . .

— Nie n  zumiem..,

N iepra .sda ,  rozum iesz .  Jes teś  tyl
ko  ząm k n ię ly  jak  h a rem  i uda jesz  lodo
watego, jak  iDH.Cjszii pogoda.

—  Lo d a le j?  .
— No. widzisz, bracie,  pos tąp il iśm y 

lekkom yśln ie ,  g u j u o ,  jio w a r iac k u ,  n ie 
p ra w d aż ?  A teraz  m a m y  jeszcze dwie 
| i 7 v k r o ś c i  d "  w y rz ąd z e n ia  s t a ru sz k o m  
naszym , na  ktoi.yc li w spom nien ie  obu 
•lam g łosy  .b g rę iy ,  ni i ino. że p rzy zw y 
cza jen i  je s te śm y  uciekać, się do n ich  w 
naszych p e n  pcFa< b p ieniężnych.

— Więc U
 Więc ziąc/:rn\ obie p rzykrośc i  ra

zem i oszczędźm y jed n ą  z n aszych  s t a 
ruszek .

—  Nie rozum iem .
— Ależ ta  b a .o z o  pros te :  p rz eg ra l i ś 

my cl a j  po 25 0U0; czyli razem  50.000. 
Z arów no  twoja  w a lk a ,  j a k  i m o ja  b a b k a  
m ogą nam  dać tę sum ę bez wielkiego 
t rudu ,  w iem y o tem. Chodzi ty lko  o p r z y 
k rość  m ora lną . . .  Niech więc. jed en  z nas 
p rzy zn a  się  sw oje j  sta ruszce ,  że p rzeg ra ł  
50.000; oszczędzim y w ten sposób  drugą ,  
u k ry je m y  p rzed  n ią  głupi w y b ry k  syna...

—  L o te r ja  —  c d p a r ł  Augeroilc  sucho.
—  Je d n e j  z dwt-ch oszczędzim y p r z y 

krości,  rozu m iesz ' '  Nie dow ie  się o l e k 
kom yślności  syna R r m y  je j  do  p o w ą c h a 
nia ch lo ro fo rm  m o ra ln y :  n ie św iad o 
mość...

— A jeśli ja f ę d ę  zn iew olony  p rz y 
znać  się m am ie  do tej o lb rzy m ie j  s t r u 
ły?...

A jeśli  ja. t o  be j?

Augorolle wy.iął szybko m one tę  z 
k ieszonki ,  m ów  ąe:

—  Głowa, czy  orz.cl?
-- Orzeł! - -  o d p a r ł  Mauzon spiesznie,  

nim m o n e ta  | r /e>!a!a  się kręcić.
Obaj  młodzi ludzie pochylil i  się' ża 

le m  :
—  Orzeł! — o z n a jm ił  Augeroilc . su 

cfio uoclię .
— Śpij »{» ł < jnie* — d o d a ł  zac ie śn ia 

jąc. k o łn ie rz  fu t r z a n y  u szyi — będziesz 
miał ju t ro  ra n o  p ien iądze  j tw o ja  b a b 
cia m a już od chwili  obecnej', twój  „chlo
ro fo rm  m ora ln y " .

Poczem  oddali ł  się spiesznie .
j   Augeroilc! Augeroilc! —  wota!

M auzun  za o d d a la jąc y m  się c ieniem 
jeżeli w ten sposób  sp raw ę  bierzesz, tu 
za nic! Puść  w n iep am ięć  m o ją  propozy 
cję l  Każdy  na sw oją  rękę po radz i  sobie! 
Słyszysz Angerolle!

— D aj mi spokój!. .  To c iekawe! Bar 
dzo c iekaw e, j a k  m ówiłeś  przed chwilą . 
Do ju lra !  — odpow iedzia ł  da lek i  glos.

■lego p rzy jacie l  pobiegł w ślad za 
nim, ale Augerolle  zn ik ł  ta k  p ręd k o  w 
b rzask u  wschodzącego  dnia, żc Mau/.u- 
nowjj n ie  p ozoslaw aio  nic innego ,  ja k  wró 
cić do  swej kaw ale rk i .

Po  z im nym  p ryszn icu  i f iliżance 
wrzącej h e rb a ty ,  rozc iągną ł  się na  łóżku, 
gdzie, u k o ły san y  zm ęczen iem  fizycznem 
i pewnego rodzaju  -w yrzu tam i sum ien ia  
z p ow odu  swego dz iw acznego  pomysłu,  
zasnął  snem  n iesp o k o jn y m ,  podczas k tó 
rego  zac iekła  pa r t ja ,  w iakici  b ra ł  udział.
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S P R A W Y  K O L E J O W E .

M \ m  mrozi
wywołał niezadowolenie wśród kolejarzy.

U

DOMAGAJĄ SIE ONI RÓWNEGO TRAKTOWANIA WSZYSTKICH, KTÓRZY W
ŚNIEŻYC PEŁNILI CIĘŻKĄ SŁUŻBĘ.
lywać pewnego rodzaju uczucia za
wiści?

W ydatek pozostaliby ten sam, a nie 
'byłaby poczucia krzywdy, które -u po
miniętych 'jest tem głębsze, że niem a 
prawie czynności na kolejach, których 
wykonywanie, wśród lak ciężkiej zi-

Lwów, 27 marca.
Uchwalone przez Radę Ministrów 

15 lutego tor. jednorazowe zasiłki dla 
kolejowcdw, którzy w  styczniu i lutym 
br. pełnili służbę w  szczególnie cięż
kich warunkadh, wypłacono już tym 
pracownikom, któryCli objęło rozporzą 
dzenie wykonawcze ;MK. z 23 lutego 
b. t. Wobec jednak pominięcia 

Mzerfcou kategorjij 
które ipełniac służbę pod golem niobem 
w  czasie ciężkich mrozów, m ają pełne 
prawo do otrzymania om awianych za
siłków, akcja cała zamiast zadowole
nia, wywołała

ogromne rozgoryczenie.
Jak wiadomo, określono wym iar 

kwot zasiłków n a  100, 75 i 50 zł.
Wobec tego odrazu Ibyło jasne, iż 

część lyilko kolejowców oe.dzie mogła 
uczestniczyć w  zasiłku, zwłaszcza, że 
cały  kredyt postawiony do dyspozycji 
wynosił

zaledwie 6 milj. zł.
W prawdzie Alin. Kom. zamydla po 

no posiadaną nieznaczną, rezerwę z o- 
gólnago sześciomil,jonowego kredytu 
uzupełnić pozostałościami

z kredytów remuneracyinyoli 
względnie zapomogowych, lecz w K a ż 

dym Tazie pozostaną bezwą.tpienia ca
łe  grupy pracowników, którzy pełniąc 
służbę podczas mrozów i zawmi, nara 
żalli swe zdrowie, nabawili się przezię
bień i odmrożeń, a jednak nie będą 
należeli do tych szczęśliwych, którzy 
otrzym ali choćby najniższą 50-ztotową 
stawkę

Tak więc skaih kolejowy wyda 6-7 
miljonow zł., czyii około 15 proc. mie
sięcznego uposażenia ogółu kolejowców,
a z wydatku 'jego skorzysta w najlep
szym razie do GO proc. pracowników.

Czyż więc nie było rzeczą racjonal
niejszą dać wszystkim kolejowemu po- 
orostn

jednorazowy zasiłek 
15 proc. płacy miesięcznej i nie wywo-

spacer  ku  P o lom  E lizejsk im , ro zm o w a  z 
p rzy jac ie lem  - - m ono log  w łaściw ie  z j e 
go s t ro n y  —  m ilczące  wozy  zdążające, 
ku ba lom ,  j a k  cienio, z lewały  się w  c a 
łość p o z b aw io n ą  zw iązku .  W  m ie jsce  j a 
rzyn ,  paczk i  i paczk i  k a r t  tw o rz y ły  slo- 
;sy, og rodn icy  zaś, uśp ien i,  po w ta rza li  
głosem  bez b rzm ien ia ,  k iw a ją c  głowami, 
jego stówa: „ P rz ek lę ty  b a k a ra t !  P rz e k lę 
ty  b a k a r a t ! "  z m in ą  po tęp ia jącą .

Z budził  się nagle,  „czując czy jąś  rękę  
n a  ram ien iu .

Augcrolle  s ta ł  n ad  nim z k o p e r tą  w 
p a lcach  i m in ą  poważną .

Z m ieszan ie  M a u z u n a  wzrosło.
—  Masz je ?  — sp y ta ł  n ieśm ia ło
—  B y n a jm n ie j  —  o d p a r t  przyjacie l.
—  M atka  o d m ó w iła  ci?
— Nie p rosi łem .
W zro k  M a u z u n a  p rzeb ieg ł  j a k  b ły sk a 

wica od tw a rz y  A u g e ro l le a  do koper ty ,  
k tó rą  t rzym at  w ręku .

Augcrolle  rzuc i ł  m u  ją  łó"zko, da jąc  
gestem do z rozu m ien ia ,  ab y  o tworzył.

W  kopercie  z n a jd o w a ła  się  fo to g ra t ja  
ch ło p czy k a  o w łosach ,  wijących się, o- 
k rąg łych  policzkach,  łagodnych  oczach, 
u b ra n eg o  w p l isow aną  spódniczkę ,  z bi- 
cz.ykiem w rę k u  i ro z ra d o w a n y m  w y r a 
zem tw a rzy .  M auzun  u tk w i ł  py ta jący  
wrzrok w oczach p rzy jacie la .

—  Otóż t rze b a  ci w iedzieć ;  — o d e 
zwał się ten wreszcie  —  że tw ó j  idjo- 
lyczny pom ysł  k ie łkow a ł  w  m oim  mózgu 
w c iągu k i lk u  godzin  gorączkow ego  snu 
i w ydał  m i się m oili/wy po prienudzenu i.

CZASIE SROGJGH MROZÓW I

my, jaką hy la  o-bccna, nie wymagam 
■większego natężenia i znaczniejszych 
wysiłków, niż w czasach normalnych 

P raca kólejowców powinna być w 
razie

klęsk żywiołowych 
odpowiednio i specjalnie oceniana. —

Że koleiowcy uczynili w czasie tego
rocznej zimy wsK/słkci, co tylko leżało 
w ich mocy, to rzecz powszechnie wia 
do,ma i dlatego przyznanie ogółowi bez 
żadnych wyjątków jednorazowego za
siłku Pyhłby naturalnym  objawem u- 
znania zc strony władzy.

Żądania ogółu kolpjowców, by o- 
mawlane zasiłki rozszerzono na wszyst
kich bez żadnych ograniczeń, są zu
pełni" uzasadnione i słuszne byłoby 
aby Min .Komunikacji postarało się 

o dodatkowy kredyt, 
któryby umożliwił obdzielenie zasiłka
mi łych, którzy dotąd ich nie otrzj 
mali. Nawet tak nieznaczne dodatki 
przed żbliżająeemi się-ś.więtami byłyby 
bardzo pożądaną pomocą.

M i  t M t  m  H i t e m
wymaga stworzenia instytutu Centraineyo.

0 0  MÓWI WYBITNY LEKARZ, SPECJALISTA O Wa ŻNEM ZAGADNIENIU SP O LEC ZN EM, JAKIEM JEST WY
CHOWANIE ZDROWEGO NIETYT.KO CIELEŚNIE ALE 1 UMYSŁOWO POKOLENIA. — KLASYFIKACJA ANOMA
LII WIEKU DZIECIĘCEGO. — LEKARZE SZKOLNI WINNI SPORZĄDZAĆ LISTY DZIECI ANORMALNYCH. —

GMINA M LWOWA ZBUDUJE INSTYTUT CENTRALNY.
lawow, 27 marca.

(S) Kwestja rozumnej i celowej o- 
pieki nad daieiikiem nmyslowo-aitor- 
malnem siała się Iziś jod nom z najw a
żniejszych zagadnień społecznych. — 
Jest rzeczą jasną., żc w  interesie pań
stw a i społeczeństwa leży zapobiegaw
cze traktowanie tej ważnej kwestji t. j. 
leczenie anormalnego osobnika już w 
wiflku młodocianym i niedopuszczenie' 
do lego, aby z niego wyrósł dojrzały 
matoł lub zbrodniarz, z kLórym prze
ważnie tylko sądy łub szpitale obłąka

nych m ają do czynienia. Dobrze prze
prowadzona w odpowiednim czasie ku 
racja, przysparza społeczeństwu zdro
wą jednostkę i temsamem czyni więcej 
dobrego, niż zmucine i przeważnie bez
nadziejne leczenie anormalnego osobni
ka dojrzałego.

Chcąc u żródłat-dowiedzieć się. w 
jakiem stadjum ta doniosła kwcslja 
znajduje się na terenie naszego miasia, 
zwróciliśmy się do znanego specjalisty 
w dziedzinie

ipsyohopatclogji dziecka,

Mtędzynar. turniej fryzjerska.
ZWYCIĘSTWO ODNIEŚLI FRYZJERZY WIEDEŃSCY.

Berlin, w  m arcu .
( ) Z okazji 45-l( Iniego istn ie 

n ia  zw iązku  b e rliń sk ich  fryzjerów  
d am sk ich  u rządzono  lu la j m iędzy
narodowy turniej zarod ow y . Przy 
by Ii nań  fryz  jerzy niem a! zc wszy 
slk ich  k ra jó w  eu ropejsk ich . T u r 
n iej odbył się w  w ielk ie j sali jedne 
go z tu te jszych  k in  i w yw ołał w 
m ieście

znaczne zainteresowanie.
W  dn iu  oznaczonym  zgrom adziły  
się. liczne rzesze publiczności i na 
datTy znak  dzw onka elc-klryczncgo 
rozpoczęli fryzow anie uprzednio 
przygotowanych m odeli. P ierw szą  
i d ru g ą  nagrodę o trzy m ali dw aj
fry z je rzy  w iedeńscy 
fryzury stylow e.

za najlepsze

U brawszy s i ę ' p rędko ,  zszedłem  n a  dół 
do m am y  —  k tó ra  jes t  r a n n i  m p t a 
szkiem  — o godzinie, w jak ie j  nie  z w y 
k ła  w.jdywar m n ie  u siebie.

—  T ak  wcześnie  —  zaw oła ła  mi na  
p ow itan ie  z radością ,  odsuwając, się z In 
telem od b iu rk a ,  założonego, p a p ie ram i,  
o tw nr tem i li-slami i fo lo g ra l jam i .  —- W ró  
cileś więc o p rzyzw oite j  godzinie?

—  Przyzw oite j!  N iema p rzyzw oitych  
godzin d la  do ros łych  chłopców, k tó rzy  
m a ją  bz ika  w głowic Ale tyj  m am o, po

e»o grzebiesz, się w  ijiif) stosie  pap ie ró w ?
-•^Uśmiechnęła  się ł a g o d n ie /  Znasz  m o 

ją m a tk ę ?  W iesz  ile m a  jeszcze wdzięku  
w swej postaci ,  i l e  n ie  znasz uśm iechu ,  
k tó ry m  m n ie  zawsze obdarza .  Uśmie
chu pełnego dobroc i,  rfi lośri i dum y. 
Dumy, o, n ieba ,  z wielkiego paso ży ta  i 
głupca, jak im  ja  jes tem !

—  Po cn? —  o d p a r ta  wesoło   A-
żeby w s trzy m ać  ezas w biegu, co fnąć  go 
raczej. Mam o dw adzieśc ia  lat m nie j ,  ty 
jes teś  m aleńki,  jes tem  m łoda  jeszcze i 
w ierzę  tem u  do d w u n a s te j ,  k iedy  m ój 
chlopiee: p rzychodz i.  W ów czas  ch o w am  
przeszłość  do szu f lady  i całuję ezas tęjJ 
raźniejszy. Robię  to każdego  r a n k a  n ie 
mal.

Mówiąc tak  ob ję ła  m ię  ra m io n am i  i 
poca łow ała  w czoto.

— Jcstpś dziś sm u tn ą ,  m am o, d lacze 
go? —  spy ta łem , zan iep o k o jo n y  w du 
d iu ,  czy n ie  zap o m n ia łem  o bo lesnej  
rocznicy.

— S m u tn a ?  —  p o w tó rz y ła  i ywo. i-*

.■smutna, że ] rzezy w am  g o d z in a ;  za go 
dz in ą  w szys tko  m o je  dni szczęśliwe? 
Oszalałeś ni6j synu! Chodź, obejrzyj  m o 
ją galerję!

I sadow iąc  n n ę  p rz y  swem b iu rku ,  
rozłożyła  p rz ed e m n ą  n a jb a rd z ie j  n i e m ą 
d rą  i wzruszającą  z kolekcyj. M oją  m a tk a  
została  w d o w ą . n a  sześć u ies iący  przed 
inojem  p rzy jściem  na  świat. Dla m nie  
/.yła w yłączn ie  i dziś p rz ez em n ir  żyje j e 
dynie.  .1 oj ga le r ja  —  ło ją,, ty lko  ja  w ty 
siącach d ro b n y c h  p am ią tek .  Ujrzałem  
nijjMiinrku sw oją  podobiznę  w n a j r o z m a 
itszych okreSąch mego życia: w czepecz- 
ku, w sukience,  w m u n d u r k u  u czn io w 
skim, w wieku n iew dzięcznym  b rz y d k ie 
go, chudego  ch łopca  o zapadniętych" po 
liczkach. cerze  pełne,  k io s t  i noś-ie Cy- 
ran o ;  w s tro ju  m łodego św ia low ca  z 
z k w ia tk ie m  w b u to n ie rce  itd. itd. Mama 
p o k a zy w a ła  mi w szys tk ie  te fotograf,je  z 
j e d n a k iem  unies ien iem  szczęścia. .. WśrJe ' 
klość porv. ała  m n ie  n a  ciebie i n a  siebie. 
T w arz  m o ja  m u s ia ła  m n ie  zdradzić ,  bo 
m a tk a  z an iepoko i ła  się n a ty ch m ias t .

—  Masz jak ie ś  z m ar tw ien ie  —  o d e 
zwała się p o w ażn a  nagle,  odpychając) 
szybkim  ru c h em  swoje  ska rby .  —- P r z y 
szedłeś ta k  ra n o  i ńńfcspodziewaniftr.. a  ja  
ci z aw ra c am  głowę m ojem i szufladami. . .

—  Nie, m am o  —  zaprzeczy łem  żywo 
-  ru m ie n ię  sję ty lk o  ze względu na

myśl, żc tak  d ługo pozwoliłem  się kochać  
m nie ,  n ie  z a s ta n aw ia jąc  się nad  tem, że 
n ie godzien ,  j e s tem  twojego p rz y w iąz a 
n ia  m am o .  Ale t e raz  zacznie  się wyścig, i

dorenia nniw dra Adrian a Demianow- 
sikiegu, który już od kilku lat — w  wy- 
kladacn uniwersyteckich i w praktyce 
ambulatoryjnej — działa jako wybitny 
znawca tej tak ważne,' gałęzi lecznict
wa. Doc. dr. Dcmianowski, mający za 
•sobą, doświadczenia, zdobyte w podró
żach naukowych zagranicą, w ten spo
sób uzasadnia rzeczowo Konieczność 
założenia we Lwowie wielkiej instytu
cji leczniczej, któraby radykalnie roz
wiązała kwestję dzieci umysłowo anor
malnych:

— Opierając się — mówił dr. Dcmia 
nowąki — na doświadczeni.p, zdobyłem 
zagranicą w  takich ośrodkach, jak 
Wiedeń, Kurrch, Londyn, Hamburg i 
Berlin i przystosowując urządzenia za
graniczne do naszych warunków, m u
simy przyjąć następujący szemat:

Opieka nad dzieckiem umysłowo- 
anermalncftn koncentrować mę musi 

w Instytucie Centralnym, 
którego celem jest badanie dzieci podoj 
rżanych o jakiekolwiek ancmalje umy
słowe. — W instytu^i-e tym, pozostają
cym pod kierunkiem lekarza-specjalisty, 
dokonywa się 'badań  przy pomocy spe 
cjalnych metod psychodjagnostycznyćn,

n wiesz, żć b iegam  prędko .  Muszę dog o 
nić, czas s t raco n y  i p o s tępow an iem  swo 
jem dowieść  ci że i ja m am  serce, k tó re  
um ie  k o chać  czynam i;  j, w arte  je s t  tycli 
sk a rb ó w  uczucia ,  k tó rcm i  je  darzysz .  
Pożycz mi tę  fo tog ra l ję ,  m am o l  Chcia ł
bym pokazać  j ą  M auzunowi.

— M auzunow i?  J a k ą  ona  może mieć 
w artość  d la  M auzuna?  Masz. źle w gło
wie, m ó j  e li iopaku.

O dpow iedzia łem  je j  d w o m a  p o ca łu n 
kami ' oTo jestem.

Uau/.un  o p a r ły  n a  łokciu, s łuchał  t 
m ocno błys; czącenii oczami.

—  U bie ram  się —  rz ek ł  zesk ak u jąc  z 
łóżka,, p ow ażny  i w zruszony .  —  C hodźmy 
do Izaaka.  Zedrze  z nas  niem iłos iern ie ,  
ale  będziem y grzeczni nad a l  Nie zniszcz t 
jej  —  d oda ł  z pew nego  rodza ju  tk liw ym  
szacunkiem , w k ład a jąc  fo to g ra f ję  do  k o 
pe r ty  i o d d a jąc  ją  Augerollowi.  -— P e w 
nego ra n k a  pó jdę  do habci„i poproszę  ja. 
aby  mi p o k a za ła  m o je  fo tograf jc .  .Dziś 
nie, bo s ta ruszk i  m og łyby  rob ić  n iep o 
t rzebne  d om ysły  z tego powodu.

Poczem, b io rąc  p rzy jac ie la  swego pod 
ram ię,  doda ł  z w łaśc iw ym  sobie h u m o 
rem:

—  Spodz iew am  się, że byłem równie, 
ja k  ty, ład n e m  ch łop ięciem  —  ro  n a j 
m nie j  M niejsza  o to z resz tą  — d o k o ń 
czył już  za d rzw iam i — jest to w k a ż 
d ym  bądź  razie, zas taw, jak i  Izaakowi 
nie zd a rza ło  się o t rzy m ać  dla  pożyczenia  
tak  zn aczne j  sumy.

Tłum. F. M-
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L e k a r k a  n a  E w a  o s k a r ż o n y c h
M ORF1NISTKA I MORDERCZYMI. — N IESZC ZĘSN Y  'N A ŁÓ G  D O PR O W A D Z IŁ  JĄ  DO Z E hO D N I. —

T R A G IC Z N E  D Z IE JE  W Y K O L E JO N E J ISTO TY .

niezależnie o<ł badania czysto lekar
skiego. Zależnie od Tozpoznania i sto
pnia annmailji czy schorzenia, dziecko 
allbo zostaje odesłane z powrotem do 
domu pod rodz,cielska opiekę, alBo do 
odpowiedniego zakładu leczniczego, za
kładu dii a umysłowo chorych, zakła
dów wychowawczych dla kalek w za
kresie zmysłów (głucnoniemi, ślepi) 
— allbo — o ile chodzi o wstrzym anie 
w rozwoju intelektualnym  — do szkoły 
-pomocniczej, lub wreszcie do odpowie
dniego zakładu dla pedagogiki leczni
czej (w wypadkach defektów morał 
nych lub niezwykłych trudności poda 
gogicznych na podłożu psychopatycz- 
nem).

Instytut centralny powinien prowa
dzić swój M asn y

oddział obserwacyjny.
Centrala posiada ewidencję wszystkich 
zgłoszonych do poradni dzieci i opra
cowuje materjal statystyczny. Zadaniem 
instytucji będą też badania doświad
czalne, wprowadzanie nowych metod, 
w skazanych w literaturze zagranicznej 
czy krajowej, opieka nad dzieckiem 
anormalnem umysłowo w  domu, dziec 
kiem zamephanem, pozostającem pod 
opieką rodziców f,’łb w zakładach do
broczynnych oraz leczenie błędów wy 
■mowy. Do zadań instytutu należy szko- 
lenie speciialnetto personelu roinocni- 
czeno.

Do stacji centralnej napływ a ma 
terjał dziecięcy przedewszystkiem 

ze szkól Indowych 
Lekarz szkolny w porozumieniu z pe
dagogiem, n0 stwierdzeniu pewnych 
anomu.l;i umysłowych' u dziecka, wpi 
suje go do odpowiedniego kwestjonarju 
sza, a następnie pTzesyła Instytutowi 
*sży dzieci podejrzanych Kierownic

two centrali wzywa sukcesywnie dzie 
ci do badania Ponadto z pracowni In 
sty tutu  korzystać mogą dzieci w wieku 
szkolnym czy przedszkolnym, drogą 
bezpośredniego zgłoszenia ich przez ro
dziców, przez Tow. Opieki nad dziec
kiem, policję i sąd.

Ciężkie przypadki niedorozwoju u- 
myślowego, oierokujące nadziei popra
wy, zostają odesłane do Zakładów dla 
nmyslowo chorych. Dzieci, u których 
stwierdzono nieznaczne wstrzymanie 
rozwoju umysłowego, zostają usunięte 
ze rzkoły normalnej i oddane do szko
ły  specjalnej. Dzieci neorotyezre lub 
wykazujące tendencje dyssocjalne, zo
stają oddane do odpowiednich sakla- 
dów lcozni rz o - w ych o wr wczy oh. Dzie
ci z wadami lub kalectwem w zakresie 
zmysłów zostają przekazane -zakła 
dom specjalnym jak Zakłady dla głu
choniemych lub ślepych. Dzieci nie- 
kwalifikowane do leczenia, względnie 
wychów ania zakładowego, a w ykazują
ce jednak pewne anomalje, mogą pozo
staw ać pod opieką rodziny, ale pod 
kontrolą Instytutu centralnego.

Gmina m, Lwowa, zapisując się 
chlubnie w przeprowadzeniu opieki nad 
dzieckiem umysłowo - anormalnem, o 
ile mi wiadomo, idzie w  kierunku po
wyżej podanych i w  najbliższej przy
szłości ma

przystąpić do budowy 
Instytutu Centralnego, dokąd zostanie 
pizeniesiona obecna noradni? i labora- 
torjrm dla pedagogiki leczniczej, znaj
dujące się obecnie na ,pllacu Misjonar
skim. a będące pod kierownictwem dr. 
Marji Demianowskiej, długoletniej asy- 
steniki kliniki chorób nerwowych, któ
ra  przed paru miesiącami odbyła po
dróż zagranicę i zwiedziła podobne za
kłady w Niemczech, Szwajcarii i An
glii-

D.odać należy, że nowa instytucja 
cieszy się szezególnem poparciem pana 
kom isarza Frankowskiego i p, dra Dc-

P ary ż , w  m arcu . 
( = )  Na ław ie  oskarżonych  zasia 

d ła  tu ta j obecnie d r. C ham pagne, 
k tó ra  n ap ad ła  na sw ą koleżankę, 
d r. G oliert i u siłow ała  ją  zak łuć  u -  
d ąrzen iąn ii noża. Z razu  p rzy p u sz 
czano. że o fia ra  tego n ap ad u  u le
gnie ciężkim  ranom , lecz s iln y  or 
gan izm  przezw yciężył n iebezp ie
czeństw o i d z isia j p. G obert m a  się 
już  nieźle.

Podczas pierw szego p rz e s łu c h a 
n ia  zeznała zb ro d n ia rk a , że 
n a  tle  zazdrości o pew nego m a la 

rza
p o slanow iła  zabić p rzy jac ió łkę , a 
n astępn ie  popełn ić  sam obójstw o. 
O kazało się jed n ak  później, że za 
ow ym  rzekom ym  d ram a tem  za 
zdrości k ry ła  się chęć zem sty . Dr. 
C ham pagne o baw ia ła  się bow iem  
n iebezpiecznych  zeznań  p rz y ja -  
ciołki. . Jm K

”Dr. C ham pagne b y ła  m o if in is t 
k ą  i doszła ju z  do lego s ta d ju m ; w  
k tó rcm  człow iek
s ta ra  się c. tru c izn ę  za  w szelką  ce

nę,
jak o  lek a rk a  m ia ła  znacznie  w ięk 
szą sw obodę ru ch ó w  n iż  osoby in 
ne. Lecz ostatecznie  je j „wdadza ‘

Sztokholm , w  m arcu  
( i ) O brom ną p o p u la rn o śc ią  n ie  

h lk o  w Szw ecji, ale rów nież poza 
je j g ran icam i cieszy się 

narodow y ch lcb  szw edzki t. zw\ 
,®^,Sinórgas“.

Jest on bardzo  sm aczny, a d o ty c h 
czas uchodzi* rów nież za bardzo  
h ig ien iczny  i pożyw ny. T ym czasem  
obecnie rozpoczął p rzeciw ko n iem u 
znany  lek arz  szw edzki, dr. H uss 

gw ałtow ną k am p an ję , 
u trzy m u jąc , że ten  clileb jest, roz- 
sad n ik w m  rozlicznych  chorób z a 
kaźnych! W obec czego żąd a  dr.

P a ry ż , w  m arcu . 
( = )  P rzed  k ilk u  d n iam i zastrze 

lił w  p ew n y m  n iew ie lk im  hotelu  
p a ry sk im  n ie jak i F e rn a n d  G renier 
sw oją  żonę. Gdy go aresztow ano, 
n ie  chciał z razu  podać p rzyczyny  
tego strasznego  czynu. Po pewmym 
czasie dopiero  zeznał co n astępu je : 

„Żona m o ja  n ien aw id z iła  ludzi 
łysych! Jeszcze jak o  narzeczona m o 
ja  m ów iła  m i zaw sze, że

n igdy  n ie  poślub iłaby  łysego! 
Ryło to p rzed  siedm iu  la ty , a głowę 
m o ją  zdobiły  w ów czas leszcze b u j 
ne, czarne  w losy.

P rzed  trzem a la ty  w łosy poczę 
ły  m i gw ałtow n ie  w y p ad ać  i w 
przeciągu  k ilk u  m iesięcy  w y ły s ia 
łem  zupeh iic . Żona m o ja  z razu  łu 
dziła  się nad z ie ją , że ja k im ś  ś ro d 
kiem  kosm etycznym  u d a  in i się wło 
sy odzyskać. P róbow ałem  rzeczy
w iście n a jro zm aitszy ch  m etod , ale 
n ap  różno! W ów czas zona m o ja  p o 
i d ł a  m i

m ia ła  pew ne g ran ice
W ko łach  ap tek arsk ich  zw róco

no już  uw agę  na je j częste recep ty , 
z ap isu jące  m o rfin ę  w  bardzo  w yso 
kiMi daw kach . A by u n ik n ą ć  podej 
rżen ia , postanow iła  d r. C ham pag- 
no skorzystać  z pom ocy koleżanki; 
opow iedziała  je j fan ta s ty czn ą  hi 
s to rję  o pew nej p ac jen tce  chore j na  
raka , a p o trzeb u jącej znacznej ilo 
ści m o rfin ^  i u p ro siła  ją , aby  w y 
staw iła  n a  sw oje nazw isko  receptę. 
Dr. G obert odpow iedziała  to, czego 
m ożna się było  spodziew ać. M iano
w icie odm ów iła , zaznaczajac , że 
przecież każdy  lek arz  m oże i powu 
n ien  w ydaw ać  recep ty  n a  w łasn ą  
odpow iedzialność.

W  k ilk a  tygodn i po te j rozm o
w ie zate lefonow ał do d r. G obert a - 
p tek a rz  je j okręgu  i poprosił, aby  
doń p rzy b y ła . A gdy p. G obert u 
niego się z jaw iła , pokazał je j k ilk a  
recep t n a  w ysokie d aw k i m o rfin y , 
p o d p isanych  je j nazw isk iem . P o 
w ziął w  tej sp raw ie  podejrzen ie . 
Z ap y la ł lekarkę , czy to rzeczyw i
ście je j podpis. D r. G obert zo rjcn - 
tewTa la  się w  sy tu a c ji i z rozum iała , * 
ż c
recep ty  zostały  sfałszow ane przez

H uss, ab y  stanow czo zaprzestano  
w yp ieku  tego chleba.

T a  k a m p a n ja  sp o tk a ła  się z 
bardzo  o strym  sprzeciw em , 

a n aw et oburzen iem  zw olenników  
ch leba  i w yw oła ła  zaciętą  p o lem i
kę. Szw edzi bow iem  bardzo  są do 
tego ch leba p rzy w iązan i i trn d n o h y  
im  było się pogodzić z calkow item  
w ru g o w an iem  tego sm acznego p o 
żyw ien ia . Cała Szw ecja podzieliła  
się zatem  na dw a obozy: n a  zwolen 
nikówr i przeciw ników  chleba 
Sm orgas...

u staw iczn ie  dokuczać ■ d op ie 
kać.

R ozdrażn iony  je j z łośliw em i doi in 
kam i zastrze liłem  ją...

N iezw ykła a fe ra  k ry m in a ln a  
w zbudziła  w  P a ry żu  w ie lk ie  za in te  
resowanie,,

P rag a , w  m arcu .
W  tea trze  N arodow ym  w  P rad ze  

Czeskiej, odby ła  się d em o n strac ja  
nowego system u d eko rac ji, k tó ry  
m oże w yw ołać ko losalny  p rzew ró t 
wr tej! dziedzinie.

System  ten o p ic ia  się na d eko 
rac jach  nie b u d o w an y ch , ja k  do
tychczas, łccz rzuconych  n a  bez
ba rw n e  tło , p rzy  pom ocy bardzo  
s ilne j lam py  p ro jek cy jn e j. L am pa 
umieszczona jest skjśnie przed

dr. C ham pagne.
Nie chcąc narażać  koleżanki, o- 
św iadczyła  jed n ak , — że sam a  w y 
staw iła  recepty .

N astępn ie  u d a ła  się do k o leżan 
ki z oburzen iem  n am ę tn o w a la  je j 
postępow anie , a gdy d r C h am p a
gne odpow iedziała  lekcew ażąco i 
nie uwTażała  n aw e t za stosow ne się 
usp raw ied liw ić , dr, G obert zagro
ziła je j, że

o całej aferze u w iad o m i policję.
W ów czas m o rfiiń s tk a  chw yciła  
nóż, rzuc iła  się n a  koleżankę i z a 
da ła  je j  pow ażne rany . Na k rzy k  
zran io n e j zbiegli się sąsiedzi, k tó 
rzy  m o rfin is tk ę  rozbro ili.

R ozpraw a trw a ła  kró tko . L e 
k a rk ę  skazano  n a  3 la ta  w a ru n k o 
wego w iez ien ia  i n a  zap łacenie  o d 
szkodow ania  w  w ysokości 100.00C 
franków .

Zmiana 5 3  dyplo- 
m atów -

N uw y Jo rk , w  m arcu .
( + )  Je s t o d d aw n a  p rzy ję ty m  

zw yczajem , że z chw ila  ob jęcia  u -  
rzędu p rzez now ego p rezy d en ta , 
w szyscy  zag ran iczn i p rzed staw ic ie  
!e dyp lom atyczn i S tan ó w  Z jed n o 
czonych p o d a ją  się do d y m is ji. — 
Je s t ich obecnie 53, z czego po ło 
w a p rzy p ad a  na  tzw . „n om inac je  
po lityczne". P la n y  H oovera co do 
n o m in ac ji now ych  posłów , w zgl. 
z a trz y m a n ia  d aw n y ch , są n a raz ić  
nieznane.

L is ta  o b e jm u je  14 am basado* 
rów , z kJĄrycti każd y  pob iera  po 
17500 doł. rocznie  i 39 posłów  z pen 
c ją  10.000 doi. W śró d  am b asad o 
rów  tzw. po litycznych  z n a jd u ją  
się: M yron H errick  (P a ry ż ), S chur 
m an  (B erlin ) H ough ton  (L o n d y n ) 
i M orrow  (M eksyk)

 6——

. Zam ordowanie  
w dow y po Iłowąjskim

M oskw a, w  m arcu .
„W ieczc rn ia ja  M oskw a" donosi, 

iż w  M oskw ie znaleziono  zw łok : 
70-le tn iej w dow y po s ły n n y m  ro 
sy jsk im  h is to ry k u  Iłow ąjsk im . 
śledz tw o  stw ierdziło , iż zam ordo
w an ia  Iłow ajsk ie j dokonali szofe
rzy  M iecatunow , K alinow sk i i A le- 
ehanow , k tó rzy  rów nież o b rab o w a
li m ieszkan ie  zab ite j i naby li za 
zrabow ane p ien iąd ze  sam ochód. 
W szy stk ich  m orderców  aresz to w a-

sccną w' ten  sposób, ab y  św ia tło  o- 
m ija lo  postacie  ak to rów  i m e d a 
w ało  ich cieni.

W y n a lazek  pow yższy, o ile oka
że się p rak ty czn y , w yw oła  n ie s ły 
ch an y  p rzew ró t w  dziedzin ie  d e 
ko rac ji. Budżet tea tró w  zostanie, 
bardzo  pow ażnie odciążony, ja k  
rówmież u ła tw io n e  będą n iep o m ier
nie w y jazd y  tea tró w  na gościnne 
w y stępy  z w łasnem i dekorac jam i.

NARODOW Y PRZYSM AK S Z W E D Z K I OKAZAŁ S IĘ  R O ZSA D N I-
KIEM  CHOROB.

n a  n  Kiiczpa h m .
K O BIETA , KTÓRA N IE N A W ID Z IŁ A  ŁYSYCH. — MĄŻ, KTÓRY 

STRA CIŁ W ŁOSY, ZAB/1L SW Ą  ŻONĘ!

no.

Przewrńt w dziedzinie dekoracji
teatralnych .
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Pożary w pc w. snanisławowskim.
DWOJE DZIECI ŻYWCEM SPALONYCH, — ZBRGDNIGiSfi PODPi LENIF GABABNJ.

Stan sławów, w marciu.
Wezera? wybuchł w R  a k o w c u  po

wiat Bohorodjczany wielln pożar w za
grodzie Ilka Dutczaka. Oto rodzice 
pozostawiwszy w zamlkmiętej izbie 
czworo dzieci, wydalili się zimieszka- 
nńa Lwa.i synowie Dutoz-aka, liczący 
la t 7 i 10 poczęl1 bawić się zapalaami 
i to talk nieostrożnie, że spowodowali 
tDożar. Ogień objął natychm iast cały 
aom m ieszkalny i zanim nadeszła po
moc., żywcem spłonęło drwoje dzieci, a 
to uziowczynaa 'icząca lał trzy i 
niemowlę csJeroiuiusuęcame. — Saimi 
spraw cy pożaru zdołali się uraitowiać. 
Pod tym  samym dacheim ztnarido.wała 
się ©taśma, która rówinież doszczętnie 
spłonęła, a  w niej krowa, troje jag- 
(ńfąit,. fazy łwogi siana, oraz brog zboża. 
Nikit nie zdoła opisać rozpaczy rodzi
ców, którzy w jednym diniu stracili 
dwoje dzieci i cały majątek, aczkol- 
iw iak wina tylko n a  nich samych sp a 
da, gdyż pozostawili dzieci bez jakie
gokolwiek nadzoru.

Jak to onegdaj donieśliśmy, spło
nęła w Stanisławowie część garbarni 
„'Progres". Jak wykazało śledztwo, 
zachodzi tu  zbrodnicze podpalenie. W 
łączności z tam  aresztowany został 
onegdaj rooatniik tej garbarni Jan 
Stopka jako podejrzany o podpalenie.

W ŹiiTakac.h, powiat Boharodcza-, 
ny w ybuchł pożar w  domu BŁiohala

H oiny dar .
(Od naszego korespopnden ta).

Skole, 26 m arca  
Z n a n a  f irm a  Bracia Groedel w 

Skolem przy czy n iła  się w  zn acz
n y m  s to p n iu  do złagodzenia  d o t
k liw y ch  sku tk ó w  tegorocznych 
m rozów . D ostarczyła  ona  bow iem  
ubogiej lu d n o ść! tam te jsze j bezpla 
tnie drzewa opałowego i to  tak  
szczodrze, że i n a jw iększem u  b ie 
dakow i n a  opale n ie  zbyw ało. Nie 
m n ie jszą  p ieczołow itością o taczała  
F in n a  także sw oich p raco w n i
ków , d o sta rcza jąc  im  podczas pra
cy herbaty i chleba. N ie dziw  więc, 
że rzesze obdarzonych  odnoszą sic 
do D yrekcji z  w y razam i szczerej 
w dzieczności-

-o-----

K ró l akw izytorów .
N ow y Jork, w m arcu , 

(e ) „K rólem  akw izy to rów " zw a 
n y  by ł m ieszkan iec  Jorku',;1'W al lor 
K ingsley, postać ogrom nie  znana , 
za rów no  w  św iecie d z ie n n ik a r
sk im , ja k  te a tra ln y m . Rył ciąg łym  
łączn ik iem  pom iędzy  tea tram i 
B ro ad w ay u  a p rasą  całej A m eryki.

U m arł p a rę  dn i tem u, zostaw ia 
jąc  dziw aczny testam ent Oto ciało 
jego m a być spalone, a popioł roz
sypany z  aeroplanu po ulicach  
Broadw ayu k ló rem i ty le  razy cha  
dzał za  życia.

Z ona w y p e łn iła  w ie rn ie  o s ta 
tn ią  w olę m ęża. 14 m arca  p rzerho  
dn ie  now ojorscy usłyszeli nisko 
nad głow am i furkot motoru. S a
m olot zatoczył koło i posypał się z 
niego deszcz popiołu. W ia tr  rozno 
sił na  w szystk ie  stro n y , a p rzecho
dnie, w ta jem n iczen i w treść  te s ta 
m en tu  K ingsleya, obnażyli głowy, 
szepcząc m odlitw ę za „kró la  akw i 
zytorów  ‘

WlAwickiego, Sipionął w  zupełności 
cały dom mieszkalny, oraz zapasy ży 
wności. Ogień pawistał yiśkurteik wadh- 
wej buidowy komina. Dom był -ubez
pieczony jedytnie dio wysokości 900 zł. 
w P. Z. U. W. — W Cizontkcwcu obok 
Hoiodenki rc.ybuichł pożar u Danyły 
Michalczuka. Dom spłonął doszczęt
nie. Powodem ognia było nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem. — W gnu 
nie Strym ba powiatu Nadwómiańsikie- 
go wybuchł groźny pożar. Na szczę •

ście zdołamu ogień zlokalizować, acz
kolwiek p a sw ą  pożaru padły izaimtd^ 
w.ania dw u g- spodarzy. — W Słobód- 
ce obok Stryja wybuchł pożar w  ta r
laku ]\Kndischei/na. Spłonął doszczęt
nie dom mieiszkaliny. Szkoda nieuinez- 
pieczona wymoei Około 2.000 zł. — W 
Strzałzowie powiat Stryj spłonął dom 
miesźkaliny Rózi Peczar. Szkoda wy
nosi 2.000 'zł. Ogień powstał wskutek 
zapalenia się słomiane strzechy od i- 
skry z komi/ną

Śjniert kołnierza z 18f3 
roki1.

Stanisławów, w marcu.
W Mikołajowie nawiał Zwiać,zów 

zmarł pized paru dniami bojownik o 
.wolność z ioka 1863 Jakób Gawroński 
w wieku lat 92. Zmarłego odprowa
dziła n a  miejsce wiecznego spoczyn
ku kam.pa.iija honorowa 40 pp. ze Lwo- 
w a z muzyką i w  ten sposób oddano 
Zm arłem u ostatnie wx jskowe usługi 
honorowe. W pogrzebie, który stał się 
poważną manifestacją, wzięła, udział 
cała ludność okolicy, oddział Strzel
ców itd. Cześć pamięci bojownika.

Wdne Zebraitis Podokrggn Piłki 'wżaej.
Stanisławów, w maron.

Ddroozonc przed 'trzema tygodnia
mi W alne Zebranie odbyło się w nie
dzielę pod znakiem 'przewagi Rewery.
Przyjęty został regulamin, przyczem 
nie obeszło się bez wesołego incyden
tu, gdy wintosek lansowany przez Re- 
werę, upad] iwiskutek nienwatj d. l. ja  
ta Rewery, który przeciw temu wnio- 
skowi głosował. Dokonano wyboru 
władz Poddkięgu. I tak prezesem zo
stał p. płk. Ozaidek, zaś jako członko
wie weszli: pp Jeżowski, Serafini, Au-

Z e  s p o r t u .

brecht, Rlaimer, Carpen, dr.' Raczyń
ski, Markiewicz i Serwin. W skład 
Komisji rewizyjnej weszli pp. kap. 
Dynko, ScbmerZler i Falk, zastępcy 
Schaier i Stieber. Na wniosek Z. K. S. 
Hakoaeh uchwalono, że PKS. Sokół 
pozostaje nadal w klasie B., prośbę 
zaś Jedności o przesunięcie jej do Ma.- 
sy B. z  powodu nieformalności nie 
wzięto }/od uwagę. Po uchwalaniu 
wyasygnowania kwoty 40 zł. na  od- 
midowę spalonego budymlku Sokoła, 
zabranie zamknięto.

Geft? wbita orrr 
osnyłkę.

Stanisławów, w marou.
Nieporozumienie na tle miłosnem 

powstało mięazy Cherłempen Dato- 
hojlnuiem a jego narzeczoną Emilją 
Myszynkówna. Przybrało on takie po
ważne rozmiary, że krewki narzeczo
ny pobił lśmilję Ta naturalnie nie
czeka, ale uciekła. Pech chciał, że w 
ciemnej sieni napotkał on buchałterkę 
Olimpię Sobolewską, a myśląc, że to 
narzeczona, pobił ją ciężko młotkiem 
kowalskim, poczerni zbiegł w niewia
domym kierunKu.

Z  z a g r a n i c z n y c h  b o i s k .
PUHAROWF SENSACJE WIEDNIA. — PTC GÓR U — FRANGJń WYSUWA SIĘ NAPRZÓD.

iirzyipieczętofwany. Drużyna czeska 
przegrała z Wadkeretm 6:1, a BAC u-- 
giął się, mimo dobrej gry, przed Flo- 
ndsdoTlem w  stos. 3:1. Dzięki wyni
kom tym zaawansował FAG -w tabeli

Lwów, 27 marca. 
Po .gorących dniach mistrzowslnoh, 

miał Wiedeń ubiegłej niedzieli chwilę 
wytchnienia. Mimo usilnych starań, 
nie .udało się dotycJhczas mieszkańców 
naddunajskie-j stdlicy rozentuzjazmo
w ać dla konkurencji puharowej, rozgry
wanej podobnie jak m istrzostwa obo
wiązkowo każdego xoku

Wprawdzie spotkania puiharowe 
Rapid - Admira ściągnęło na bo.sKO 
20.009 widzów, jednak imponującą tę 
cyfrę zapisać należy raczej na konto 
atrakcyjnych nazwisk przeciwników, 
aniżeli na rzecz zainteresowania się 
sam ą konkurencją.

Wycieczka do Ilutteldorru tym ra 
zem opłaciła się sowicie, juz choćby

z tego względu, że zawody trw ały dwie 
gu-dzmy. Po zażartej w alce w  00-mimu- 
łowyim okresie brzmiał wynik 3:3, w
przedłużeniu udało się Rapidowi strze
lić decydująca, bram kę i tem.samem u-
trącić najniebezpieczniejszego rywala
z udziału w dalszej konkurencji.

Podobny los spotkał Amatorów, 
którzy z SctLafferem na środku napadu 
ulegli WAB 2:1. Również Sportkluto u- 
porał się z  Iiertbą, pokonując ją  w  sto
sunku 6:3

Sobola przyniosła dwa spotkania, 
wchodzące w obręb zawodów o mistrza ■ 
Btwo. Miały one szczególne znaczenie 
ze względu u  a udział w  nich obydw11 
ikandydaiów na spadek z pierwszej li
gi. Los Slovanu i BaC jest zdaje się

Za dużo starców i za mało dzieci E
FATALNE STOSUNKI LUDNOŚCIOW E M E FRANCJI. — ALKO
HOLIZM I CHOROBY W ENERYCZNE SZALUJĄ W ZASTRASZA

JĄCY SPOSOBI
Paryż, w  m arcu .

) S enat za jm ow ał się one
gdaj in te rp e la c ją ^  S en a to ra  Meri- 
na, w  spraw ie  przedsięw zięcia od - 
p o w ie d ric h  k roków  celem  p o w 
s trz y m a n ia  kryzysu urodzin dzieci 
w e Francji i celem  ochrony zdro
w otności p u b li :znej. M erin zw ró 
c i  uw agę na  to, że śm ierte lność  w e  
F ran c ji
w zrasta w  sposób przerażający. 

F ra n c i a  p o w in n a  by  m ieć  50 m il jo 
nów ludności, ab y  być  zabezpieczo 
ną p rzed  w szelk icm i niebezpicczeń 
s tw am i, n ie ty lk o  gospodarczymi, 
ale rów nież politycznem i i m iędzy  
naroaoyremi.

Liczba u rodz in  we l-roncji w y 
nosi roczn ie  zaledwie 65 tys. Dla 
p o ró w n an ia  zaznać zam y , że w  A n- 
glji wynosi ona 250 tys. Francja

posiada za dużo starców, a za mało 
dzieci! Przyczyną tego kryzysu jest 
przedewszystkiem  coraz bardziej 
rosnący

alkoholizm ,
oraz coraz w ięcej się  szerzące cho 
roby weneryczne. W e francuskich  
zakładach dla o b łąk an y ch  znajdu
je się obecnie przeszło 70 tys. para
lityków . Liczba szynków  w ynosi 
550 tys. z czego w  sam ym  Paryżu  
jest 45 tys.!

Mówrca zażądał w reszcie, aby 
dokonano ograniczenia sprzedaży 
alkoholu, o ile w prow adzenie zu“ 
pełnej prohibicji na wzór Am eryki 
jest n iem ożliw e. N ależy również 
rozpocząć energiczną w alkę przeć* 
w ko chorobom w enerycznym  i ep i
dem iom .

Ulgowej na drugie miejsce, a W ackej 
usadowił się na  .piąte-m miejscu.

BUDAPESZT.
m iał pierwszorzędną sensację. Było nią 
spotkanie FTU z Ujpegt, a  więc dm żyn 
figurujących na  czołowych miejscach 
i  pretendujących do mistrzowskiego 
Ironu. Mistrz (FIG) w ykazał .ponownie 
wieli”® swe zalety, wygrywając mimo 
silnej kontuzji Takacsa 3:1, przyczem 
Ujpest prowadził przed pauzo 1:0. Dzio 
/ki zwycięstwu w ysuw a się FTG na 
drugie miejsce, mając o jedną grę ' trzy 
punkty mniej niż Hungaria, która, zw y 
ciężając m  Obwód 3:0, wzmocniła swą 
pozycję. Yasas i Bastya podzieliwszy 
się punktam i (3:3), .pozostają nadal na 
swych miejscach.

Obok Włochów d Niemców wystę
puje ooecnie n a  arenę międzynarodową 

trzeci czynnik, 
z którym przyjdzie się .poważnie/, niż 
dętych cza; liczyć. Bilans spotkań mię
dzypaństwowych Francj, powiększył 
się o nowy piękny sukces. Zwy aęslwo 
nad Portugal ją w stosunku 2:0 świad
czy nader korzystnie -o rozwoju i po
stępach francuskiego piłkarstwa.

N ajw iększa  książka  
telefoniczna .

zaw iera 25 m iljonów  abonentów!
Londyn, w  marcu. 

( —)  W  Londynie w ydano n i e 
daw no książkę telefoniczną, klora 
obejm uje 25 m iljonów  abonen
tów. Zawiera ona adresy w szyst
kich ludzi, z którym i m ożna się po 
łączyć z A nglji i z Am eryki. Jest 
Jo pierwsze dzieło w  tym  rodzaju.
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KRONIKA
27 M A  R C  A  

Środa 
Jana Damasa

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA,

Stan c iepło ty .  W cz o ra j  o godz. 7-inej 
n o to w a n o  wc L wowie  p lus 2.8, o godz. 
13-tej p lus  0.4. W ia t r  zachodni.

 o------
TEATR W IELKI:

Środa , 27. bm. o godz. 3.30 „ P o w ró t  
l a ly “ , przedstawienie  dla dzieci i  m ło 
dzieży szttrolinej.

Środa, 27. tom. o godz. 7.30 „Carewicz".
C zwartek  28, p ią tek  20 i sobota  30 bm. 

tea.tr zam knięty .

N ajbliższą prem ierą dram atyczną w
T. W ie lk im  będzie  n a jn o w sz y  u tw ó r  K.
H. Rostworow skiego ,  z n ak o m iteg o  a u to 
ra  „ J u d a sz a " ,  „K aligu li"  i „M iłos ier
dz ia" ,  l a u r e a t a  k o n k u rsu  k rakow sk iego ,  
p t  „N iespodzianka" .  Po tę żn y  len u tw ór,  
staw tany przez  k ry ty k ę  n a  równi z , Klą
tw ą "  i .Sędziami" W yspiańsk iego ,  z d o 
by ł  sobie o lb rzym i sukces n a  sc.ęnie k r a 
kowskie ,  gdzie g ra n y  jes t  od szeregu 
Wieczorów p rzy  w y sprzedane j  za k a ż 
dy m  ja z e m  widowni T e a tr  lwowski,  o- 
t rzy m aw szy  od a u to ra  p raw o  w y s taw ie 
n ia  tego dz ie lą  bezp o ś red n io  po tea trze  
k r a k o w s k i m ' p rzy s tąp i ł  już  do  p rac  przy  
go towawczych ,  tak ,  że „N iesp o d z ian k a"  
u k a że  się n ieb aw em  ju ż  n a  nąszej  
n ie  w p ie rw szo rzęd n e j  obsadzie  ról.

„Tw ardow ski na Krzem ionkach", prze 
p ięk n y  w swej ba rw nośc i  i polskości u- 
tw ó r  J.  N, Kam ińskiego,  w ys taw iony  zo 
stan ie  w n ied ług im  czasfB n an tcen ie  T e a 
t r u  W ielkiego. P o d e jm u ją c  w y s taw ie 
nie tej sz tuki n a zw a n e j  t r a fn ie  po lsk im  
„Snem  nocy letniej" ,  k ie ro w n ic tw o  t e a 
t r u  p ragn ie  uczcić pam ięć  i zas ług i  J. N. 
Kam ińskiego, n iezap o m n ian eg o  twórfiy 
sceny  polskiej; we Lwowie, k tó reg o  1.70-a 
roczn ica  u ro d z in  w właśc-iwym czasie 
n ies łuszn ie  p rzeoczona  czy z ap o m n ian a  
została .  P re m ie ra  tego l i tworu  będzie 
ho id cm  n ie ty lko  samego tea t ru ,  ale  m e 
wątp liw ie  całego L w o w a  dla  tego n ie 
zm o rd o w an e g o  k rzew ic ie la  polskości w 
naszem  mieście, w cziisach gdy' z n a jd o 
wało  się! ono pod  na jc ięższym  nac isk iem  
ge rm an  izacyjnym.

T e a t ry  M ie jskie ,  Dziś n a  o s ta tn ie  
p rzed s taw ien ia  p rzedśw ią teczne  da je  
T e a t r  W ie lk i  p o p o łu d n iu  o godz. 4.30 
prześ l iczną  baśń  d h fy d z ia tw y  i m ło d z ie 
ży szkolnej  pt.  „P o w ró t  ta ty " ,  po ce 
n a ch  znaczn ie  zn iżonych  a w ieczorem  
o godz. 7.30 g ra n a  będzie  po  raz  drugi 
gtośiia o p e re tk a  Fr.  L e h a ra  „C arewicz",  
k tó ra  na  w czora jsze j  p rem ierze  os iągnę 
ła p e łn y  sukces a r tys tyczny ,  zm usza jąc  
— w y p e łn ia jąc ą  t łu m n ie  w idow nię  — 
publieznośęj j  do  l icznych i  gorących  
o k lask ó w

*
TEATR MAŁY:
Środa, 27. bm . o godz. 7.30 „Murzyn 

warszawski" .
Czwartek 38, piątek  29 i sdbota  30 bm. 

tea t r  zam knięty .
*

W  Teatrze Małym po raz  34-iy c ie 
sząca się n ieb y w ałem  pow odzeniem , 
św ie tna  k c m e d ja  Słonimskiego „M urzyn  
w arszaw sk i" ,  k tó r a  g ra n a  będzie  jeszcze 
ty lko  k i lka  razy, u s tępu jąc  m ie jsca  n a j 
now szej  p re m ie rz a  T e a tru  Małego, na 
k t ó r ą  d y rek c ja  T e a t ró w  Miejskich w y 
b ra ła  3 -ak tow ą  g ro teskę  K a tejew a pt. 

fcjjKwadratura Koła".
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „ L a u ra  ta  P lan te  jako  Nie

w in ią tk o "
CHIMERA: „S krzyd ła"
FATAMORGANA: „P a t  i Pa tac h o n  

j a k o  s t rażn icy  .ęnoty".
GRAŻYNA: Igo Sym „Giełda m iłości"
CASINO: K ró low a  pó łśw ia tka" .
COLOSSEUM. „Don J u a n  w  p e n s jo 

nac ie"  o raz  k o m e d ja  „C hyb ione  InJt'l»* 
g ra n t i "  .o raz  Duet  „Lcs Okonis" .

KOPERNIK: „Król  K ró lów " .
LEW : „ W  wirze  Pa ry ż a" .
LUNA: Lu< jano A lhertin i" .
MARYSIEŃKA: „Król Królów".
OAZA: „Ostatni rozkaz" .
PAŁACE: „B ra n k a  Po tęp ieńców ".
PAN: „T i tan ic" .
PASAŻ: „M ogiła N ieznanego Żoł

nierza".

le  ren fts fig c  Bfcos e t t i
F R Y Z J E R Ż A R T E M "  PRZECI 

Berlin, w  m arcu .
( - - )  S trasz liw a  scena rozegrała 

sic tu ta j w  lokalu  fry z je ra , A nto 
niego Lcistera. Oto p rzy b y ł la m  o- 
negdaj kupiec Adam  Schutz, k tó 
rego począł golić pom ocnik  fry z je r 
ski Mathais.

M alhais, k tó ry  od szeregu la t 
znał kupca  i pozostaw ał z n im  w 
serdecznych  sto sunkach , ogolił przy 
jaciela już do połowy. W ów czas ku  
piec uczyn ił pod adresem  fry z je ra  

jakiś złośliw y dowcip.
F ry z je r  chciał kupcow i p rzeciągnąć 
po szyj i tępą stronę  b rzy tw y . Ale

ĄE KLIENTOW I GARDŁO.
om ylił się* i o strą  s tro n ą  zaciął przy 
jaciela  p o rządn ie  tak, że

naruszył m u w iązadła głosowe. 
M ożna sobie w yobrazić  jego p rze 
rażenie, gdy po tym  ru ch u , k tó re 
m u  tow arzyszy ły  słow a: „Czekaj,
przetnę ci teraz gardło!) ’ u jrza ł, że 
rzeczyw iście ów ż a r t  stał się praw 
dą!...

Z g ard ła  kupcA
trysnął strum ień krwi  

Z aw ezw ano n a ty c h m ia s t pogoto- 
■wic ra tu n k o w e, k tó re  pospieszyła 
m u z p ierw szą pom ocą. Mimotw 
stan  ku p ca  jest bardzo poważny.

CMi, MDru dliPtliilił SłOlR
Londyn, w  m arcu .

( .= )  W dzieczność i slow nosć są 
to cnoly  rzadsze; n iżby się lego ran 
/n a  spodziew ać. Is tn ie je  w ic iu  lu 
dzi, bardzo  k u ltu ra ln y c h  i w y 
kształconych , k ló rzy  n ie do lrzym u  
ją  sw ych przyrzeczeń , lub  o kazu 
ją  w'o hec sw ych  dobroczyńców  n a j 
czarn ie jszą  niew dzięczność.

Na uw agę żalem  zasługu je  fak t 
n astęp u jący , o k tó ry m  pisze obec
nie prasa londyńska. Oto n ie d a 
w no zm arł n ie jak i p. Greffith, kló 
ry  zap isa ł 3 3 -le ln icm u  górn ikow i

m ierzą  I lu k a  p o szuk iw anego  przez  sąd, 
L u d w ik a  Zińlk icwskiego n iebezp ieczne
go w ja inv \0fltiza nu włóczęgostwo oraz  
R udolfa  M ajb lum a.  z łodz ie ja  kasowego, 
za  u ch y lan ie  - ś*ię od d o zo ru  policyjnego

Do litościw ych serc naszych Czytelni, 
ków zwraca się 80-lctnla staruszka, po
zo sta jąca  bez ś ro d k ó w  do życia. Datki 
przyjm uje A d m in is trac ja  d la  „A. F .“

Józefow i B raunow i, za ję tem u  w 
E ljo lslow n  i

10.000 funtów7 szterłingów. 
ł l is lo r ja  lego legatu  je s t bardzo ro 
m antyczna. Oto podczas w ojny  
G reffith  by ł, poruczn ik iem , a rob03 
tn ik  jego o rd y n an sem . B rau n  u r a 
tow ał m u pov nego razu  życie, 
przyczem  sam  n araz ił się na w ie l 
kie niebezpieczeństwo. G reffith  o- 
biecal w ów czas, że r.igdy tego nie 
zapo-mni. I rzeczyvdście słow a swe 
go d o trzym ał

PROMIEŃ: „Życie i m ęk a  C h ry 
stusa".

UCIECHA: „Kobiec iarz" .

Z życia towarzyskiego. W  n ie
dzielę., 24. bm ., cdibjjl się w K rak o 
wie śhilb psinmy T eofili Landa.uów - 
itijl, cónkiyzinain.ogo w  szerokich ko- 

ftciwarzyislkiich L w ow a radcy  
(bolej., p. <łr. Z y g m u n ta  Larndana, 
iz ip. Djtomizym Hes/chelesem, w sp ó ł- 
'■właślciiioidleim firm y  „Dom C hopi
n a " . M łodej pairze, oraz Czcigodnym  
Ja j Bodwkoim, k tó rzy  od szeregu la t 
maileiżą do groma b lisk ich  p rzy jació ł 
naisizago ipisma., z a sy ła m y ' serdeczne 
,yS.zlc,z:pść Bciże".

W  czasie ostatn ich  uroczystości pań- 
stw ow ych stwierdzono,,  że p ew n a  ilość 
dom ów  w mieście  nie- bytu u d e k o r o w a 
na f lagami i s z ta n d a ra m i  państwowym i.  
W łaśc ic iele  tych realnośc i  t łu inaegyk  s;ę 
głownie  b ra k ie m  odpow iedn ich  flag, 
W o b e e  powyższego lwowskie  s ta ros tw o 
grodzki™ apelu je  do włąścicieli i a d m i
n is t r a to ró w  realnośc i,  by  zechcieli z i- 
op a trz y ć  sio w o d pow iedn ie  sz tandary  
i fiagi w b a rw ac h  p ań s tw o w y ch  w t e r 
m in ie  30 dni.

W aine zgrom adzenie Towarz. M eta
fizycznego in.. A. C ieszkow skiego we 
L w ow ie odbyło  się d n ia  21. b m .  W ybory  
z a rząd u  d a ły  n a s tęp u jąc y  w yn ik :  prof. 
dr. L u c jan  B ot tehc r ,  prezes, p. W ło d z i 
mierz Madziel,  zast.  prezesa ,  p, Olga Bi
lińska sek re ta rk a ,  p.  Mnrja Madzie lowa 
sk a rb n icz k a ,  p. J a n  W aś k ó w  bibljote- 
karz.  Członkowie z a rząd u  pp. żdzjj.sław 
F iderkiewicz,  inż. M ichał  Friedel ,  W o j 
ciech M aślanka,  J a n in a  P a w iń sk a  i kap. 
J o i e f  Pu lna row icz .  K om isja  rewizy jna  
PP. Zofją  '■ Kilimowa, E ug en iu sz  Kwiat 
kowski  i Antoni Bepa. To w. pos iada  bo 
g a tą  b ib l jo tekę  w y b o ro w y ch  dzie ł  okui- 
tnyeli i f i lozoficznych. Co ty g o d n ia  od- 
b y w a i ą R i ę  w loka lu  Tow. (ul. K ocha
nowskiego 25,) w ieczory  dyskpsy jnęk ,  z 
w y k ładam i w yb i tnych  pre legen tów . — 
C złonkowie Tow. k o rz y s ta ją  bezp łatn ie  
tak  z w yk ładów , jak  i b ib ljo tek i .  W kład  
ka  cz ło n k o w sk a  wynosi 2 zl. miesięcznie .

Chór Związku oficerów  rezerw y z a 
w iadam ia ,  że z uwagi n a  blizki występ  
— od bieżącego tygodnia  —  pró b y  od- 
hyw.ać się będą  t rzy  ra zy  tygodniow o, 
a  lo: w  poniedz ia łk i,  ś rody  i p ią tk i  od 
godz. 17.30. Ostatnia* p ró b a  przed  św ię 
tam i odbędzie  się w ś rodę  27. bm. zaś 
p ierw sza  po św ię tach  d n ia  3. kw ie tn ia  
br. PP. o ficerów  rezerwy śpiewających ,

| k tó rzy  jeszcze n ie ,  są cz łonkam i ch ó ru  
. upr&sza się o w p isyw an ie  się w wyżej 

w y m ien ionych  godzinach w lokalu  Zw.ą- 
zku, pl. M a r ja rk i  4. (t li .  p. Hotel E u r o 
pejski).

(—) A w antury szofersk ie. Od dłuższo- 
go juźA czasu  o t r z y m u je m y  zażaleń ja na  
zachow an ie  się n iek tó ry ch  szoferów. J a k  
wiadomo, w sku lek  luki w odnośnych  
p rzep isach ,  egzam in y  szofersk ie  u z y sk u 
je  wiele  o so b n ik ó w  o m ętne j  przeszłości,  
a w a n tu rn ik ó w  ilp. D ow odem  lego może 
być faki,  że w czora j  w ieczorem  na 
trzech przeobod?,ącycli uljcą,. S ienk iew i
cza właścicieli au lodorożeji  n ap ad l i  trzej 
..zoferzy S tan is ław  Żółtowski,  Karol i 
B ron isław  IIo lzscbuhowm , k tó rzy  . j e d n e 
go z n ich pobili  i odgraża li  się nożem , 
■tak że n ap ad n ięc i  m usie l i  się ra to w ać  
ucieczką.  żaznjićzyć  należy, że Karol 
l io lzsclnih z n an y  jes t  z parir ietnego (na
padu na  pew nego  F r a n c u z a  -w nocnym  
lokalu, k tó rem u  flaszką  rozb ił  ghx-, 
wę za co był k a ran y .  Byłby czas n a j 
w yższy , , .aby un ieszkod l iw iono  lego r o 
dzaju aw an tu rn icz o  jednos tk i .

(.) Zużycie w ody w c L w ow ie. W  n ie 
dzielę 17. bm  p rzy  n a jn iższe j  t e m p e r a 
tu rze  — 15 a na jw yższe j  — 2.4 zużyto 
2 7.273 m. 'śześc. wodyjStS. bm . p rzy  tern 
p e ra lu rzc  — 7 i + 2  28.779 ni. s tcśc . ,  19. 
bm. przy  temp. — 7 i -1-5.6 29.186 m . sz. 
20. bm. p rzy  tem p .  — 4 i + 2 .5  29.091 m 
szęśc., 21. bm. p rzy  tem p . — 6 i + 1 .8  
28.734 m. sz„  22 bm. przy .  tem p.  —3j> 
i + 1 .8  ,28.702 m. sześć., 23. bm przy 
letn.jp. — 2.6 i + 3 . 8  28.929 m. sztśc..  24. 
lun. p rzy  tem p. — 4.5 i + 7 .2  26.447 m. 
śześr. Ilość w ody  źródlanej ,  k tó r ą  obec
nie m ożna  pobieraćCwynosita  w dn iu  26. 
bm . 30.500 m. sześć, na  dobę ,  tj, t r zy 
dzieści i pół ty s iąca  m e t ró w  sześcien
nych.

(—) W łam anie m ieszkaniow e, NiA
,znani sp raw cy  włamali  się wczora j  do 
m ieszkan ia  H eleny  Szawińskjej ,  gdzie 
skrad li  gntó+k-ą 1000 zł., oraz  b iżu te rję  
w y rz ąd z a ją c  jej szkodę  n a  kw otę  3.000 
ztotych.

(— ) D o aresztów  policyjnych  o d dano  
w czora j :  Jó z e fa  Ł ukow sk iego  i Michała 
Buczka  wa łęsa jących  sję na  ul. 3-go Ma 
ja. p rz y  k tó ry c h  zna lez iono  2 m eta low e 
obrączk i  i 1 łańcuszek,  M ark u sa  Perl- 
m u t te r a  za k radzież  p a k u n k u  z galan- 
t e r ją  n a  szkodę  B e n ja m in a  G u t lncra ,  J a 
n a  Gołębiowskiego za k radzież  2j>i p o r t 
feli wartośe j  500 zł. n a  szkodę  Goldy 
V, eiss. L eona  D ubsa  za k rad z ież  p a k u n 
ku z g a la n te r ją  w ar tośc i  70 zł., M arkusa  1 
Selm stera  za k ra d z ież :  w a n n y  na  , szkodę 
W olfa  K u p fe rsch m id ta ,  oraz  B e rn ard  i 
Szwarza,  jako  p o d e jrzan eg o  o szereg k ra  ] 
dzieży. —  P o n a d to  aresztow ane Kazi- |

Dowiadujemy się, że przy ul. Zie
lonej 17 róg ul. M. Konopnickiej po
w stała nowa placówka handlowa pod 
firmą Stanisław  Moor. Handel taki 
w tej diziel:nicy, zaopatrzony w pier
wszorzędnej jakości towar korzenny 
i de,’ikalesów odda bezsprzecznie usłu 
gę tamł. mieszkańcom, którzy do tego 
czasu byli zmuszani zaopatrywać -się 
w artykuł pierwszej potrzeby podej
rzanej jakości lub też zaopatrywać 
się w takowy w handlach położonych 
w śródmieściu. Firm a zaopatrzona 
■w telefon nr. 72-42, na  żądanie teleT. 
odsyłać będzie towar do domu, a wła 
sofcie! jako długoletni współpracownik 
firmy „Zakopane" daje gwarancję, że 
potrafi zasprtkoić n?w et najwybred
niejsze wym agania PT Publiczności. 
Nowej placówce „Szczęść Boże;
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9 r. fitzn  M
(3 ssasaii,

że w m yś l  u ch w ały  pow zięte j  prz.ez 61 
Z w yczajne W ainc Zgrom adzenie akcjo- 
narjuszy, A kcyjny Bank H ipoteczny w y 
płacać  będzie  w Zak ładz ie  g łó w n y m  we 
Lwowie, wc Filjacli  sw ych w K r a k o w i e , ,  
Stan is ław ow ie ,  T a rn o p o lu  i w  Czerniow- 
caeli ,  w W a rszaw sk im  B a n k u  D ysk o n to  
w ym  w W arszaw ie ,  w Austr.  Z ak ładz ie  
K redytow ym  d la  h a n d lu  i p rz em y s łu  we 
W iedniu ,  w Bohm isel ie  E scon ip te  B ank  
und  C.redit-Anstalt w P ra d z e  ty tu łe m  d y 
w idendy  za rok 1028 kw otę zł. 10— • za 
k ażd ą  ake ję  op iew ającą  na  zł.  100.— , a 
to począwszy  od 2-go k w ie tn ia  1929 za 
śc iągnięc iem  k u p o n u  Nr. 2 A  .Jfl 

L w ów , d n ia  25. m a r c ą  1929. 
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.
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Akadem ia poselska  
BBWR.

Lwów, 26 marca.
|(.) Onegdaj o godz. 6 wieczorem, 

odbyła-się w sałi ratuszowej, urządzo
n a  staraniem  Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem, Akademja po
selska, poświęcona sprawie i a wizji 
Konstytucji.

0  najważniejszyclh zagadnieniach 
politycznych chwili obecn°j, a  zwłasz
cza o potrzebie zmiany Konstytucji i 
projekcie rządowym mówili: poseł Jaią 
(Piłsudski, posłanka Marja Jaworska j 
poseł dr ździsław Stroński.

ZaMty wm.
L w ów , 27. marca.

(—) Pirzed;wiozoiraij - w p o łudn ie  
zDfcfjjeąjbino ma lo rze  ko lejow ym  iniię 
d zy  Kuliikoiweim a  Macoszyinem, n ie - ' 
dalldko Lwawias, zwłoki mężczyzny, 
przejechanego przez pociąg. D ocho- 
diaempa 'wy.kiazafy, że zaihilym jest 
22-IIel!ii)ii Teodor Cccbna, izaim. w Ka 
miiiolniac W olińskiej. W edfc wisizelkie- 
go pratwldoipodolbjeńlalwa, Cech,na je 
c h a ł poictiągiem, z k tórego wyisko- 
czyd i Kypakil pod fcoła.

SktaCtkL
Dla s ta ru szk i  k a lek i :  I. K. 0.50 gr. 

—  ■ o — ^
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Z  sa li koncertow ej.
Recital fertejilanowy uczniów wrocła- 

waikich prot. Br. Poźniaka.
Lwów, 27 m arca.

Skromny, streszczający się w sło
w ach „Recital uczniów" nagłówek na 
afiszu nic zapowiadał' prawdopodobnie 
tych nadzwyczajnych sukcesów, które 
'towarzyszyły później popisom piani- 
stowskim pań Felicji posener, Nory 
Wa'1'losók i Edyty Sohillo, oraz panów 
Józefa W agnera i H erberta Weissa, 
znakomitych reprezentantów kursu 
konceptowego prof. Poźniaka w W ro
cławiu. Wysoki, niemal już artystycz
ny'" (a raczej u niektórych już wirtuo
zowski) poziom, cechujący produkcję 
poniedziałkową w  salli Polsk. Tow. Mu
zycznego, wprowadza sprawozdawcę 
w  położenie o 'tyle kłopotliwe, że do gry 
■przeważnie już zlbliżonoj do wirtuozo
wskiej sprawności, nie m ożna stosować 
miary, jaką. się zwyczajnie przykłada 
do tutti cpuanti popisów uczniowskich 
Zaznaczam  więc, że .podam w niniej
szej krótkiej notatce o przebiegu tej świe 
fnej produkcji ocenę pod hasłem  ,,Szko 
ła  i artyzm “, ponieważ 4c słowa scha
rakteryzują bezstronnie i mistrzowską 
działalność pedagogiczną prof. -Br. Po
źniaka i wydoskonalone już do wyso
kiego stopnia w ybitne talenty powyżej 
wy,mienionych adeptów sztuki piani- 
stowskiej. Zasługi artystycznego kie
row nika tego kursu koncertowego — 
wybornego widocznie pedagoga — są 
niezaprzeczone, że tylko wspomnę o 
zasadniczych zaletach, ujawniających 
się w grze wszystkich ho z wyjątku kon 
certantów : w ydatne i pełne brzmienie 
tomu, wzorowa przejrzystość gry, n iena
ganne poczucie ry tm u i oparte na wy
kwintnym smaku muzykalnym frazo
wanie.

'Najokazalszym sukcesem cieszyła 
się p. Felicitas Posener, wyborna w y
konaw czyni kilku transkrypcyj Godo- 
wskiego i parafrazy koncertowej Fali
sta n a  tem at opery Czajkowskiego ,,Eu- 
genjusz Onegin". Jej pełna wirtuozów- j 
skiogo rozm achu, wyrazu i niezwykle 
ognistego 'temperamentu gra zelektry
zowana wprost słuchaczów: z śticz-
ne.m prowadzeniem kantyleny łączy się 
braw ura olśniewającego popisu techni
ki, a znakomite interpretacje p. Posener 
śmiało podciągnąć już można .pod ru 
brykę -okazów artyzm u odtwórczego. 
Tuż obok niej wymienię p. Norę Wal-

Z  życia prow incji.

Kronika kołomyjska.
(Od naszego korespondenta).

K o łom yja ,  w m arcu .
Uroczystości im ien inow e k u  czci M ar

szalka Piłsudsk iego  w y p ad ły  w Kolomyji 
ba rdzo  ładnie .  Złożyły się na  n ic  n a b o 
żeństwa, d e f i lad a  wo jska  i p rzy sp o so b ie 
nia wojskow ego  w raz  ze Związkiem  Slrze 
lcekim n a  czele, o raz  uroczysty  wieczór 
w sali Kasy Oszczędności. P rzem aw ia ł  z 
w łaśc iw ym  sobie zap a łem  i u k o c h an iem  
osoby dosto jnego  Solen izan ta  poseł dr. 
•Scidler ze S tan is ław ow a.  Dalsze  p u n k ty  
p ro g ram u  w ype łn i ły  p ro d u k c je  d o sk o n a 
lej o rk ies t ry  -19 pp., p ięk n y  śp iew  solowy 
p. Moreny, śp iew aka  O pery  lwowskie j  i 
k a tow ick ie j  p rzy  a k o m p a i i ja iu e n e ic  u t a 
len to w an e j  p ian is tk i  p n y  Ł ozińsk iej, oraz  
d o sk o n a łe  d e k la m ac ja  uczen icy  zak ładu  
SS. U rszu lanek ,  p n y  Onyszkiewiozńwny. 
Z aw ody  w s t rze lan iu  z b ron i  m a ło k a l i 
b ro w e j  n a  s trzeln icy  p rzysposob ien ia  
w o jskow ego da ły  d o b re  wynik i ,  a szere
gowi z aw o d n ik ó w  p rzy n io s ły  zas łużone  
nag ro d y .  Dla wo jska  i szkół  o d by ły  się 
osobne  obchody .

P ow iatow y Zarząd D rogowy w K oło
m yj!. W sk u te k  p rz ep ro w a d z o n e j  re o rg a 
nizacj i  a d m in is t rac j i  d rogow ej zosta ł  z l i 
k w id o w a n y  P a ń s tw o w y  Z arząd  drogow y 
w Kolom yji ,  a w jego m ie jsce  u tw o rz o 
n y  został  P o w ia to w y  Zarząd  d rogow y  z

terenem  d z ia łan ia ,  o b e jm u jąc y m  powia ły  
polityczne  Kołom yja  i Pccz.eniżyu. C zyn
ności.  zw iązane  z p row ad zen iem  p a ń 
s twow ych agend  a rch i te k to n ic z n o -b u d o 
w lanych  przeszły  na  k ie ro w n ik a  nowo 
u tw orzonego  Pow ia t .  Z arz ąd u  d ro g o 
wego.

Zwiastuny w iosny. Do Kołom yji  p r z y 
jechali  już  na  ro b o ty  w iosenne  Bułgarzy ,  
k tó rzy  zaw odow o z a jm u ją  się tu u p r a 
w ą ja rzyn  i  z ao p a tru ją  w nie n ic ly lko  
K ołom yję ,  leez także  pobl isk ie  le tn iska ,  
j a k  Kosów, Ja rem czc ,  W orocl i tę  itd. . a 
n a w e t  d o c ie ra ją  do S tan is ław o w a  i Z a 
głębia  naf tow ego.  —  N iechybny  zn ak  
wj-osny!

N ow orodek w kanale. Służąca  A n to 
nina W ilk ó w n a  p ow iła  onegdaj  n ie ś lu b 
ne dz iecko i za raz  po  p o rodz ie  w rzuciła  
je  do  k a n a łu .  Płacz  dz ieck a  posłysza ła  
d ru g a  s łużąca  w tej  sam ej k a m ie n iry  
(Rynek 4-1) i z aa la rm o w a ła  polic ję.  P rzy  
p om ocy  s t raży  p o żarn e j ,  a w szczegól
ności s ie rżan ta  P łoszczańsk iego  uda ło  
się szczęśliw ie  dz iecko w y d o b y ć  z cze lu 
ści całe  i zdrowe. M atkę  w raz  z dzh-l- 
k iem  o d d a n o  do szpita la ,  skąd  po w y 
zd ro w ien iu  o d p o w ia d ać  będzie  przed s ą 
dem za usi łowano  dzieciobójstwo.

Kronika kałuska,
(Od naszego 

Katusz, w  m arc u .  
Im ieniny pierw szego M arszałka P o l

ski obchodził  Kałusz  dosto jn ie .  Na p r o 
g ram  o b ch o d u  złożyły się: 18 bm, godz.
18. c aps trzyk  o rk ies t ry  sa l in a rn e j ,  dn ia
19. bm . p o b u d k a .  O godz, 9. nabo żeń s tw a  
w kościele, c e rk w i  i synagodze  p rzy  u- 
dzialo  delegacyj u rzęd ó w  i instytucyj.  
(iodz. Ii), m arsz  d ru ży n  . .Sokola '1, , .Strzel 
c a “ i . .H a rce rza '1 z H o lyn ia  do Kałusza,  
poczcni ro zd an ie  n ag ró d ,  godz. lii. pre-

koregpondenta.)  
n i jow c strzelanie .  O godz. 20. w ypełn iła  
się sa la  „S o k o ła"  po brzegi, gdzie  z w e r 
wą i b a rd zo  u d a ln ie  o d eg ran o  sz tukę  
„.lego k a p r a l s k a  Mość".

Kom itet przeciw pow odziow y u k o n 
s ty tu o w a ł  się pod p rzew o d n ic tw em  s t a r o 
sty. W  akcji  b io rą  udz ia ł :  Z arząd  w odny  
i d rogow y, W y d z ia ł  Pow ia tow y ,  M agi
s t ra t  m ia s ta  Kałusza, T o w arzy s tw o  E k s 
p loatacj i  Solj p o taso w y ch ,  Po l ic ja  P a ń 
stwowa, O chotn icza  S traż  p o ż a rn a  i

losck, doskonałą wykonawczynię prze
pięknych i arcylnudnych warjacyj J. 
Brahmsa, na temat Paganiniego. Fi
nezyjne opracowanie warjacyj, -wykwin 
lny  smak artystyczny i porywająca am- 
dy tor jurni hra-w-urowość gry, wywołały 
mnóstwo serdecznie zasłużonych okla
sków. Gra p. F-dyly Schitto wykazała 
prócz nienagannego zrozumienia .muzy
kalnego spore zasoby pięknej, d-oskonale 
wyszkolonej techniki pasażowej.

Pierwszorzędny sukces odniósł wie
le zapowiadający w przyszłości i u ta
lentowany pianista ip. J-ózef Wagner, 
wyborny wykonawca dw unastu etiud 
Ohopina (z  opusu 35-go). Technika

nadzwyczajnie -solidna i zarazem (bły
skotliwa i znaczny już rozmach w irtu
ozowski zapewniły ,p. Wagnerowi spo
ro oklasków i objawów -uznania. Nie- 
mniejszy.m sukcesem cieszył się też p. 
Jlerberl Weiss. (G ra refleksyjna, uczu
ciowa a nawet poetyczna i nienaganne 
wydoskonalenie techniki).

Publiczność nio szczędziła więc kon- 
ccrtanlow i serdecznych -objawów uzna
nia, a -dzielnego ich mistrz-a-pedagoga 
prof. Br. Poźniaka wywołano kilkakro
tnie na estradę, wśród niemilknących 
oklasków,

Pr. Nenhauser.

Strzelcu. W y d a n o  celowe zarządzen ia  
wedle o p racow anego  planu.

Użycie b ron :  przez poste runkow ego ,  
S tarszy  posLcruiikowy SI. Hocuń z poste 
ru td, ii w Nowicy, bawiąc, s łużbowo w 
Kałuszu, został  w ezw an y  przez  wieśniaez 
ko do  in terwencji  na  ry n k u ,  gdzie n a 
tk n ą ł  się na znanego  i k i lk a k ro tn ie  już 
k a ran e g o  tguidytę  Jó ze fa  K iichaja,  k tó 
ry w ezw any przez B oeunia  do  wylegi
ty m o w an ia  się, rzucił  się na  niego, a  
chwyciwszy  go wpół s ta ra ł  się rzucić nim
0 ziemię. St. poster .  Bocuń nie t racąc  
p rzy tom nośc i ,  zd ją ł  k a ra b in  z ra m ien ia
1 ugodził  nim bandytę .  L ek k o  ra n io n y  

b a n d y ta  p rzew iez iony  do szpitala  u r z ą 
dził  ko losa lną  a w a n tu rę  w szpita lu ,  po- 
czcin zdo ła ł  zbiec.  Dopiero  d rug iego  dn ia  
zdo łano  zbiega p o now nie  p rzy trzym ać .

Kradzieże. D nia  11. bm . n ieznan i  
spraw cy  po w y ła m a n iu  drzwi u sierżan- 
la  D am a,  sk rad l i  fn lro ,  u b ra n ia  i s łuż
bowy rewolwer.  W  tym  sa m y m  czasie 
sk rad z io n o  z k u r n ik a  J a n a  Sandursk ie -  
go, k ie ro w n ik a  szkoły w Zagórzu, 8 kur,  
zaś Kazim ierze  Radziszew skiej  G k u r .

Pożary. D nia  7, bm . godz. 23. w nocy 
w y b u eb ł  p o ż a r  w  z a b u d o w a n iu  Sem ena  
Hasi.ja w Kałuszu. Dom sp łoną ł  do 
szezęti iie . D n ia  20. bm. godz. 23.50 wy 
buchł  znów  p o ż a r  w ś ródm ieśc iu  w z a 
b u d o w an iach  M ajera  R eueenstc ina .  . .— 
Z ag ad k o w y  ten  ogień, k tó ry  w y b u ch ł  o 
pó łnocy  i o b ją ł  ró w nocześn ie  cały  b u 
d y n ek  wraz ze sta jn ią ,  zoslał  przez  straż  
p o żarn ą  z l ikw idow any .

W ybory delegatów  do Pow iatow ej 
Kasy chorych o d b y ły  się d n ia  17-go 
lim. pod  z n a k ie m  walki  2  obozów  tj. 
PP S .  z ko m ite tem  o byw a te lsk im ,  W  g r u 
pie p ra co d a w c ó w  wyszła  l is ta  k o m p r o m i 
sowa, zaś w grup ie  ubezp ieczonych  p rze 
w ażyła  lis ta PPS. Z p o w o d u  n ie fo rm a l 
ności K om ite t  o b y w a te lsk i  wnosi  p ro tes t  
p rzec iw  w yborom .

Osobiste. D nia  10. m a rc a  br.  żegnał 
k o rp u s  Po lic j i  P a ń s tw ,  swego d o ty c h 
czasowego k o m e n d a n ta  k o m is a rz a  J a n a  
•Sapockiego; W  miejsce m a j o r a  Szołow
skiego do tychczasow ego  k o m e n d a n ta  P. 
K. U. w  Kałuszu, k tó ry  p rzen ies io n y  zo 
s ta ł  d o  S tan is ław ow a,  m ia n o w a n y  został  
k o m e n d a n te m  PKU. w  K ałuszu  d o ty c h 
czasow y zas tę p ca  m a jo r  B ron is ław  
Piwko.

TABELA WYGRANYCH LOTERJI 
PAŃSTW OW EJ.

(Niieurzędowa.)
W  s ied em n as ty m  d n iu  c iągn ien ia  5-ej 

k lasy  18-tej polskiej  io te rj i  państwowej,  
g łówniejsze w y g ra n e  pad ły  n a  n u m e ry  
n as tęp u jące :  ,

15.000 zł. n a  Nr. 309.
10.000 zł. n a  Nr. 35105.
P o 5.000 zł. n a  Nr-y 2220 54588

130836.
Po 3.000 zł. n a  Nr-y 32855 170103
Po 2.000 zł. n a  Nr-y 88489. los zaku-i 

p iony  w  k a n to rz e  „ N ad z ie ja "  Lwów, 
S y k s tu sk a  6, 94187 112820 115763 14622? 
151026 153003.
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JÓZEF PIŁSUDSKL-

Kasza imania i  Łodzi.
— C holera! M aszyna zanadfo  

huczy! Może pod lać o liw y?
Albo słyszysz ostrzegaw cze n u 

cenie żony, co oznaczało, że służąca 
jest w pokojach , że należy bić c i
szej, o strożn iej obchodzić się z k a 
p ry śn ą  m aszyną .

K arolek , gdy p racow ał przy  m a 
szynie, lu b ił pogaw ędzić, pożarto - 
w ać, co do m n ie  zaw sze by łem  zły i 
m ilczący , gdy do ty k a łem  żelaznej, 
ch łodnej rączk i m aszyny . N iccicr- 
p liw em  okiem  rzucałem  spo jrzen ia  
na pow oli zm n ie jsza jącą  się kupę 
p ap ie ru  po p ra w e j s tro n ie  — p a 
p ieru , k tó ry  jeszcze p rzez m aszynę 
lego d n ia  p rze jść  m u sia ł, złościłem  
się na każdą  przeszkodę, k tó ra  m n ie  
zm uszała  do uw ażniejszego  tra k to 
w an ia  klekoczącej m aszy n k i.

M aszynka w ysoka b y ła  dw ie 
trzecie m e tra , szerokość je j by ła  
znacznie mniejszą — nie więcej

n ad  trzecią część m e tra . Z ła tw ością  
w iec w chodziła  do n isk ie j szafki, 
k tó re j ścianki m ogły  być w y jm o 
w ane przy  robocie i w k ład an e  po 
skończonej p racy . Jeden  człow iek 
nie m ógł podnieść m aszynk i i w  ra  
zie konieczności p rzenoszenia je j 
z m ie jsca  na m iejsce, trzeba  było 
do n ie j dw óch ludzi. G dy zaś był 
p rzy  n iej ty lko  jed en  człow iek, m u  
sia ł ją  p rzesuw ać, podnosząc z ko 
lei to jeden , to d ru g i koniec m a 
szynki. P rzy  p rzenosinach  i p rz e 
w ożeniu z m ieszk an ia  do m ieszk a
nia, lub  zm ian y  m ias ta , m aszynkę 
rozbierano  na części, różnej w ie l
kości — n a jw ięk szą  b}da podstaw a, 
w ażąca połow ę w agi całej m a sz y n 
ki — pakow ano  do koszów, zap e ł
n iano  pusle  m iejsca sianem  lub p o 
ścielą i jazd a  w św iat.

M aszynka, k tó ra  ze sw ej paszczy 
w yrzuciła  p rzed  aresz to w an iem  set 
ki tysięcy różnych  w y d aw n ic tw , 
k tó ra  p rzez d łuższy czas stanow iła  
cel p o szu k iw ań  ogrom nej zgrai 
szpiegów  i żandarm ów , k tó re j dłuż 
szc is tn ien ie  było n a ig ry w an iem  
się z potęgi rządu  carsk iego  — m a 
szynka stała zupełnie odkryta na

sw ej zw ykłe j podstaw ie , z p ierw  
sza s tro n icą  36-go n u m eru  w  sw ej 
ram ie , gdy w noc lu tow ą w pad li do 
nas żan d arm i. O glądano ją z p ew 
n ym  podziw em  i szacunkiem .

Szpicle z ciekaw ością do tykali 
się żelaza, dziw iąc się, że tak a  drob 
noslka  lak duże znaczenie m ieć mo 
że. O dbito na  pap ierze  stron icę za 
b itą  w  ram y . P o d p u łk o w n ik  Gnoiń 
ski p rzeczy tał półgłosem , d y k tu jąc  
p ro lo k u ł rew izji.

— T rzy d z iesty  szósty num er 
„R obotnika", d a ta  dw uidziesly p ią 
ty  lu ty . A rty k u ł w stępny  „T riu m f 
sw obody słow a".

„Orłowy szef żan d arm ó w  „żan 
d a rm a  E u ropy" M ikołaja I„ o d p ro 
wadzając. razu  pew nego sw ego zna 
jom ego, odjeżdżającego zagran icę, 
prosił go o za ła tw ien ie  tam  m ałego 
in teresu . Gdy bodziesz p an  w7 N o
ry m b erd ze  — m ów ił m u  — zajdź 
pan  pod p om nik  G utenberga, w y  na 
lazcy d ru k u , i p lu ń  m u  pan  odem  
nie  w  oczy. Od niego całe zło na 
św ięcie pochodzi!"

— W o l w am  i G uticnbcrg! — 
zw rócił się do m n ie  podpu łkow nik  
z sarkastycznym  uśm iechem , wska

żu jąc  na otacza jących m n ie  i żonę 
polic jan tów . — Da, k a k w id itic , ol 
nicw:o w sio  zło!

A rty k u ł w stępny  trak to w a ł o 
zn iesien iu  w  A u strji s tem p la  dzień 
n ikarsk iego  i o zam iarze  naszych 
tow arzyszów 7 w  G alicji w y d aw an ia  
codziennego p ism a „N aprzód". T am  
by ł tr iu m f, tu  porażka sw obody sio 
w a, p o h ań b ien ie  w ielkiego w7y n a - 
lazku  G utenberga.

P rzy zn am  się, że pom im o w7 i cl u 
n iew esołych chw il, spędzonych 
p rzy  m aszynce, pom im o, iż n ieraz  
w ściekałem  się na n ią  p rzy  robocie 
w y m y śla jąc  je j od „starego k leko 
ta", „głupiego byd lęcia" i „cholery" 
ścisnęło m i się serce, gdym  lę „cho
lerę" zobaczył w7 p lugaw ych  łapach  
szpicli w oliw ili p rzenoszen ia  je j z 
szafy do kosza. Gdy na kosz G noiń 
ski k lad l pieczęcie, sta łem  zgryzio
ny , jak g d y b y  zapadało  w ieko tru m  
ny n ad  k im ś b lisk im , serdecznie ko 
ch an y m . T yle  nadziei, tyle m iłości 
ly le pośwdęcenia było zw iązane z 
tym  kaw ałk iem  żelaza, skazanym  
olo m ilczenie  i bezczynność!

W ybaczą  m i czy teln icy  liryczne 
odstąpienie od rzeczy. Jestem prze
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L O S Y  i-ej KUSY
są już do nahycia w n a j w i ę k s z e j  

.  i najszczęśliwszej Kolekturze

Lwów, Sykstuska 6

w y g r a n a  

7 5 0 . 0 0 0  ziotycSiL
Cersy: 1 /4 -Zt. 10 -; 1/2 - Zł. 20 -;

1/1 -Zł. 40-

P o 1.000 zł. n a  Nr-y  422 1035 2027 
5290 16841 43207 58102 80553 84671
112455, 122083, losy zak u p io n e  w  k a n to 
rze „N adz ie ja" ,  Lw ów , S y k s tu sk a  6, 
129381 14249; 169386.

Po 600 zł. n a  Nr-y  4001 8543 322224 
36583 44284 45675 55254 63247 69701
70583 91046 103240 ]03315 110842 114851 
1274G2 131361 133066 136980 142416
143940 153350

G IE ŁD Y.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 26. marca.
No giełdzie akcyjnej tendencja słabsza,  

usposobienie niejednolite.  W  akcjach b a n 
kowych  zastój.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 2fi. m arca.

Na giełdzie zbożowej sytuacja bez 
Umiany., tendencja u trzy m an a ,  usposobie
n ie  spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W aiszaw a ,  .26. m arca  (Tel. G. P.) 

'4-prc. pożyczka  inw estycy jna  108, 6-prc. 
ipożycęfca dolarowa 84. 5-iprc. pożyczka 
.łkonwersyjna 07, 5-prc- pożyczka kolejowa 
,1000 50, 5-pTC. pożyczka  dołarowa 84 3/4, 
]10-prc- pożyczka kolej-owa 102 i pól. 8-prc. 
L is ty  zast.  Bku G'osp. Kraj, 94, 8-prc- L sty 
zast- Btra Polnego  94, 8-prc. OMig. Bku 
Gosp. Kraj. 94 — te sam® 7-fprc. 83 1/4.

W ak a ty  i dewizy. D o la ry  8.88, Belgja 
133.‘53 i pół, Holandja  356.60, Londyn 
43-18, Nowy Jork 8.88, Pa ry ż  34.78, Praga 
26 j36, Szycajcarja 171122, W iedeń 126.06, 
/Wiochy 46.60.

W arszawa, 06. m arca.  (Te-1. G. P.) 
Bank Polski 1f?4 .3/4, Bank Zw. 9p. Zar. 85. 
Spiess  255, Elektr Dąbrowa 105, Elektryc-z- 
ność  73, Węgiel 82, Ostrowiec 98, Rudzki 
40, Starachowice  30, Habernusch 220-

G IE Ł D / KRAKOWSKA
Kraków. 26, m arca .  (Tel. G. P.) Bank 

Potoki 185, S :exsza et. 62, Ghodorów 200.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Znrych. 26. m arca.  (Tel. G. P.) Pa ryż  

20.31 V t, Londyn 2522, N ow y Jork 5.19.60, 
Belgia 72.17 i  pól, Włochy 27.2)1, Hiszpan ja 
78j90, Holandja 208.30, Berlin 128.37 i pól,

ko n an y , że w y raz iłem  w  niem  nie 
sw oje je d y n e  uczucie, uczucie czło
w ieka, k tó ry  z tą  m aszy n ą  spló tł 
sw e losy. T ak iem i uczuc iam i by] 
p rze ję ty  i n ie jeden  ze s ta ły ch  czy 
te ln ików  „R obotn ika", gdy go do 
szła w ieść o w zięciu  p rzez  ż a n d a r
m ów  d ru k a rn i. O pow iadano  m i, że 
n iek tó rzy  robo tn icy  rzew nem i łz a 
m i op łak iw a li s tra tę  p a r ty jn ą , że 
pow szechnie  w iadom ość o łódzkiej 
k a ta s tro fie  sp raw iła  w strząsa jące  
w rażen ie .

O prócz sk ład an ia  i o d b ijan ia  
d ru k ó w  n a  m aszynce, m ie liśm y  
jeszcze je d n ą  techn iczną  robotę — 
obcinan ie  pap ie ru . A rkusik  p ap ieru  
zw ykłego je s t za d łu g im  d la  fo rm a 
tu  „R obotn ika . T rzeba  go skrócić. 
P rzy  b iciu  odezw  trzeb a  rów nież 
dopasow ać p ap ie r do w ielkości o- 
dezw y. R obota to p rzy k ra , gdy sie
ją  w ykonyw a zw ycza jnym  nożem . 
K arolek  po niej zaw sze m ia ł s p u 
ch n ię tą  rękę i poaldeczone palce. W  
d o datku  jak o  odpadki od tej roboty 
pozostaw ały  ob rzynk i p ap ie ru  w o- 
g rom nej ilości. C how aliśm y je  n a 
raz ić  do kosza. N astępnie  zaś k o 
rzy sta liśm y  z każdej okazji, by je 
zniszczyć — spalić  w piecu. Śpe-

f r n s w i  M i  za 23000 mnisii; sil
SKANDALICZNA AFERA PRZEMYTNICZA. — ZALEW ANO  

ROINĄ EGIPT I TERCJĘ VIA W IEDEŃ.
H E-

W iedeń, w  m arcu , 
(b ) T u te jsza  po lic ja  gospodarcza 

w p ad ła  obecnie na  tro p  nielegal
nego przem ycania heroiny ze 
Szwajcarji przez W iedeń  

na daleki W schód. 
D ochodzenie w  tej sp raw ie  n ie  zo
stało  jeszcze ukończone. Zdołano 
je d n a k  ju ż  stw ierdzić , że w  7 p o d 
różach, p rzedsięw ziętych  p rzez 
p rzem y tn ik ó w , p rzew tez ono o l
brzym i transport heroiny, za k tó ry  
o rje n ta ln i odbiorcy zap łacili 23.000 
funtów  szierlingów , co w ynosi p ra  
w ie

8 m iljardów  koron austrjackich.
H ero ina  szła do Egiptu i T u r 

cji, a p rzedew szystk iem  do Sm yr
ny, K onstantynopola i A leksandrji. 
Tę zabójczą tru c izn ę  tran sp o rto w a  
no w starych w alizach, w  których  
śc ianach  bocznych  um ieszczano  pła 
skie woreczki płócienne z tą zbro
dniczą zawartością. N ie poslug iw a 
no się n a to m ias t w  ty m  celu k u fra ' 
m i o podw ójnem  dn ie , gdyż je s t to 
tr ick  bardzo  znany .

Śledztw o w te j sp raw ie  zatacza  
coraz szersze kręgi,

W iedeń 7)3.04, Sztokholm  138-85, OsD 
liSS.GO, Kopenhaga  ItJS.ów, Sofja. 3-'75K, 
Praga 15.39 i pól, W arszaw a  58 BO, B uda
pesz t  90.57 i pól, Białogród 9-12 3/4, Ateny 
6.72, Konstaotyiniopol 2.54, Bukareszt 3-09, 
Helisingfo-rs 13.10, B uenos  Aires 2)19.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 06- marca.  (Tel. (i. P.) Am ster

dam 384.8)1, Belgrad 12.47K, Berlin 168.47, 
'Bruksela 98.62, B udapesz t  103.72, B uka
reszt  4.32, K openhaga  liSO.20, Londyn 
..Tf.iBW/W Madryt 108-20, Mediolan 37.13.3* 
Nowy Jork  709.95, Oslo 189.35, Pa ryż  27.75 
P rag a  31.02 -3/8, Sofja 5.1, Sztokholm 
.1)89.65, Warszawa, 79.80. Zurych 136.05, 
Amerykańskie  709, Niemieckie 16,8.02, 
Włoskie 37 40, Jugosłow iańskie  12.41, Cze 
skie 20.90 i pól, Węgierskie 1213.68, Szwaj 
carskie  136..30, Angielskie 34-48, Tureckie' 
.91 10- iBankvenein 34 i pól, BodenbredJ. 
308.49. Kred: tan stad t 58.20, Anglobank 33.10 
Bamc Hipoteczny 97, Kompas 15.50, Laen- 
dedbank 3.10, Merkury 31-80, Kolej pótn. 
51:59, Ziynostenska, 1,31.50, Czerni owce 63, 
Austr.  kol. państw. 43.71, Kolej poiudn.
11.50, Cement l)26j Broiwary J65, Alpiny 
40, Berg u- HueBen. 207, K rupp 11.50, Pol- 
di Iluet te  198/4,  R im a 1)16.05, Siersza 10.10 
Silesia  0.08, 'Zieleniewski 1 ' l lK ,  Fanfo 
5 'A, K arpa ty  lOJil,  Galicja 60;

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 26. mar-ca. (Tel. G- P.) Nowy 

Jnrk 4-S5.37, Hdlandjia 12.10 7/8, Francja  
I.T34.16, Belgja 34.94 7/IS, W łochy  92.69, 
Niemcy 2.0.45 7/8, Szwajcarja  25.22, Hisz
p an ia  31-80, Danja. 18.21 5/i8, Szwecja 18.17 
•Norwegia 1819 7/8, IIołsiingfoTs 192.95, 
Praga 193.81, W iedeń 34.52, W arszaw a  
13.30.

OBROTY PRYW  ^TNTL
Lwów, 26. m arca .

T e n d e n c ja  n ie jednoli ta .  Usposobienie

c ja ln ic  w  ty m  celu k aza liśm y  palić  
w  piecach  w ieczoram i, by  ła tw ie j 
było u n ik ać  oka służącej.

W ów czas 7 kosza w yciągało  się 
kupę obrzynków  i pakow ało się je  
do p ieca. N a tu ra ln ie  ko rek ty , ręk o 
pisy zuży tkow ane i w szelkie n iepo
trzebne p ap ie rk i n iszczy liśm y n a 
ty chm iast. Godzien w ieczorem  
przed  zejściem  z roboty  i rano  
przed  jej rozpoczęciem  og lądaliśm y 
w szystk ie  k ą ty  d ru k a rn i, czy n ie 
m a  gdzie zapom nianego  p ap ie ru  lub 
czcionki, czy n ic została  gdzie p la  
m a  od fa rb y  lub  oliw y.

P rzechodząc te raz  do robo ty  r e 
d ak to rsk ich  zauw ażę nrzerle.wszyst- 
k iem , żc w ątp ię , by  by ł jak iko lw iek  
red ak to r na św iecie, k tó ry  w  tak ie j 
iest zależności od zccera i techn ik i, 
ja k  red ak to r ..R obotnika". Robota 
n ad  nu m erem  zaczyna się od śro d 
k a  — zw ykle  od dz ia łu ; k o resp o n 
dencje. N ie m ożna inaczej postąpić, 
lio p rzecie  robota m a  trw ać  parę 
tygodni, m ogą za jść  różne w ypadk i 
w y m ag ające  w ypow iedzenia  się p i 
sm a albo w  a rty k u ła c h , albo w  kro 
nice, kończącej n u m er. O d b ija  się 
stronę  jed n ą  w ciągu  d n ia  i, rzecz 
prosta> z tego co ju ż  jest w y d ru k o -

ożywione.  O b ró t  l iczny. Kurs z ło ta  i s r e 
b ra  niższy.

Akcje: C h o d o ró w  201.00—202.00, Ga- 
zo lina  27.00—28.00, Gazy W sch .  21 00 — 
22.00, T eps  29.50— 30.50.

WALUTY: D o la ry  a m e ry k .  8.89 00—
8.89.50, d o la ry  ka i.ad .  8.81.50—8.82.00, 
k o ro n y  czeskie 0.26.33— 0.26.50, szylingi 
au s t r ."  125.00-125.50, leje  0.05.00— 
0.05.25, f r a n k i  f ranc .  0.34.50—0.34.75, 
f ran k i  szw ajca rsk ie  171.20— 171.50 fu n ty  
szterlingi 43.40— 43.60, czerw ieńce  sow. 
z a , j e d e n  17.50-^18.00

ZŁOTO: 20 k o r o n  36.35.00—36.60.00, 
20 f r a n k ó w  33.20.00—33.60.00 20 m are k  
41.25— 41.80, 10 ru b l i  46,00— 46.00

SREBRO: Kor. austr .  0.67.00—0.67.50, 
5 kor.  a u s t r .  3.45.00—3,50,00 flor. austr .
1.72— 1.75, ru b le  ro sy jsk ie  2.80—2.90, 
kop ie jk i  za  ru b e l  1.40— 1.45.

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
o Yt gr. 'nniej.

K ącik  rad jow g.
PROGRAM AUDYCJI PADJOWYCH.

-Środa, 27. marca 1929.
W arszawa ,1385 15.50 Koncert  z ply.

gramofon,owych. 17-55 Koncert  popofuałno- 
w y  Onkiegbra P. R. pod dyr.  J. Ozimiriskie- 
go. 20.1)0 onc-ert kam era lny .  A. Czapska (so 
prań),  K. Umińska ('skrzypce), T. Jaworski 
(skrzypce), prof. L. Urstc in (akomp-).

Kraków 314 17if5 T ransm is ja  koncertu 
pop..*z W arszaw y . -20.00 T ransm is ja  h e jn a 
łu  iz wieży Marjaokiej.  20.10 Transmisja  
koncertu wieczornego z W arszawy-

Poznań 336 17.35 Utwory skrzypcowe 
w  w y k o n an iu  p. M.‘ Szreiberów-ny. W  pro* 
gramie: Bach, Schum ann.  20.30 Koncert 
m uzyki k k k  ej. W ykonaw cy:  O rk ie s t ra *b8 
p. pod b a tu tą  k'pt. iM. Chm idewicza .

•Katowice 416 17.55 T ransm is ja  koncer
tu popol. z W arszaw y . £0.30 Koncert  wie
czorny.

w ane, n iepodobna nic w yrzucić, 
choćby  nadęszły  św ieże, w iększego 
znaczen ia  dane. ^N astępnie wobec 
b rak u  czcionek i sił techn icznych  
w ciąż trzeba się liczyć ^ c z a se m  ze- 
cera , p isać  to, co on w  obecnej 
ch w ili sk ładać  m oże.

W reszcie  p rzek lę ta  robo ta  d o p a 
sow y w an ia  sw ej m yśli do te j lub  
ow ej szpalty , do te j lub  ow ej p rz e 
strzen i na  pap ierze , pozostaw ionej 
do d ru k u . O to n ap isa łem  w stępny  
a rty k u ł, do k tó rego  od śro d k a  z b l i 
żyła się robota. N ap isałem  go w k ła  
d a jąc  w eń  w szystko, co leżało na 
dn ie  duszy , m y śląc  w obec b ra k u  
m ie jsca  n ad  każdem  słow em , d o p a 
sow ując  je do duszy  i m yśli p rz y 
szłego czy te ln ika . N astępne a r ty k u 
ły  ju ż  są w y d ru k o w an e , zecer sk ła 
da i oblicza. Ju ż  złożył trz y  czw ar
te w stępnego, gdy po obliczeniu  w y 
pada , żc a r ty k u ł jest o ośm  lo b  dzie 
sień  w ierszy  za d ługi. KI ulż gp na  
loże P ro k ru sln , doszuku j sic słów  
zbytecznych , m ożliw ych  do w y rz u 
cenia  bez zm ian y  sensu , bez n a d 
w yrężen ia  treści.

Albo n ap rzy k ład , co sio n ieraz  
przy  petitow ych  s tro n ach  zdarzało . 
Jed n a , s tro n a  p e tito w a o d b ija  się,

W ilno 455 19.25 Muzysia z p ły t  gramo 
tonowych. 20.10 T ransmisja  z W arszaw y . 
Koncert kameralny .

Praga 343 19.05 Koncert  ork ies try  dętej.
20.00 Transm isja  operetki ,z Brna.

Lipsk 361 20.00 T ransm isja  z Gewerber 
h a n u s  rv Dreźnie. Koncert  jubileuszowy z 
okazji. 75-lecia p o w s tan ia  Zwią.zKU A rty 
stów Muzyków. 22-30 Muzyka lekKa i  t a 
neczna.

Szrfntt„axt 20.15 11 - ty Wieczór Mozar 
towski, -wykona, szifcuttigaicka orki-estira fil
harm onie  zna ,

Tnluz.<i 382 20.30 Śpiew chóralny. 31 44 
W e c z ó r  m uzyki  Ketelbe‘ya.

Brno 432 20.00 ,,Mikach)" operetka Su- 
ł ivana.

uangenberu  462 20.15 Caruso (koncert 
z p ły t  'gramofonowych. 21.00 „Nasza K a
sia" kom edja  w  3 aktach Huberta  Dawie- 
sa. 23.-30 M uzyka nocna i tańce.

Bruksela 31:1 00.15 F ran m en ty  z ojoery 
„Córka pułku"  Donizefctiego-

W iedeń  51-9 17.40 Autorecylacja  Jadwigi 
Rissi. 19.00 'Transmisja z sa li  M usikrerein- 
sal „ Judasz  M achabeusz" oratorium  Haen- 
d'l.a, w ykona ją  soliści i chór  chłopców w ie 
deńskich.  Następn ie  lekka muzy-Ka w ie 
czorna.

M cnachimn 536 10.50 P ie śn : , 20 20 ,,Ilcr 
Eilbfósler", tragedja w  3 a k tach  Otto L u d 
wiga.

Budapeszt 545 17.>40 M uzyka  cygańska.
30.00 Recital śp iewaczy M. Basilidea. 20.30 
Recital  wiolonczelowy J .  Kerpely.

★
Czwartek. 28. marca- 1929.

W rrs z a w a  1S85 17.00 Transu) sja z Kra 
k a w a  (V©rdi: „Slalrnt Maiter"/, 20.15 K on
cert religijny z F-iLha.rmonji warszawskiej .  
W ńfcon. chór  męski Tow. śpi“ w. ,,-IIarfa" 
pod dyr. W- Lachm ana.

Kłaków 314 1:7.00 „StaJbat Mater"
Verd'ic(go. 'Transmitya z  kośpiol? OO. Jo- 
•jfiWSffi, 20.00 T ransm isja  he jna łu  z  w :eży 
Ma-rjackiej, 20 j15 Transm isja  k ancer tu  re 
ligijnego -z Wansizawy.

•Poznań 336 17.00 , Statoat Mater" Ve.r- 
diaga (Transm isja  z Krakowa), 20 30 Kon
c er t  organow y .praf. F. Now-owieńskiiego1 So
l is tka  .T. Heler-iBuchydeoka (sopran).

Katowice 4ili6 ., 2)0.15 Transm is ja  k o n 
certu  m uzyki  religijnej z F i lharm onii  -war
szawskiej.

W ilno  455 17.00 „S taba t  M ater"  Ver- 
diego (Transmisja z  Krakowa).

Praga 343 19-30 Pieśni, 20.30 Arja z op, 
„Panaiwd" W agnera.

L o n d y n  358 17.00 Koncert  orkiestry 
istraży ogniowej. H. Mackay (tenor), .19.45 
Po-dslawy muzyki. S ona ty  fortepianowe i 
skrzypcowe Be^-hia, 2.-R5 Ko-ncerl kom pozy
cji Max.a krayera, 33-30 M uzyka taneczna.

Lmsk 0SL 30.00 Koncert w ła sny  P, 
•Graonera. Mtyk. Glare Gerhard (sopran) i 
orikeralii-ia pod k-ier. Kompozytora.

T u laza  362 30.30 Koncert  wieczorny.
F rankfu r t  431 19.05 Lekcia  f rancusk ie 

go, 2i0..15 ,.Zm«nfewychw,sianie" d ram at  w 
5 a k tach  H. Baitaillle wgl.- powieści Toł
stoja-

Znrych 489 17.55 P ły ty  gramofonowe,

drugą K aro lek  sk ład a . P o d  w ieczór 
ośw iadcza m i, że m u  zab rak ło  «  
tery  „ r“ .

— W iecie  — odzyw a się do 
m n ie  — m ożebyścic m i z p a rę  tych 
„ r“ w y rzu c ili z rękopisu , będzie z 
lem  m n ie j k łopotu , niż p rzy  ju trz e j 
szej korekcie.

M atc rja łu  do teki red a k to ra  n a 
p ły w a  dosyć dużo, łecz p -zew ażn ie  
je s t to  m a le r ja ł  do dz ia łu : k o res
pondencje . T y ch  jest m nóstw o . M o- 
żnaby  n iem i cz tery  tak ie  n u m ery  
zape łn ić  i jeszcze zostałoby trochę 
do piątego. P isan e  ręk ą  najczęściej 
n iew p raw n ą , n ie raz  bez ład u  i skla-' 
du, p rzew ażn ie  rozw lekle, z a w ie ra 
ją  one sk arg i i bóie tysięcy ludzi, 
k tó rzy  szu k a ją  d la  n ich  u jśc ia  w  
sw em  sk rom nem  p iśm ie. Szare  to, 
m onotonne, ja k  nędza lu dzka ; gdzie 
niegdzie p rzeb ija  szczery h um or, 
w zrok  się za trzy m a  n a  dosadnem , 
lndow cm  określen iu , k tó re  skw apli 
w ic red ak to r podkreśla  czerw o
na m  ołów kiem , by zachow ać, ja k  
perłę, w  p iśm ie. Z now u no ta tk a , 
sp ieszną, w p ra w n ą  ręką  skreślona, 
na m arg in esie

re .  Ł  n.).
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30.00  Recita' śpiewaczy Wero -ra Huberta, 
21-00 Koncert orkiestry salonowej.

Media1 504 20.30 ..G ulieno’ opwu R ;- 
carda Zamlomtiego pod dyr. kmnipozytora.

W! ide„ 519 16.00 Koncert  o rk ies try  Mo 
■raiyete, 17j30 Transmisja  z Opert m e d e ń -  
skiej. „PamSiyal" opera  "Wagnera.

Budapeszt 5-45 17.40 Koncert  cw o fo n h z-  
n y  orkiestry operowej pod dyr. O ttona  Ber 
ra, 19.00 „Oratorium  pasy?B«“ J. Bacha. 
Traneiniisja z  W yższej Szkoły Muzycznej.

U B Ł U .

Npec. chor. skóra, wener. i kosm etyki

ot. Romaii Dolnicki
ord. 3— 6, ul. G łęboka 10. parter. 

Lam pa kw arcowa, diaterm ia. 1453

Specjalistka chorób skórnych weneryczn. 
i kosm etyk i

D r .  L a u r a  R i i l e n b a u m
b. sekund ,  k l in ik  wied. i Szpita la  Państw, 
we L w ow ie  ord.  od 12— I i 3— 6 popoł.

Słow ackiego 3. 834

Specjalista chorób skórnych, w enerycz
nych i  kosm etycznych

0r. Henryk SPUND-FISCHER
b. długoletn i  lekarz  (asyst.) k l in ik  der 
m ato log icznych  w  Berlinie, Pradze 1 Wie- 
ai iu, o rd y n u je  od  9— 1 i 3— 7, plac 
M ar ja rk i  10/11 p. 2-gie wejście  ul. Sobie

skiego 2. Telef. 51—68. 
P oczek»in le scparM kowe. 630 10

CHOROBY W EN ER Y C ZN E  i zas ta rza łe  
skórne ,  n e u ra s te n ię  seksua lną  leczy 
spfctj il ista D r .  F n s : b ,  W a ło w a  11, Teł. 
55— 20. la43-2

s N A U K i I W Y C H O W A C IE. 
10 groszy za wyraz.

KTÓRY z P a n ó w  P ro fe so ró w  dopom oże  
w j a k  n a jk ró t s z y m  czasie do  zdan ia  

n a d zw y cza jn eg o  egzam in u  g im n .  z  6 klas 
z  w y n ik iem  gw aran to w an y m . '  W y n a 
g rodzen ie  500 zł. B iu ro  uzien. Fisch- 
m an ,  Rzeszów, „ W y n ik " .  2678

i POsADY POS/UKIWANii. 
3 grosze za wyraz. I

RUTYNOW ANA z arz ąd c zy m , w d o w a  po 
d y re k to rz e ,  w ła d a  cz te re m a  językam i,  
p o sz u k u je  p o sad y  d o  lepszego dom u 
lub  P e n s jo n a tu ,  z n a  w ie jsk ie  g ospoda r  
stwo. L is ty  do  Adm inis tr .  „ P o ra n n e j"  
pod M ł o d a ^ i  j 2701

SZ O F EK -ogrodn ik  w szech s tro n n ie  u- 
zdo łn iony ,  lat  35, z d o b re m i  po lece
n iam i p o sz u k u je  p o sa d y  zaraz .  Ł a s k a 
we zgłoszenia  do  Adm p o d  ..Zdol
ność". 2665-2

M łoda  panna, sie ro ta ,  zn a  g ospoda rs tw o  
dom.,  iu b i  wieś,  p o sz u k u je  sta łe j  p o 
sady  do p o m o cy  p an i  d o m u  lub  s a m o 
istnego zajęc ia .  O fe r ty  do  Administr .  
p o d  „ I n t e l i g e n t n a 2702

BUC H A LTER.biuralisła z d ługo le tn ią  
p r a k ty k ą ,  biegle p iszący  n a  m aszynie,  
p i lny  i sum ienny ,  d obrze  się re p re z e n 
tu ją c y  p o sz u k u je  sta łe j  w  pow ażne j  
in s ty tu c j i  posady .  D obre  referencje.  
Zgłoszenia  pod „S am o d z ie ln y "  do  Ad
m in is t rac j i  „Gazety  P o ra n n e j" ,  2554-6

PANNA in te l igen tna ,  la t  25, p o sz u k u je  
p o sa d y  j a k o  gospodyn i .  Um ie  donrze  
gotować, z n a  się na  g o spodars tw ie  
m ie jsk iem  i w ie jsk iem ,  miejscowość 
o b o ję tn a  wieś lub m iasto .  Ł ask aw e  
zg łoszen ia  l is tow nie :  M a r ja  W esoło-
ska,  ul.  Siemiradzkiego;, S tan is ławów .

2730

WOLNE POSADY.
10 groszy za wyra*. I

WSZYSCY agenci  p ap ie ró w  losowych, 
n a s tęp n ie  u rzędn icy ,  nauczycie le ,  e 
m eryc i  —  z n a jd ą  b a rd zo  d o b ry  ub o cz 
n y  z a ro b ek  przez  z je d n y w a n ie  po s ia 
d aczy  obligacji  d la  ew idencji  i  k o n 
troli  tych  p ap ie ró w  p rz y  lo sow aniach .  
Zgłoszenia: „Zw iązek  Gospodarczy" ,
Lw ów , S yks tuska  12. 2711-3

KÓŁKO ro ln icze  w  Ctiodorow ic  p o sz u 
k u j  s ta rszego obeznanego  z h a n d le m  
k o lo n ja ln y m  k ie ro w n ik a  sklepu.  K a u 
c ja  w y m ag an a .  Zgłoszenia  m ożliwie  o- 
sobiste :  D r  B unik iewicz,  Ghodorów.

2703-3

I KUPNO I SFRKLuAK. 
12 proi zy  za wyraz. i

O O Ą R J f / I  KA PY, GARNITURY, DY-
T1 j . a s k l  V A N Y ,  CHODNIKI, MA-

T ER JE  M EBLOW E, PO ŚC IEL sp rzeda j*  
i p rz e ra b ia  w  jed n y m  d n ia

K. S K I B Ń S A !  L w ó w ,  K o p e rn ik a  4. 
T y lko  naprzec iw  Szkowrona .■ - 8 ------  —.......... .  ................ ........ . ■ —i

P A R C E L Ę  p rz y  P o tock iego  sp rzedam . 
W ia d o m o ść :  Po tock iego  72. 2701

FO R T E PIA N  u c z n ia  R o se n d o r fe ra "  
z n a k o m i ty  i p ian in o  nowe, p ięk n e  za 
g o tów kę  sp rz ed a m  n iedrogo .  K o p e rn i 
k a  26. Sk len ia rsk i ,  2698 2

PIANINO ciem ne,  m a r k i  „R o f le ra"  w 
b a rd zo  d o b ry m  staniie sp rzed a  o k a z y j 
n ie  „L a m u s" ,  R o m an o w icza  10

269U-2

FORTEPIANY, p ian in a  n a  ró ż n e  ceny 
pod g w a ra n c ją  sp rzeda je ,  m ien ia ,  k u 
p u je :  H a n ak ,  P i łsudsk iego  21 I. p.

2285-10

KRYNICA, B iu ro  N eu b au e ra ,  Kupno- 
sp rzedaż  will, parcel,  d z ie rżaw a  p e n 
sjona tów . 1973-3

RÓŻNE m aszyny do szycia o k azy jn ie  
w y sp rzed a je  Komisowy, Piłsudskiego 
11. 1719-30

AUTOBUS okazyjn ie do sprzedania, W ia
dom ość  „P i lo t" ,  B a to rego  4. 2500-10

f  i I T a  n  k I T
kap y ,  p o r t je ry ,d y w an y ,  c h o d n ik i  j  m ate-  
r j e  m eb lo w e  noleca  p o  cen ach  u m ia r k o 

w an y ch  W y tw ó r n ia  F i r a n e k  i Kap 
W  A f  K 

plac M arjackl, 5, 1. piętro.
2605-10

I MIESZKANIA, SK..F.PY, 
10 graery za wyraz. i

DW A  p ięk n e  sto l ik i  —  jea en  cisowy 
i jeden  z ró żan eg o  d rz e w a  s p r z e i a  o- 
k azy jn ie  „ L a m u s - ,  R o m an o w ic za  '0 .

2839 2

P O SZ U K U JĘ  m ieszkan ie  4 p o k o je  z prz 
na jchę tn ie j  w okol icy  P a r k u  stryjskie- 
go, Zie lonej i tp  W ia d o m o ść  z w a r u n 
k am i do A dm in is t ra c j i  pod  „Z. P.  Nr. 
29".  2591-3

ZA O W A  p o k o je  z k u c h n ią  z k o m lo r  
t e m  w  okolicy  p a r k u  zap łacę  za  d w a  
la ta  czynsz  2 góry. Odpow iedź  pod 
„D olary '  do  A dm in is trac j i .  2717

1 ROLNE DONIESIENIA. 
10 groszy ta  wyraa.

DLA PO W A ŻN EG O  KA PITALISTY
pew ność  jego k a p i ta łu  jes t  w a ru n k ie m
in teresu .  D o p ie ro  j e d n a k  wysoki  dochód
bez ry z y k a  je s t  dla  n iego d o b ry m  in te re 
sem. T ak i  in te re s  je s t  do zrob ien ia .
Zgłoszenia pod  „Lw ów  P e w n o ść"  do  B iu 

r a  Ogłoszeń, L eg jo n ó w  1.
2700

SZYMON BRZEGOW IOZ u n iew ażn ia  
zg u b io n ą  ks iążeczkę  w o jsk o w ą  w y d a 
n ą  p rzez  PKU. Stry j .  2671-3

OKULARY, cw lkiery, lorgnony, jak o te ż  
wszelk ie  repera i  je  n a j ta n ie j  poleca  
op ty k  Schwarz, Sobiesk iego 2. 2647-2

RA TU JC IE  sw e żo łądk i  j  p i jc ie  w  cza 
sie św ią t  ty lk o  w ody m in en  ine w y 
ro b u  fab ry k i  „Zdrowie" (ul. Zdrowie 
9., tel. 14— 72). U zn an e  przez  P  T. L e 
k a rz y  za  na jlppszc,  u s u w a ją  sku tecz 
n ie  p rze ład o w an ie  żołądka,  d o p o m a  
ga jąc  w t raw ien iu .  2618-6

SYPIALNIE, j a d a ln ie ,  sa lony  b iu ro w e  
i k u ch en n e ,  sol idne poleca  M ie jska  

W y r ta w a ,  pl. H a l ick i  10, w podw órzu .
2414-10

KA PELU SZE i woale żałobne  poleca  
T opo ln icką ,  P a sa ż  M iko lascha  1. p.

2392-2

KREDY T URZĘDNICZY („Szatniówka") 
spó łdz ie ln ia  k u p c ó w  lwowskich  Bra- 
j e ro w sk a  5. w y d a je  F. T. U rzęd n ik o m  
p a ń s tw o w y m  i p r y w a tn y m  asygna ty  
n a  odzież, obuwie ,  ga lan ter ję ,  m a s z y 
n y  do  szycia  i p isan ia ,  row ery ,  meble, 
po rce lanę  i tp  p ła tn e  w  5— 12 ra tach .  
Telefon 66 -38 2630-3

NA WEELKI TYDZIEŃ
Sandacze i Dorsze mrożone, obfity wybór róż
norodnych śledzi i konserw rybnych w puszkach, 
sr^ów, masło deserowe, znakomitą bryndzą  

czecho-słowaeką — poleca handel

mm sziujm KOPEiłNIKA 3.
połączony z restauracją ł pokojem do śniadań.

OŚWIADCZENIE!
Na ostrzeżenie T-wa „Syreua-Record“ w War

szawie podajemy P. T. do wiadomości, że wystą
piliśmy z kartelu, wobec czego jesteśmy w moż
ności sprzedawać Płyty gramofonowe n o 
w e , oryginalne marki „Syreną -  Record* 
najnowsze szlag ery po 5 zł> oraz inne płyty 

od zł. 3*50 
C \  Lwów, Kazimierzowska 13

GRAM OFONY dajemy na najdogodniejsze spłaty.

ISR A EL GROSSMANN 1897 u n iew aż n ia
zg u b io n ą  ks iązeczke  w o jskow ą  w y d a 
n ą  P, K. U. Stryj.  2726-3

Sąd ckręg .  cyw. j .  handlowy, 
we Lwowie 

d n ia  12. l i s to p ad a  1928 
F i rm .  1946/28. 
dpóidz, V. 576

Zm iany dotyczące firm y sp ółd zieln i,
Do re je s i ru  w p isan o  d n ia  16. l i s to p a 

da  1928.
Siedziba i b rz m ien ie  f i rm y :  Powsze 

c h n y  Z ak ład  K r e a y to y y ,  sp ó łd z ie ln ia  z 
ogr  por .  we Lwowie

Z m iany :  U chw ałą  W aln eg o  Z g ro m a 
dzen ia  z d n ia  20./10. 1928 zm ien iono  
§ 2. s ta tu tu  w  sposób  n a s tęp u jący :  

P rz e d m io t  p rzed s ięb io rs tw a  o a tą d :
I. Udzielać  k re d y tó w  sw ym  cz łon

kom , dbać  o rozw ój  spółdzie lni,  zm ysłu  
oszczędności i p racow itośc i  członków, 
dz ia łać  w  k ie ru n k u  p o p ra w y  s to su n k ó w  
p ła tn iczych  swych c z ło n k ó w  o raz  funk  
c jonow ać  ja k o  źródło  i m ie jsce  d o k o n y 
w a n ia  ich p ła tnośc i

II. U ru c h o m ić  sp ec ja ln y  d z ia ł  oszczęd
ność! o b ow iązkow ych ,  p rzy  k tó ry c h  o- 
szczędzający zobow iązu je  się do s k ł a d a 
n i a  co ro k u  w  ra ia c h  tygodn iow ych ,  
względnie  m ies ięcznych  przez oznaczo n ą  
w osobnym  reg u lam in ie  ilbść la t  ściśle 
ok reś lonej  kwoty ,  w z am ian  z a  co  n a 
byw a  on u p ra w n ie n ie  n ie ty lk o  do  zwro 
tu s ta le  o p ro c en to w a n e j  w k ła d k i  oszczęd 
nościowej,  lecz tak ż e  do  w y p ła ty  w  wy 
p a d k u  jego śmierci w o zn aczo n y m  cza 
sokresie  j ed n o ra zo w eg o  w  wysokośc i  o- 
znaczone j  dla pozosta łe j  rodz iny .

Celem u n ik n ięc ia  ry z y k a  związanego 
zob o w iązan iem  w y p ła ty  z as i łk ó w  d la  r o 
dz in  pozosta łych  po sk ład a jący ch ,  ijbez- 
pieczy Spółdz ie ln ia  każdego  sk ła d a ją c e 
go n a  swój kosz t  w  in s ty tu c j i  a se k u ra -  
cy jn e j  dającej n a le ż y tą  g w a ran c ję .

III, U sku teczn iać  z ak u p  P ań s tw o w y ch  
i s a m o rząd o w y ch  p a p ie ró w  p r o c e n to 
wych, obligacji  p ra m jo w y c h  (dolarówek 
itp.) i sp rzedaż  t a k o w y ch  n a  r a ty

W  szczególności z a tem  je s t  p rz ed m io 
tem  spółdzie lni"

a) udz ie lan ie  cz łonkom  k r e d y tu  oso 
bis tego (pożyczki sk ry p to w e ,  d y sk o n to  
weksli,  r a c h u n k i  b ieżące zabezpieczone),

b) p rzy jm o w an ie  w k ła d ó w  p ien ięż 
n y c h  na r a c h u n e k  o b o w iązk o w y ch  o 
szczędnośr.i oraz  zw y cza jn y ch  z p ra w em  
w y d a w a n ia  im ie n n y ch  d o w o d ó w  sk ła d o 
wych,

c) w y d a w a n ie  p rzekazów , czeków  i 
a k re d y ty w  >raz d o k o n y w a n ie  w p ła t  w 
g ran icach  P a ń s tw a .

d) k u p n o  i sp rzed aż  na  r a c h u n e k  wła 
sny o raz  n a  r a c h u n e k  osób  t rzecich  p a 
p ie ró w  p ro cen to w y ch  p ań s tw o w y c h  i s a 
m o rząd o w y ch ,  l is tów  zas taw n y ch ,  ak cy j  
cen t ra l  gospod a rczy ch  i p rzed s ięb io rs tw  
o rg an izo w an y ch  p rzez  spółdz ie ln ie  ich 
zw iązk i  lu b  cen t ra le  gospoda rcze  araz 
ak cy j  B a n k u  Polskiego.

e) o d b ió r  w p ła t  n a  r a c h u n e k  osób 
trzecich ,

f) p rz y jm o w a n ie  su b sk ry p cv j  n a  p o 
życzki p a ń s tw o w e  i k o m u n a ln e  o raz  na 
ak c je  p rzedsięb io rs tw ,  o k tó ry c h  m ow ą 
w p u n k c ie  d) p a ra g ra fu  n inie jszego.

g) zas tęps tw o  c zynnośc i  n a  rzecz Ban  
k u  Polskiego i b a n k ó w  pańs tw ow ych

h) p rzy jm o w a n ie  do  d ep o zy tu  p a p ie 
ró w  w arto śc io w y ch  i in n y c h  walorów, 
o raz  w y n a jm o w a n ie  k a se te k  zab ezp ie 
czonych .

C złonkiem  n a rząd u  zosta ł  w yb-any  
Geza M u k aro w sk y ,  w e  Łw-owie. u) Bra- 

je ro w sk a -b o c z n a  4. . 2719

P O L S K A
Jest 25 z rzędu państwem, gdzie w wyjątkowo krótkim 
czasie zdobyła sobie rynek znans Od 100 lal, niedości
gnionej jaKości, najbardziej poszukiwana ne rynkach 
światowych herbata angielska

L Y  O  N S  ’ a
Do nabycia we wszystkich handlach kolonjalnych w całej Polsce, 
PRZEDSTAWICIEL NA LWÓW: ST. PŁOŃSKI, Św, M A R K A  2.
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„OLKA i i  ^pizsdaje ngjiareiej trwale Iwyróby 
pończoszriii'że i bielizną

1ZAK JAKOB C E ISE L  ur.  1900 w Jas lko  
wi-ch po w. T arn o b rzeg ,  u n iew ażn ia  
zgub ione  p a p ie ry  w o jskow e  w yd an e  
przez 17. p. p. Rzeszów. 2728-3

POSZUKUJĘ d z ie rżaw y  większego p e n 
s jona tu ,  m ie jsce  k l im a ty czn e  lub  k ą 
pielowe. Zgłoszenia  „D zie rżaw a" ,  A d
m in is t ra c ja .  2731

rjjgr»
m u ro w a n a ,  30 pokoi,  e legancko u m eb lo 
w ana ,  łaz ienki ,  wodociągi,  c lek tr j ’ka, go
r ą c a  i z im n a  woda, b l izko  dw orca ,  w 
ś l icznem  po łożen iu  do  w ydz ierżaw ien ia  
n a  pensjonat ,  n a  sezon letni i z im ow y 
od 15. m a ja  1929 n a  3 la ta .  Zgłoszenia 
w A dm in is trac j i  p o d  „ W il la  Ja rem cze" .

2713-4

ZYCIE płciowe! Dziesięć cennych  poży
tecznych  książek  ty lk o  pięć  złotych. 
D o k tó r  Muller:  „N ajnow szy  lekarz  d o 
m ow y".  D o k tó r  B ra u n :  „Samogw ałt
mężczyzn kobiet" .  D o k tó r  Gelsen: „Hy 
g iena  m iodow ych  miesięcy".  D ok tó r  
Surb le t:  „Sekre tne  sposoby małżetf
skie" D o k tó r  Korabiewicz:  „Choroby 
w eneryczne,  ulec.zalność syfil isu".  J e 
szcze pięć in n y ch  c iekaw ych ,  pożylecz 
nych  książek, ty lko  pięć z ło tych. W y 
sy łam y za g o tów ką  lu b  zaliczką pocz
to w ą  Na w yda tk i  załączyć jeden  zloty 
50 gr. (m ożna  znaczk i  pocztowe). 
Warszawka, R edakc ja  „Swit" ,  Now o
w ie jsk a  32. '  2159-15

ji r i i  «n ■ i . - a m r a H B - . i r a R i T ł

Idealna »  imaku
Szynki i wszelkie wędliny, 
Wódki, Wina, Likiery, Ko
niaki, ftiuny i wszelkie Be- 
Iskatesy K u jiu je^y najlepiej

u TEUCZKSWc1!
we Lwowie ul. Akademicko 6.

HFlHILlEHiriHHElPlFlIiII
Przetarg ofertowy.

na bndowę domn stowarzyszeniowego 
Swiązkn Zawodowego Maszynistów 

w Polsce, Okręg Lwów.
Pilany i w a r u n k i  budowy prze

glądnąć oraz przedmiar za opłatą 
10 A. otrzym ać można w dniach od 
27. do 30. m arca włącznie w lokalu 
„Spółdzielnia Ka.flarska, Glińgko" ul. 
Zielona 7 w  godzinach od 8— 13 
i 15— 19. Wadijum w papierach w ar
tościowych, książeczkach oszczędno
ściowych, listach gwarancyjnych łub 
wekslach w wysokości 2% oferowanej 
sumy należy dołączyć do oferty. 
Oferty opieczętowane należy składać 
od godz. 11— 12 dnia 2. kwietnia, 
poczem nastąpi rw obecności oferen
tów komisjomalne otwarcie. Ostatecz
na. decyzja nastąpi w ciągu 10 dni.

Zarząd zastrzega sobie wolny wy
bór oferenta lub też mieprzyjęcic żad
nej z ofert. 2718

Zarząd Okręgn Lwów. 
Switalski, Kaczkowski,
sekretarz. prezes.

Ryńsk 35,
W ró c iła m  z  z a g r a n ic y  z  naj- 

n o w s z s m i k ią a c ją m i m a 
d y  i polecam sk- P. T. Klienteli

E R T| A
PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 

Lw w , ul. C h o r ą ic z y z n y  5 .

K a ż d e m u  b e z  n o r ę k l
sprzeda ffl OL. SOBIESKIEGO U
linna „RH* TeleL Nr. 43-39.

M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTEKMI-

1 3WE SPŁATY.

HEMOROIDY

fizadKa Okazja S
w tygodniu przedświątecznym sprzedaje po cenach  

znacznie zniżonych

GRAMOFONY PŁYTY
tylko Największy Skład Gramofonów

„M E L O D J A “  Ł

h  umor.
CZY DZIADEK PUŚCI BEZKARNIE

to w ybijan ie szyb w  now ym  gm achu konstytucyjnym ?

PRACOW NIA l.rykoturska,  L eg jo n ó w  3. 
w podw órzu  w y k o n u je  i p rzerab ia  
ga rsonki  pulowery,, jżak ic ty ,  po d rab ia  
pończochy, łapie  oczka, 2720

o  HI •w i płaszcze
w w  ■ Ł/Ba ochronne

białe i kolorowe w wytwórni
„ P A L I W  OrmianshŁ 3. Tel. 5 4  w .

p i e ^ w s ^ o r z ę b h e

Irmiciąti
a n g ie ls k ie ,

iagiaui
w e a th e r p r o o f ,

U ra n ii
g o t o w e  i na  
m ia r ę  p o leC d

,1 40°
TANI EJ

n i i  w s z ę d z ie

Wirian M tt:
w.as.iciel f rmr ,C L O T H IN «?-M O U SE ‘ 
LUffcSE 8 Siicw .tk lego 7 wis <I wis Ksiedfr.

Ceraty, Przedścśślki, Rog62kl 
do podfóg, Was!;, Ietj- 
perityne, Szczotki

najtaniej

u SI IDHOFFA
i w M  - Akademicka 8

Tokarki, W iertarki, Strugarki, 
Gatry, PTy, Motory, Turbiny, 
Młyńskie maszyny, T-ansm i- 
sje, Pasy, Pralnie dla zakła- 

aów —  poleca
D I I  t l T l l  1 w ó w  

j | T i L U «  B a t o r e g o  4 ,

liznj dla sporiouicdw!
P ie rw sze  a n g ie  sk ie  m o to c y k le :
A . J. S . S B .  S . A ,

modele 1929 roku
ju i a i a d e s z l y
ł m o żn a  je  o g ’ą d a ć  v sa lo n ie  w y 

s ta w o w y m  f i rm y
„ A U T C - W L O T c U R *
G e n e ra ln a  re p re z e n ta c ja  n a  M ałopo l-  

sk ę  W sc h o d n ią  i W o ły ń
,A U T C -S E R V  Ć E “

Lwów, p la c  S m olk i  5.
, A ' J T Q M C 7 E U R “

D o m  tech n iczn y  i h a n d lo w y
we Lwowie, ul. i lap leny  ai„

t e l e fo n  72-63.
H  T  —~

CENY OGŁOSZENI 
Zn wiersz 1-szpaltowy mHlmsł—  y 

jfszer. 80 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
Złem 15 gr., za wiersz J palt. mlllme 
trawy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gt„ 
r i  t f j .1 1-szpalt. milimetrowy ( u a  
60 run.) po kronice .5  gr„ za w lec ■ 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. U  mm.) w 
trK ele fkronika, —łertnftr) f5  gr., U

wlersa 8-szpalt, milimetrowy (szer. RB 
mm.) w Rrtyknfach 100 gr„ za wiersz 1- 
izpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 “r„ drobne ogłoszę, 
nla za słowo 10 gr„ kopno 1 sprzeda! za 
sto ro 12 gr., matrymonialne, korespon 
deucje 1 prywatne za slowO 12 j r ,  dla 
potrzebujących pracy lab posad; S gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tyłka aa

Tnlówkę. Cała stron- ogłoszeniowa SITO 
eala strona tekstowa 600 -t„ Ba! 

strona pod nagłówkiem (1-sia) 7C0 zL 
Ogłoszenia eamlejucowe 80 pioe. droższe. 
Za ogło!,z»ula w miejsca zastrr»łOLL_Ł, 
• los ‘nla osobno stojące I bez nnmerw 
doliczamy 25 proc. Odpowłertziatnuóe? u  
'ermłnowy drak nie przyjmujemy. Perta 
przekazów kle buninknjemy. — U ■«£«:

KoJnmny ogłoszeniowe są podzielana ---». 
8 tamós łssoa ltj tr tA o v a  na 4  taw r 
szpalty)

PRENUl.fERATA M IESIĘCZNĄ  
Z dostaw ą na m iejsce łub prze

syłką pocztow y ,  ,  ,1. 8 31
Bez dostaw y ■ .  .  a ,  zł. 4 ,—
Za granicą . , . >t ł  -

1 dru*i_rui Spółki .Wydawniczej GROIł KI j gPOł.K L, pod ju z . J . Płockiego w# Lwowie, Odp, Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI,


